
C Artykuł dyskusyjny)

JAN GŁÓWCZYK

Problem horyzontu czasowego w 
planowaniu — czyli czasokresu, w 
ramach którego określa się zadania 
gospodarcze, środki do ich reali­
zacji oraz warunki i efekty funk­
cjonowania podmiotów gospodar­
czych — nie od dziś stanowi przed­
miot sporów w teorii i praktyce 
.gospodarowania. Nic w tym dziw­
nego, ponieważ w sporze tym wy- 
rażaia się na gruncie planowania 
powszechna sprzeczność między te­
raźniejszością a przyszłością, czyli 
sprzeczność między interesami obec­
nymi i przyszłymi.

Sprawa rozwiązywania tej sprzecz­
ności, a więc kojarzenia interesów 
bieżących i przyszłych w samej me­
todologii planowania i sposobach 
realizacji planów gospodarczych ma 
niezmiernie doniosłe znaczenie. Cho­
dzi bowiem o to, że z natury rze­
czy’ instytucjonalnymi niejako rzecz­
nikami interesów bieżących są 
przedsiębiorstwa, czy ich zrzesze­
nia, a rzecznikami interesów dłu-
gofalowych organa centralne.
Jest to w znacznym stopniu uza­
sadnione, ponieważ tylko organa 
centralne są w stanie ocenić ca­
łokształt potrzeb społeczeństwa i
ich wzajemne 
czasie.

Jeżeli jednak 
planowania nie

uwarunkowanie w

konkretny system 
jest w sianie po-

wiązać bieżących interesów niższych 
ogniw z przyszłymi interesami ca­
łej gospodarki narodowej, stajemy 
wobec sytuacji, w której centralny 
organ napotyka w swoim skierowa­
nym w przyszłość działaniu na 
bierny, a czasami nawet czynny 
opór niższych ogniw. Długofalowe 
zamierzenia są po prostu łamane 
przez praktykę ich realizacji, wy­
stępują ostre rozbieżności między 
planem i rzeczywistością przebiegu 
procesów gospodarczych.

W dotychczasowej praktyce pla­
nowania był to jeden z istotnych 
czynników powodujących, że opra­
cowywane plany wieloletnie prze­
kształcały się w praktyce z reguły ' 
w plany roczne, odbiegające w pod­
stawowych nieraz elementach od 
odpowiednich rocznych wycinków 
planów wieloletnich. Z kolei zaś 
dyrektywne określanie zadań w 
planach rocznych, zadań dobiera­
nych już bardziej selektywnie na 
podstawie doświadczeń realizacji, 
prowadziło do pogłębiania rozbież­
ności między działalnością bieżącą i 
kierunkami długofalowego rozwoju. 
W praktyce działalności- ogniw rea­
lizujących plan mieliśmy więc do 
czynienia z planami zamkniętymi 
w ramach rocznych, a więc z hory­
zontem planowania sprzecznym z 
podstawowymi założeniami i po­
trzebami planowania.

W toku ostrej krytyki niedomo­
gów naszego systemu planowania i 
zarządzania, sformułowany został 
przed kilku laty — w związku z 
rozważaniem problemu horyzontu 
czasowego planowania — postulat 
tzw. stabilności planów wielolet­
nich. Określenie powyższe nie jest 
zapewne najszczęśliwsze, może bo­
wiem sugerować, że chodzi tu o 
absolutną nienaruszalność jakich­
kolwiek elementów „zapisanych” w 
planie wieloletnim, ale kierunek zo­
stał jasno określony: była to meto- ■ 
dołogiczna wskazówka, prowadząca 
do rozwiązywania sprzeczności mię­
dzy interesami przedsiębiorstw,

Eugeniusz Mazurkiewicz — REZERWY WZROSTU 
SPOŻYCIA - RZECZYWISTE ROZMIARY PRO­
BLEMU str. 1
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ograniczającymi się do ram jedne­
go roku, a interesami planowej go­
spodarki narodowej, ujmowanymi z
reguły 
czasu.

W uchwale III Zjazdu PZPR, któ­
ra nie formułowała oczywiście w 
tej sprawie szczegółowych rozwią­
zań lecz stanowiła programową wy-

Połemlka z artykułem M. Rakowskiego („Zycie Gospodarcze” Nr 51-52 
(1962), a zwłaszcza z poglądem autora „że zwiększenie ilości białka w na­
szych paszach do optymalnych granic jest rzeczą stosunkowo łatwą...”

Z praktyki zootechnicznej wiadomo, że ostateczny wynik produkcji 
zwierzęcej nie jest w prostej zależności tylko funkcją żywienia. Dlatego 
też, zdaniem Mazurkiewicza, niezbędne Jest skorygowanie wyliczeń Ra­
kowskiego tak, aby problem został sprowadzony do właściwych rozmiarów, 
aby można było uniknąć ewentualnych przykrych rozczarowań.

Janusz Beksiak — BARIERA INFLACYJNA — str. 1
Przedmiotem rozważań autora, jest granica poziomu bieżącego dochodu; 

poniżej której dochody Indywidualne nie mogą być obniżone pod sankcją 
poważnych zaburzeń gospodarczych 1 społecznych. Granica ta, nazwana 
„barierą Inflacyjną”, jest rozpatrywana pod kątem widzenia dwóch ukła­
dów preferencji: ogólnonarodowego I indywidualnego oraz Ich'wzajem­
nych związków i rozbieżności.
NIE TYLKO INWESTYCJE - DECYDUJE ORGA­

NIZACJA - str. 4
Na łamach naszego tygodnika zaczęliśmy w ubiegłym roku cykl publi­

kacji poświęconych tym rezerwom rozwoju gospodarczego, których wyko­
rzystanie nie wymaga większych nakładów inwestycyjnych. Chodzi tu 
przede wszystkim o problemy podnoszenia poziomu organizacji produkcji 
i pracy — a więc o pokazanie przyczyn naszego zacofania w tej dziedzinie, 
warunków oraz możliwości szybszego postępu. Jak również konkretnych 
przykładów tego postępu.

Obecnie publikujemy dalsze wypowiedzi na ten nader ważny temat.

dłuższej perspektywie

ROK XVIII WARSZAWA 10 LUTEGO 1963 R. CENA 2 ZŁ NR Os95DOKOŃCZENIE' NA S'IR. 2

eficyt białka w żywieniu 
zwierząt od szeregu lat 
jest bardzo wyraźnie od­
czuwany. Zewnętrznym te­
go wyrazem jest nadmier­
ne zużycie pasz węglowo­

danowych w żywieniu zwierząt oraz 
mniejsze efekty produkcyjne uzy­
skiwane w produkcji zwierzęcej, 
niż należałoby się spodziewać po 
ilości zużytych pasz. Główna teza 
M. Rakowskiego („Życie Gospodar­
cze” nr 51—52/1962), uzasadniająca 
konieczność zwiększenia ilości biał­
ka w skarmianych paszach, jest 
więc bardzo słuszna (chociaż nie 
jest to zagadnienie' nowe, a znane 
wśród fachowców i niejednokrot­
nie podnoszone w fachowej pra­
sie).

Jednakże pogląd M. Rakowskiego, 
„że zwiększenie ilości białka w na­
szych paszach do optymalnych gra-
nic jest 
że da 
wzrost 
świetle

rzeczą stosunkowo łatwą i, 
automatycznie rewelacyjny 
produkcji zwierzęcej...” w 
dotychczasowych naszych

wysilków w tym zakresie, jak też 
i innych krajów jest poglądem^bar­
dzo uproszczonym. Z praktyki zoo­
technicznej wiadomo bowiem, że na 
ostateczny wynik produkcji zwie­
rzęcej istotny wpływ ma szereg 
czynników, m. in. jakość genetycz­
na pogłowia zwierząt, warunki wy­
chowu i pielęgnacji, umiejętność 
racjonalnego i ekonomicznego ży­
wienia w poszczególnych-okresach 
rozwoju zwierząt oraz w poszcze­
gólnych okresach roku itp. Z tych 
też względów końcowy - wynik wca­
le nie jest w prostej zależności tyl­
ko' funkcją żywienia. Niezbędne 
wydaje się więc skorygowanie wy­
liczeń Rakowskiego tak, aby prob­
lem został sprowadzony do właści­
wych rozmiarów, abyśmy mogli 
uniknąć ewentualnych przykrych
rozczarowań. 
słanki do tej

Nie trzeba

Oto ważniejsze prze- 
korekty.

MLEKO
nikogo przekonywać,

że średnia mleczność krów jest u 
nas dość niska oraz, że spada ona na 
przestrzeni roku bardzo wyraźnie 
w okresie zimowym, głównie ze 
względu na brak pasz gospodar­
skich, takich jak siano i kiszonki. 
W wielu rejonach kraju na wiosr® 
krowy wychodzą na pastwisko zu\ 
pełnie chude i wycieńczone, zaś 
ubytek wagi ich ciała w okresie zi­
my sięga nawet kilkudziesięciu ki­
logramów. Dlatego też dodatek dla 
krowy 25 kg makuchu (ogółem 100 
tys. ton) jaki proponuje M. Rakow­
ski nie da spodziewanych dodat­
kowo 200 litrów mleka od krowy, 
lecz w głównej mierze zostanie zuży­
ty właśnie na zmniejszenie strat w 
żywej wadze.

Ponadto, zestaw pasz w postaci 
słomy i makuchu nie jest najbar-

Rezerwy wzrostu spożycia

EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ

dziej ekonomicznym zestawem w 
żywieniu krów. Dla ilustracji po­
wyższych uwag, można przytoczyć 
cyfry dotyczące wzrostu skupu mle­
ka i sprzedaży makuchów w latach 
gospodarczych 1958 59 i 1959 60.

W roku 1959'60 sprzedaliśmy o 
109 tys. ton makuchów więcej niż 
w roku poprzednim. Sytuacja paszo­
wa z grubsza rzecz biorąc nie była 
o wiele lepsza od obecnej. Natomiast 
produkcja globalna mleka wzrosła 
o 305 min litrów, zaś produkcja to­
warowa tylko o 67 min litrów. 
Osiągnęliśmy więc poziom sprze­
daży makuchów proponowany przez 
M. Rakowskiego, jednakże do 800 
min litrów dodatkowej produkcji 
brakowało 500 min litrów, a do 
dodatkowego skupu około 730 min. 
Suma niebagatelna. A przecież po­
za makuchami nastąpił też- wzrost 
sprzedaży innych pasz treściwych.

Posługując się tylko matematyką 
i' nie biorąc pod uwagę specyfiki 
rolnictwa, całą złożoność biologicz­
nego procesu produkcji, można 
dojść do bardzo „optymistycznych” 
wniosków. Życie jednak koryguje i 
urealnia takie wyliczenia.

Dodatek paszy wysokobiałkowej 
(ewentualnie w postaci makuchu) 
ma swoje uzasadnienie i sens eko­
nomiczny jedynie dla 30 — 40% krów 
bardziej produkcyjnych. Bardziej e- 
fektywne jest jednak dostarczanie 
tych pasz w postaci mieszanek: wy­
sokobiałkowej (ponad 200 g białka 
w 1 kg paszy) dla krów wysoko 
produkcyjnych oraz średniobiałko- 
wej (około 150 g białka w 1 kg pa­
szy) dla pozostałej ilości krów. Jed­
nakże dla podstawowej grupy krów 
(i całego pogłowia bydła) głównym 
problemem pozostaje dziś sprawa 
zabezpieczenia na okres zimowy 
większej ilości pasz gospodarskich, 
w postaci siana i kiszonek (w tym 
też z traw) zaś na lato dostatecznej 
ilości zielonek i traw z dobrych 
pastwisk.

Jeżeli przyjmiemy, że średnia 
wydajność pastwisk wynosi w Pol­
sce około 1000 — 1200 jednostek 
owsianych z ha, to na dobrym, pie­
lęgnowanym pastwisku wydajność 
wzrasta do 3 — 4 tys. jednostek. Po­
nadto, koszty produkcji jednej jed-

nostki pokarmowej jak i 1 kg biał­
ka w postaci trawy pastwiskowej 
są najniższe wśród wielu roślin. Gdy 
zestawimy te cyfry z obszarem pa-
stwisk w 
widzimy 
wiązania.

Dojście

Polsce, rzędu 1,8 min ha, 
skalę problemu do roz-

z tymi sprawami do go-
spodarstw chłopskich, pozyskanie 
ich poparcia i inicjatywy produk­
cyjnej w tym zakresie, pozwoli za­
równo na znaczne złagodzenie de­
ficytu pasz dla bydła oraz na wyraź-

wym) spowodowanej m. in. nierac­
jonalnym żywieniem. Ponad 50 
proc, pasz drób znajduje sobie sam 
w okolicy zabudowań chłopskich. 
Sytuacja paszowa jest więc zasad­
niczo odmienna zimą i latem.

Ministerstwo Rolnictwa przepro­
wadziło badania metod żywienia 
drobiu w 8 powiatach: Z zebranych 
materiałów wynika, że na nioskę u

nioskę pokryłby w zasadzie de­
ficyt białka (brak nadal białka 
zwierzęcego) oraz dałby może 10—
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nas okresie jesienno-zimowym

ny postęp 
dukcji.

w tej dziedzinie pro-

W Polsce 
chowane w

JAJA
ponad 95% drobiu jest 
gospodarstwach chłop-

skich na wolnych wybiegach. De­
cyduje to o bardzo wyraźnej sezo­
nowości w produkcji jaj (niska 
nieśność w sezonie jesienno-zimo-

przypada ok. 17 kg zbóż i 15 kg zie­
mniaków. Tymczasem, aby zabezpie­
czyć w ciągu roku mniej więcej jed­
nakowe wyżywienie kur, to na okres 
jesienno-zimowy trzeba zapewnić w 
paszach dla każdej nioski 23—24 jed­
nostek owsianych oraz około 2,4 — 2,5 
kg białka. Faktycznie otrzymuje ona 
zaledwie potrzebne jednostki pokar­
mowe oraz 2/3 potrzeb białkowych. 
Proponowany więc przez M. Rakow­
skiego dodatek 1,8 kg makuchu na

Bardziej efektywna jest pro­
dukcja koncentratów wysokobiałko- 
wych (o zawartości około 300 g 
białka w 1 kg, w tym około 43% 
białka zwierzęcego), których wr bie­
żącym roku wyprodukujemy ok. 25 
tys. ton, obok 150 tys. ton gotowych 
mieszanek dla drobiu.

Warto ponadto podkreślić, że Mi­
nisterstwo Rolnictwa rozpoczęło już 
organizowanie w około 1300 — 1500 
wsiach grupy gospodarstw o tzw. 
półintensywnej hodowli kur, w któ­
rych m. in. można będzie spraw­
dzić efektywność działania koncen­
tratów. Szacuje się, że gdyby na
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W DNIU 30 stycznia w re­

dakcji „Życia Gospodar­
czego" odbyło się spotka­

nie z Zarządem Głównym Pol­
skiego Towarzystwa Ekonomicz­
nego, który reprezentowali: prezes 
prof. Edward Lipiński, sekretarz 
naukowy prof. dr Mirosław Or­
łowski, skarbnik mgr Gwidon 
Ogryczak oraz dyrektor Eryk 
Skowron. Z naszej strony ucze­
stniczyli w spotkaniu red. red.: 
Stanisław Chełstowski, Jan Glów- 
czyk, Marian Krzak, Zbigniew 
Madej, Grzegorz Pisarski, Hubert 
Sukiennicki i Karol Szwarc.

Celem spotkania była wymiana 
poglądów w związku z opubliko­
waniem tez Zespołu do spraw 

.Organizacji i Zarządzania przy 
Urzędzie Rady Ministrów w 
kwestii organizacji służb ekono­
micznych w przemyśle, a także 
w związku z szeregiem publi­
kacji dotyczących ruchu ekono­
mistów zamieszczonych na na­
szych lamach. W czasie dyskusji 
omawiani) możliwości wciągnię­
cia w nurt działalności Towa­
rzystwa ekonomistów pracują­
cych w gospodarce narodowej. 
Wymieniono także szereg uwag 
na temat dotychczasowej roli 
PTE w społecznym ruchu ekono­
mistów, jak również w sprawie 
kroków, które Towarzystwo do­
tychczas podejmowało w sprawie 
zawodu ekonomisty (np. memoriał 
do Prezesa Rady Ministrów z 
24 listopada 1959 r.) i zamierza 
w tej kwestii dalej przedsię­
wziąć.

Stwierdzono, że o właściwej 
roli i pozycji ekonomisty w go­
spodarce narodowej decydują 
trzy nierozłączne elementy. Cho­
dzi tu przede wszystkim o dalsze 
stwarzanie realnych przesłanek 
dla racjonalnego gospodarowa­
nia poprzez usprawnianie metod 
zarządzania i planowania — o 
rozwiązania prawno-organizacyj- 

. ne skonkretyzowane w postaci 
wspomnianych już tez — oraz o 
organizacyjne ramy dla ruchu 
ekonomistów.

Podkreślając znaczenie tych 
wszystkich problemów, w dy­
skusji skoncentrowano się na 
sprawach związanych z kierun­
kami i formami działalności To­
warzystwa. Nawiązując do publi­
kacji, które ukazały się na la­
mach naszego pisma, stwierdzono 
zgodnie, że istnieją możliwości

koła zakładowe, bądź środowi­
skowe (terenowe). Pociąga to za 
sobą konieczność zmian statuto­
wych, stworzenia nowego pionu 
organizacyjnego i stałego aparatu 
wykonawczego. Dla przygotowa­
nia powyższych zmian powołano 
komisję pod nazwą: Główna Ko­
misja Organizacyjno-Przygoto- 
wawcza.

Postanowiono również, że we 
wszystkich Oddziałach przepro­
wadzona zostanie dyskusja mery­
toryczna nad tezami w sprawie 
postępu ekonomicznego w prze­
myśle i organizacji służb ekono-
micznych. Materiały z tej 
skusji i prace wspomnianej 
misji zostaną przedstawione 
rządowi Głównemu i Radzie

dy- 
ko- 
Za-

rozszerzenia pola działalności
PTE na większą część ekonomi­
stów zatrudnionych w gospodar­
ce narodowej. Towarzystwo za­
chowując i kontynuując dotych­
czasowy dorobek powinno i mo­
że rozwinąć działalność inspiru­
jącą i organizującą społeczny 
ruch ekonomistów.

Zarząd Główny poinformował 
o krokach, które zostały podjęte 
w związku z tendencją do roz­
szerzenia działalności PTE. W 
grudniu ub. roku odbyła się Rada 
PTE, na której stwierdzono, że 
Towarzystwo nie zmieniając swej 
nazwy powinno przybrać charak­
ter organizacji masowej, której 
podstawową komórką staną się

warzystwa w celu sformułowania 
konkretnych wniosków organiza­
cyjnych.

W czasie spotkania stwierdzo­
no celowość publikacji na ła­
mach naszego pisma węzłowych 
zagadnień związanych z przygo­
towanymi zmianami w PTE, aby 
tą drogą zasięgnąć opinii ekono­
mistów nie zrzeszonych dotych­
czas w ramach Towarzystwa. 
Stwierdzono również zgodnie 
pilną potrzebę szybkiego rozwo­
ju kól ekonomistów w zakładach 
przemysłowych oraz konieczność 
popularyzacji form i metod dzia­
łania tych kól. W związku z tym 
przewiduje się ewentualność pu­
blikacji w naszym piśmie tym­
czasowego, ramowego regulami­
nu kół przyzakładowych.

Realizacja przez czas dłuższy 
jednego proglamu wzrostu 
gospodarki narodowej zdarza 
się rzadko.1) Każdy bowiem pro- 

. gram opiera się m. in. na przewi­
dywaniach dotyczących postępu 
technicznego, procesów demogra­
ficznych, zmian preferencji ogólno­
społecznych i grupowych, wykry­
wania bogactw naturalnych, zmian 
wewnętrznych i międzynarodowych 
warunków politycznych itd. Ponie­
waż żaś czynniki te zmieniają się 
wedłtig reguł w znacznym stopniu 
(lub zupełnie) niezależnych od re­
alizacji programu oraz od decyzji 
organów planujących, więc zgoła 
nieprawdopodobny jest przypadek, 
aby przewidywania ich dotyczące 
okazały się trafne w dłuższym 
okresie czasu. Każda bardziej istot­
na nieoczekiwana zmiana po stro-

nie procesów niezależnych wymaga 
przeprowadzenia „zwrotu gospodar­
czego” na podstawie odpowiednio 
przebudowanego programu wzrostu.

Zakres swobody zmiany progra­
mu zależy od dwóch podstawowych 
grup czynników1 a) od elastycznoś­
ci aparatu wytwórczego, którą 
określają jego właściwości tech­
niczne (możliwości przestawiania 
istniejących mocy wytwórczych i 
operowania środkami inwestycyj­
nymi, związane przede wszystkim 
ze stopniem podzielności i przenoś­
ności środków produkcji), b) od wa­
runków społecznych. Zajmijmy się 
tylko tą drugą grupą.

Zasadnicze społeczne ogranicze­
nie swobody programowania
wzrostu związane jest z kwe-

stłą wzajemnego stosunku między 
akumulacją i spożyciem.

Jeśli popatrzeć na ten problem z 
punktu widzenia społeczeństwa ja­
ko całości i w dalekiej perspekty­
wie czasowej, to zależność ilościo­
wa między akumulacją i spożyciem 
jest prosta. Im bardziej przyspie­
szone zostanie tempo wzrostu (tj. 
im większa będzie akumulacja), 
tym bardziej wzrośnie konsumpcja, 
liczona w sumie dla całego dosta­
tecznie długiego okresu czasu. Fakt 
ten tłumaczy dlaczego organa pla­
nujące mają tendencję do prefero­
wania możliwie wysokiej stopy 
akumulacji. Również poszczególni 
członkowie społeczeństwa, zabiera­
jąc głos w ogólnonarodowej dysku­
sji nad projektem planu są na ogól 
skłonni wypowiadać się za takim 
rozwiązaniem. Zdają sobie oni bo­
wiem sprawę z tego, że tylko prze­
znaczając pokaźną część dochodu 
narodowego na inwestycje można 
wyjść z zacofania gospodarczego i

podnieść stopę życiową. Wprawdzie 
przyspieszenie wzrostu oznacza sil­
niejsze, w początkowym okresie, 
uszczuplenie konsumpcji (choć nie 
koniecznie jej absolutny spadek) 
oraz przedłużenie się okresu, jaki 
musi upłynąć, aby nastąpiło zre­
kompensowanie z nadwyżką tego 
ubytku. Im większe jest jednak 
„poświęcenie” w postaci nieskon- 
sumowanego aktualnie dochodu na­
rodowego, tym większa będzie „na­
groda” w postaci wzrostu możli­
wości konsumpcyjnych.

Sprawa ta jednak nie jest tak 
prosta, jeżeli weżmiemy pod uwagę, 
że w socjalizmie nie istnieje jeden 
tylko, ogólnonarodowy, układ pre-
ferencji. Właśnie sprawie po-
działu dochodu narodowego na 
akumulację i spożycie szczególnie 
silnie mogą występować rozbież­
ności między preferencjami ogól­
nymi oraz preferencjami jednostek

występujących w ramach określo­
nych grup społecznych (rodziny, 
środowiska itp.). Te ostatnie bę­
dziemy umownie nazywali „prefe­
rencjami indywidualnymi”.

Rzecz w tym, że poszczególni lu­
dzie są równocześnie członkami ca­
łego społeczeństwa i różnych skła­
dających się nań grup. Każdy z 
nich ustosunkowuje się więc do 
świata zewnętrznego w wieloraki' 
sposób — ocenia go z tych różnych 
punktów widzenia. Patrząc z punk­
tu wodzenia ogólnospołecznego je­
steśmy na ogól skłonni uznać celo­
wość szybkiego uprzemysłowienia, 
upowszechniania oświaty, podnosze­
nia ochrony zdrowia itd. Rozumu­
jemy więc kategoriami całego spo­
łeczeństwa (względnie klasy), tak 
jakby decyzja leżała w ręku każde­
go z nas i odpowiednio do tego 
wpływamy na naszych reprezen­
tantów w społecznych organach

władzy. Równocześnie w życiu pry­
watnym często postępujemy ina­
czej. Na przykład w naszym budże­
cie domowym robimy oszczędności 
przede wszystkim kosztem zdrowia 
i nauki.

W licznych więc przypadkach wy­
stępują rozbieżności między prefe­
rencjami społecznymi i indywidu­
alnymi. W pewnym zakresie istnie­
je możliwość podporządkowania 
preferencji indywidualnych spo­
łecznym. Organa społeczne prowa­
dząc odpowiednią politykę podzia­
łu dochodu narodowego starają się 
zapewnić środki na rozwój tych 
dziedzin, które pozostawione decy­
zjom indywidualnym nie mogłyby 
osiągnąć poziomu ^pożądanego z 
ogólnego punktu widzenia.

Jednakże zwiększanie tego udzia-
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łu zaostrza sprzeczności między 
różnymi układami preferencji aż do 
punktu, w którym opór staje się 
trudny lub wręcz niemożliwy do 
pokonania. Oznacza to, że preferen­
cje indywidualne ograniczają za­
kres realizacji preferencji społecz- 
nych> Dotyczy to również omawia­
nej tu sprawy akumulacji i kon­
sumpcji. Istnieje bowiem pewna 
granica poziomu bieżącego docho­
du, poniżej której dochody indywi­
dualne nie*mogą być obniżone pod 
sankcją poważnych zaburzeń go­
spodarczych i społecznych. Jest to 
tak zwana „bariera inflacyjna”.

Doświadczenie pokazuje, że .w 
omawianej dziedzinie prefe­
rencje indywidualne na ogół 
różnią się od społecznych. Znajdu­

je to swój wyraz w sztywności za­
robków pieniężnych. Ich obniżenie 
w ogóle nie wchodzi w rachubę. 
Cpinia pracujących jest w tej spra­
wie szczególnie wyczulona. Przy 
tym reaguje ona o wiele mocniej 
na zmianę płac nominalnych, n.ż 
na obniżenie realnych zarobków. 
Co więcej, każda zmiana programu 
wzrostu polegająca na zwiększeniu 
stopy akumulacji, powoduje z regu­
ły pewien dodatkowy, szczególnie 
wielki wzrost ogólnego funduszu 
płac, jak również przeciętnych płac 
pieniężnych.

Zjawisko to występuje nawet 
wówczas, gdy zmiana programu po­
lega wyłącznie na przestawieniu 
produkcji (przesunięciu środków i 
siły roboczej z II do I działu pro­
dukcji społecznej) i nie wymaga 
dodatkowego, w stosunku do zało­
żeń poprzedniego programu, wzro­
stu zatrudnienia.

WYJAŚNIENIE
W związku z opublikowaniem wywia­

du pt. „O rozwoju myśli ekonomicznej 
w Austrii" nr 44/1962 r. 2. G. otrzy­
maliśmy list od ur Kurta Rothschilda. 
W swym liście prosi on o sprostowanie 
kilku faktów, które Jego zdaniem nie 
są zgodne z rzeczywistym sianem rze­
czy.

„...1. Cliclałbym stwierdzić, że nie je­
stem profesorem.

2. Również nie Jestem kierownikiem, 
lecz tylko współpracownikiem Austriac­
kiego Instytutu Badań Gospodarczych.

3. Nie powiedziałem (albo być może 
źle się -wyraziłem), że studenci austriac­
kich uniwersytetów od dziesięciu lat 
wciąż słuchają tych samych wykładów. 
Nie Jest to zgodne z rzeczywistością. 
Raczej wyjaśniałem, że nauki, ekonomicz­
ne są uzupełnieniem* studiów prawni­
czych i stąd działalność dydaktyczna 
i naukowa rozwija się wolno i o wiele 
wolniej niż W większości Innych kra­
jów”...

DR KURT ROTHSCHILD
-U .T’: r !.'t:

w ubiegłym.
TRZECIA NIEDZIELA GÓRNIKÓW

Odpowiadając ną apel premierą w 
ubiegłą niedzielę stawiły się do pracy 
załogi 24 kopalń. Na jednej tylko zmia­
nie, Jaką przepracowano w tym dniu, 
wydobyto 38 tys. ton węgla. Równocześ­
nie w 40 kopalniach zdejmowano wę­
giel ze zwałów, które utworzyły się w 
poprzednim okresie, ładując go na wa­
gony kolejowe. Dzięki niedzielnej pracy

Mogłoby się wydawać, że taka 
zmiana nie powinna spowodować 
żadnego istotnego zwiększenia fun­
do ;zu płac ponad wielkości usta­
ło te w poprzednim programie. Moż­
na by bowiem oczekiwać, że w tym 
przypadku wystąpią co najwyżej 
pewne zmiany różnokierunkowe. Z 
jednej strony, w wyniku przesunię­
cia pewnej liczby robotników z 
działu II do I prawdopodobnie na­
stąpi wzrost funduszu płac, gdyż 
z reguły płace przeciętne kształtu­
ją się wyżej w dziale pierwszym. 
Z drugiej jednak strony, wobec 
niższej pracochłonności produkcji 
w dziale pierwszym niż w drugim, 
prawdopodobne jest równoczesne 
zmniejszenie ogólnego zatrudnienia 
i odpowiednio funduszu plac. W 
tej sytuacji można więc przypusz­
czać, że zmiany te zniosą się wza­
jemnie i ogólny fundusz plac bę­
dzie się w przybliżeniu kształtował 
zgodnie z zaiozeniami pierwotnego 
programu.

Z reguły jednak sytuacja jest 
inna, gdyż działają pewne dodat­
kowe tendencje, których powyżej 
nie uwzględniliśmy. Można tu wy­
mienić trzy najważniejsze przyczy­
ny, dla których samo przestawienie 
prcdukcji omawianego typu powo­
duje dodatkowe przyspieszenie 
wzrostu funduszu płac (w stosun­
ku do tempa założonego w poprzed­
nim programie).

Przede wszystkim w poszczegól­
nych dziedzinach powstają wówczas 
naciski na fundusz plac i staje się 
konieczne udzielanie koncesji nie­
którym grupom pracujących (np. 
górnikom, stoczniowcom itp). Ścią­
gnięcie bowiem dodatkowych ro­
botników do gałęzi, które mają być 
szybciej rozwijane, z reguły wy- ’ 
maga podwyższenia w nich płac 
w celu -pobudzenia tego dopływu.

W tych gałęziach, z których, wo­
bec zmiany programu, byioby po­
żądane przerzucenie siły roboczej 
do innych dziedzin, powstają na 
ogół silne opory przeciwko reduk­
cji pracowników. Wobec tych opo­
rów (wynikających m. in. ze wzglę­
dów społecznych i politycznych) 
okres czasu w jakim można by do­
prowadzić do odpowiedniego 
zmniejszenia zatrudnienia, z reguły 
jest znacznie większy niż czas w 
jakim jest to niezbęane dla plano­
wanego przestawienia produkcji. W 
rezultacie, mimo zmniejszenia w 
tych gałęziach zadań produkcyj­
nych, na ogół nie udaje się odpo­
wiednio obniżyć w nich zatrudnie­
nia. Równocześnie więc trzeba 
przyciągać z zewnątrz robotników 
do gałęzi, których rozwój ma być 
przyspieszony. Powoduje to, że 
ogólne zatrudnienie rośnie szybciej 
niżby to wynikało z ustaleń po­
przedniego programu. Odpowiednio 
zwiększa się też fundusz płac.

W omawianych warunkach 
wzmacnia się tendencja przedsię­
biorstw do powiększania kadry pra­
cowniczej powyżej przyjętych w 
planie limitów. Przestawienie pro­
dukcji ze swej istoty wymaga ta­
kiej zmiany zadań stawianych przed 
licznymi przedsiębiorstwami, która 
oznacza wzrost obciążenia istnieją­

cych urządzeń (np. wprowadzenie 
trzeciej zmiany, szersze stosowanie 
godzin nadliczbowych itp.). Po­
wstają tu więc dodatkowe, mające 
uzasadnienie techniczne, przyczyny 
wzrostu zatrudnienia, co odpowied­
nio odbija się na funduszu plac.

W każdym więc przypadku fun­
dusz ten jest wielkością, której or­
gany planujące nie są w stanie 
zmniejszyć. Ponadto, jeśli porównać 
jego wielkości ustalone w starym 
programie z tymi jakie powstaną 
po jego zmianie, to nawet przy naj­
prostszym przestawieniu produkcji 
następuje przyspieszenie wzrostu 
funduszu płac.

Związany z przestawieniem pro­
dukcji spadek zarobnow realny ch 
najsilniej odczuwają gorzej Wj ua- 
graazane grupy pracujących. <me 
też wywierają w omawianej sy­
tuacji najwięKszy nacisk na fun- 
ausz płac. Konieczne staje się wów­
czas szczególnie aktywne przeciw­
działanie wzrostowi uposażeń w 
grupach lepiej zarabiających. Ujaw­
nia się zatem równoczesna do po­
przednio opisanej tendencja w kie­
runku niwelowania poziomu piać.

Tak wygląda sytuacja w zakre­
sie funduszu plac. Z drugiej stro­
ny, materialną treścią omawianej 
zmiany programu wzrostu jest prze­
sunięcie części środków i siły robo­
czej zaangażowanych w produkcji 
artykułów konsumpcyjnych (lub 
madących ją powiększyć/, do pro­
dukcji dóbr inwestycyjnych. Jest 
to, innymi słowy, albo absolutne 
zmniejszenie proaukcji na cele kon­
sumpcyjne, albo (co jest bardziej 
typowe) zwolnienie jej wzrostu w 
porównaniu z poprzednim progra­
mem.

W tej sytuacji wielkość produkcji 
dóbr konsumpcyjnych (nawet jeśli 
nadal ma ona rosnąć) musi pozo­
stać w tyle za wzrostem funduszu 
płac pieniężnych. Nieuchronnie do­
prowadza to do naruszenia równo­
wagi bilansu dochodów’ i wydat­
ków ludności. Na rynku dóbr kon­
sumpcyjnych zwiększającej się ilo­
ści pieniądza przeciwstawia się re­
latywnie mniejsza masa cióbr kon­
sumpcyjnych. Zmniejszenie przyro­
stu (lub nawet absolutnej wielko­
ści) konsumpcji oznacza realiza­
cję preferencji ogólnospołecznych. 
Równoczesny wzrost dochodów' no­
minalnych jest przejawem realiza­
cji preferencji indywidualnych. 
Rozbieżność między masą dóbr kon­
sumpcyjnych na rynku (przy da­
nych cenach) a masą pieniądza 
znajdującego się w rękach ludno­
ści jest wyrazem sprzeczności mię­
dzy wymienionymi układami prefe­
rencji.

W WARUNKACH swobodnego 
kształtowania się cen na ryn­
ku dóbr konsumpcyjnych w 

wypadku tym musialaby nastąpić 
zwyżka cen charakterystyczna dla 
sytuacji inflacyjnej. Poprzez doko­
nane w ten sposób obniżenie za­
robków realnych powstałaby nowa 
równowaga na niższym poziomie 
zaopatrzenia ludności w dobra kon­
sumpcyjne. Umożliwiłoby to zwięk­
szenie udziału inwestycji w docho­
dzie narodowym. Nie należy tego 
jednak uważać za ostateczne usu­
nięcie sprzeczności między prefe­

rencjami społecznymi Tindywidual- 
nymi. Jest to bowiem tylko odsu­
nięcie momentu ich wystąpienia. 
Drastyczne zmniejszenie dochodów 
realnych musi z kolei te sprzecz­
ności ujawnić.

W socjalizmie opisany dostoso­
wawczy wzrost cen nie odgrywa roli 
zasadniczego czynnika regulującego 
równowagę na rynku. W układzie 
dystrybucji państwowej i spół­
dzielczej istnieje bowiem wrzględna 
stałość poziomu cen. Powoduje to, 
że omawiana sprzeczność ujawnia 
się w specyficzny sposób, przyno- 

. sząc pewne dodatkowe i szczegól- 
.. nie szkodliwe komplikacje. Tworzy 

się mianowicie to, co przyjęto na­
zywać „rynkiem producenta”. Na 
pojęcie to składają się takie zjawi­
ska jak: niewystarczająca w sto­
sunku do popytu (przy danych ce­
nach) produkcja wielu rodzajów to­
warów, niska ich jakość, nielicze­
nie się z gustami nabywcy, przy­
dzielanie niektórych towarów' na 
talony itp.

Występowanie tych warunków’ 
demoralizuje aparat wytwórczy oraz 
handlowy (przekupstwo, spekulacja) 
i sprzyja szerzeniu się transakcji 
czarnogiełdowych. Obniża więc 
sprawność produkcji i wymiany. 
Zmniejsza również bodźce zainte­
resowania materialnego (powstają 
inne niż praca' żródia zarobku) 
Wobec tendencji do niwelacji za­
robków’ maleją korzyści wynikające 
ze zdobywania wiedzy i podnosze­
nia kwalifikacji.

Z POWYŻSZYCH rozważań moż­
na wyprowadzić dwie uwagi.

Po pierwsze, wybierając no­
wy program wzrostu, to znaczy 
przeprowadzając „zwrot gospodar­
czy”, konieczne jest uwzględnienie 
obok technicznych także ograniczeń 
natury społeczno - ekonomicznej. 
Chodzi tu o eliminację tych pro­
gramów’, które przekraczają górny 
dopuszczalny w danych warunkach 
poziom stopy akumulacji. Omówio­
ne w’yżej zjawiska typu inflacyj­
nego lub „rynku producenta" mają 
podobne skutki. Mianowicie powo­
dują one straty w produkcji i w 
dziedzinie zaopatrzenia konsumen­
tów. Im bardziej rozpatrywany wa­
riant nowego programu różni się od 
dotychczas realizowanego, tym bar­
dziej zjawiska te upowszechniają 
się i tym wyższe są straty przez 
nie spowodowane. Podjęcie decyzji 
o przeprowadzeniu zwrotu gospo­
darczego wymaga uwzględnienia 
w procesie wyboru tych swoistych 
„kosziów" zmiany programu. Przy 
pewnej wysokości stopy akumula­
cji straty te mogą być na ty­
le w'ysokie, że wybranie tak „na­
piętego” programu okaże się nie­
celowe. Ograniczenie to nazywamy 
„barierą inflacyjną" 2). Program za­
kładający jej przekroczenie jest nie­
realny, gdyż w ostatecznym rachun­
ku nie prowadzi do zamierzonych 
celów, natomiast powoduje silne 
zaburzenia ekonomiczne i socjalne.

W związku z tym nasuwają się 
wnioski odnośnie do poprawności i 
celowości „napinania” planów go­
spodarczych. To niezbyt precyzyjne 
określenie używane jest dla zazna­
czenia, że opracowując plan zbliżo­
no się do istniejących technicznych 
i społecznych ograniczeń i barier, 
zostawiając niewielki tylko margi-

Zmarł 
prof. ADAM KRZYŻANOWSKI

W niespełna dwa tygodnie po 
90 rocznicy urodzin, zmarl w 
Krakowie w dniu 29 stycznia br. 
prof. dr Adam Krzyżanowski, 
były prezes Polskiej Akademii 
Umiejętności, były rektor i wy­
kładowca Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, były poseł do Krajo­
wej Rady Narodowej i Sejmu 
PRL, współorganizator Tynrcza- 
czasowego Rządu Jedności Na­
rodowej, autor szeregu prac nau­
kowych.

Adam Krzyżanowski kończy w 
1894 r. Uniwersytet Jagielloński, 
uzyskując tytuł doktora praw. 
Potem studiuje jeszcze w Berli­
nie i Lipsku. W 1908 r. habilitu­
je się na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim jako docent ekonomii, 
a w osiem lat później zostaje 
profesorem zwyczajnym kra­
kowskiej Alma Mater.

Zainteresowania Jego są bar­
dzo rozległe. W dziedzinie eko­
nomii zajmuje się przede wszy­
stkim teorią pieniądza, gospo­
darką pieniężną oraz neomał- 
thuzjanizmem. Obok tego intere­
suje się zagadnieniami etyki, hi­
storii i polityki. Jest humanistą 
i wychowawcą szeregu pokoleń 
ekonomistów polskich. Wykłady 
jego obok racjonalnej struktury

myśli, zawierały sporo ładunku 
emocjonalnego, wiele pasji i do­
ciekliwości.

Tymi samymi cechami odzna­
czały się Jego publikacje, wsrod 
kUirvch na szczególną uwagę 
zasługują: „Studia agrarne 
(1900); „Teoria Malthusa (1J08), 
Pieniądz" (1911). „Socjologia 

wojny" (1918), „Założenia ekono­
miki" (1919), „Socjalizm po woj­
nie" (1923), „Nauka skarbowosci" 
(1923), „Pauperyzacja Polski 
współczesnej" (1925), „Bierny bi­
lans handlowy" (1928), „Polityka 
i gospodarstwo" (1931), „Dolar i 
zloty" (1936), „Moralność współ­
czesna" (1935), „Wiek XX" (1947), 
„Chrześcijańska moralność poli­
tyczna" (1948).

Do ostatnich swych dni żywo 
zajmował się sprawami gospo­
darczymi, historią i polityką. Do 
końca cechowała Go ostrość w 
sądach i — pomimo sędziwego 
wieku — umysłowa młodość i do­
ciekliwość. Zawsze miał wiele 
do powiedzenia. Odznaczał się 
wybitną solidnością naukową. W 
zmarłym nauka polska i Jego wy­
chowankowie tracą wybitnego 
człowieka i naukowca, oddane­
go sercem przyjaciela.

górników wywieziono w sumie z bocz­
nic kolejowych w kopalniach Ok. 76 tys.
ton węgla,

OSZCZĘDNIE
Z ENERGIĄ ELEKTRYCZNĄ

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
podjął uchwalę w sprawie ograniczenia 
zużycia energii elektrycznej w lutym 
br. Celem tych postanowień jest niedo­
puszczenie do przerw w zaopatrywaniu 
ludności 1 przemysłu w energię elektry­
czną oraz wzmożenie oszczędności ener­
gii u jej użytkowników - bez zmniej­
szenia planowanych zadań produkcyj­
nych.

W uchwale określone zostały przydzia­
ły energii elektrycznej w bm. dla pod­
stawowych resortów gospodarczycb: gór­
nictwa i energetyki, przemysłu ciężkie­
go, chemicznego, budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowlanych, leśnic­
twa i przemysłu drzewnego, przemysłu 
spożywczego i skupu oraz przemysłu 
lekkiego. Ministrowie tych resortów 
zostali zobowiązani do ustalenia limitów 
energii elektrycznej dla podległych im 
zakładów przemysłowych. Zużycie dobo­
we energii elektrycznej przez poszcze­
gólne zakłady nie może przekroczyć 
1/24 limitu miesięcznego, a w zakładach 
o ruchu ciągłym — 1/28 tego limitu.

Zakłady przemysłowe pozostałych re­
sortów oraz państwowe urzędy i in­
stytucjo nie mogą w lutym zużyć wię­
cej energii elektrycznej niż w analo­
gicznym okresie roku ubiegłego; zaś 
uspołecznione przedsiębiorstwa 1 pla­
cówki handlowe oraz usługowe - nie 
więcej niż 80 proc, zużycia w lutym. 
Ograniczenia te nie dotyczą zakładów 
piekarniczych, wodociągowych, kanali­
zacyjnych, ciepłowniczych oraz komuni­
kacji miejskiej.

KERM upoważnił Ministra Górnictwa 
i Energetyki do okresowego wyłączenia 
dopływu energii tym odbiorcom, którzy 
nie podjęli odpowiednich kroków dla 
utrzymania się w limitach.

W razie przekroczenia dobowych lub 
miesięcznych limitów - ńidźaieżnle od 
kar nakładanych, na podstawie ustawy 
o gospodarce paliwowo-energetycznej - 
zakłady energetyczno będą pobierać za 
nadwyżkę zużytej energii dodatkową 
opłatę w wysokości 5 zł za ikWh.
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tyczną dla właściwych organów, 
stwierdzono co następuje:

„Nowy tryb planowania powinien 
umożliwić usunięcie ujemnych zja­
wisk, jakie powoduje ograniczenie 
planowania w praktyce do okresów 
rocznych. Do takich zjawisk należy 
niechęć do podejmowania wielolet­
nich zamierzeń .technicznych, za­
niedbywanie zasadniczych remon­
tów, jeśli ich efekty występują do­
piero w następnych latach, brak 
bodźców do przygotowania produk­
cji na przyszłość.”

Czy można dzisiaj stwierdzić, że 
te negatywne zjawiska, które wy­
mieniała uchwała nie występują w 
naszej gospodarce? Wydaje się, iż 
odwrotnie. Analiza przeprowadzona 
przez kolejne zebrania plenar­
ne KC, które podejmowały spra­
wy postępu technicznego, uspraw­
nień organizacji prący, oszczędnoś­
ci materiałowych, rozwoju produk­
cji eksportowej, usprawnienia pro­
cesów inwestowania wykazały do­
wodnie, iż nieustannie w pracy nad 
uporządkowaniem gospodarki na­
trafiamy na bariery planu roczne­
go. Nieprzypadkowo przecież pod­
kreślamy coraz mocniej, iż należy 
dążyć do usunięcia izolacji pomię­
dzy planami inwestycyjnymi i pla- 

■ nami postępu technicznego, obej­
mującymi z reguły okresy dłuższe 
niż rok, a bieżącymi planami pro­
dukcji zawartymi w okresie roku '). 
Materiały dziesiątków narad i pu­
blikacji wykazują również wyraź­
nie, jakie straty ponosimy w 
związku z nierytmiczną produkcją, 
produkcją, która pod koniec okresu 
planowego, a więc zwłaszcza w 
grudniu, wykonuje się niemal za 
wszelką cenę, bez względu na na­
kłady materiałowe i pracy ludzkiej, 
po to, żeby w pierwszej dekadzie 
stycznia nastąpiło gwałtowne zała­
manie, wyrównywane dopiero z tru­
dem pod koniec drugiego kwartału. 
Nie trzeba tu przytaczać cyfrowych 
materiałów, wystarczy spojrzeć na. 
wykres wzrostu produkcji global­
nej w miesięcznym Biuletynie GUS.

Jeżeli w tych wszystkich dziedzi­
nach obserwujemy pewien postęp, 

I a ma' to miejsce przede wszystkim

nes („luzy") na nieprzewidziane 
wypadki. Z tego co powiedzieliśmy 
wynika, że nadmierne napięcie 
programu w fazie planowania daje 
o sobie znać w trakcie jego reali­
zacji w postaci występowania opi­
sanych wyżej ujemnych zjawisk 
gospodarczych i społecznych. W re­
zultacie często może się zdarzyć, że 
wybierając bardziej „napięty" wa­
riant planu otrzymamy mniejsze e- 
fekty (w zakresie produkcji i kon­
sumpcji) niż gdybyśmy przyjęli wa­
riant zakładający nieco mniej rady­
kalną zmianę kierunku wzrostu3).

Uwaga druga dotyczy polityki 
cen dóbr konsumpcyjnych. W świet­
le dotychczasowych rozważań wy- 
daje się celowe krytyczne rozpa­
trzenie zasady stałych cen. Argu­
mentacja przeciwko tej zasadzie, 
jaka wynika z analizy bariery in­
flacyjnej, może być prowizorycznie 
uporządkowana w następujący spo­
sób.

W istocie rzeczy ceny dóbr kon­
sumpcyjnych nie są w naszej prak­
tyce gospodarczej stałe. Z opóźnie­
niem — w stosunku do momentu 
wystąpienia nierównowagi na ryn­
ku — są one zmieniane w odpo­
wiedzi na każdą poważniejszą zmia­
nę programu wzrostu.

Wobec jednak tego opóźnienia 
nieuchronnie powstają zjawiska 
„rynku producenta". Bezpośrednio i 
doraźnie wpływają one ujemnie na 
sprawność produkcji i dystrybucji 
oraz przynoszą bardziej trwale 
niepożądane konsekwencje w dzie­
dzinie społecznych warunków pro­
dukcji.

Omawiana zasada nie stanowi 
więc dostatecznego zabezpieczenia 
przed występowaniem zjawisk in­
flacyjnych a równocześnie sprzyja 
powstawaniu „rynku producenta”.

Należy ponadto uwzględnić, że, e- 
lastyczne operowanie cenami dóbr 
konsumpcyjnych nie grozi w go­
spodarce planowej skutkami cha­
rakterystycznymi dla hiperinflacji 
w kapitalizmie. Wynika to przede 
wszystkim stąd, że w socjalizmie 
zjawiska inflacyjne mogą być ogra­
niczone wyłącznie do rynku dóbr 
konsumpcyjnych. W przeciwień­
stwie do warunków kapitalistycz­
nych przedsiębiorstwa produkcyjne 
działające w ramach planowo kie­
rowanego uspołecznionego aparatu 
wytwórczego pozostają poza tym 
procesem.

JANUSZ BEKSIAK

1) Koncepcja tego artykułu powstała 
w loku dyskusji zespołu składającego 
sic z: prof. dr A. Wakara, coc. cr 
J. G. Zielińskiego i autora. Cczywiscce 
odpowiedzialność za mniejszy tekst po­
nosi wyłącznie autor.

-') Jakkolwiek w socjalizmie przekro­
czenie tej bariery z reguły nie ujaw­
nia się w postaci niekontrolowanych 
ruchów cen na rynku („spirala infia- 
cęjna) to ich skutki sa. podobne. Dla­
tego przez analogię przyjęliśmy tę 
nazwę.

Np. zjawiska opisanego typu wystąpi­
ły w naszej gospodarce wyraźnie w 
okresie planu 6-letmego. W trakcie jego 
realizacji ujawniło się wieie wspomnia­
nych skutków wyśrubowania stopy aku­
mulacji. Sprzeczności te wystąpiły z całą 
silą w latach następnych, kiedy prze­
prowadzany był z kolei zwrot gospo­
darczy w kierunku zmniejszenia ciężaru 
inwestycji. Zwrotowi temu towarzyszył 
szybszy wzrost masy pieniądza w rę- 
kacli ludności i ostre naruszenie równo­
wagi bilansu dochodów i wydatków lud­
ności.

Problem powyższy był w tym okresie 
szeroko dyskutowany w polskiej litera­
turze ekonomicznej. W pierwszym rzę­
dzie można wskazać na dyskusję pro­
wadzoną na lamach Myśli Gospodar­
czej (artykuły B. Oyrzanowskiego, F. 
Młynarskiego i S. Sulmickiego).

3) Sprawę tę poruszy! m. in. W. Brus 
w dwóch artykułach zamieszczonych w 
„Życiu Gospodarczym" ..Wzrost a mo­
del", nr 2/59 i „O pewnych warunkach 
postępu gospodarczego”, nr 45/S2).

Horyzont czasowy w planowaniu
w dziedzinie planowania postępu 
technicznego, to w gruncie rzeczy 
przede wszystkim dlatego, że w ra­
mach istniejącego systemu plano­
wania zastosowaliśmy środki po­
zwalające zainteresować podmioty 
gospodarcze działaniami wybiega­
jącymi poza okres planu rocznego. 
Mam tu na myśli przede wszyst­
kim tzw. fundusz postępu technicz­
nego, który jest między innymi 
formą premiowania za przyszłe e- 
fekty ekonomiczne przedsiębior­
stwa, a ściślej rzecz biorąc formą 
rekompensaty za negatywne skutki 
materialne, które powstają w re­
zultacie podejmowania przez przed­
siębiorstwo działalności nie wyni­
kającej wprost z nakazów’ planu 
rocznego. Ale wszystko to należy 
do środków paliatywnych, w dodat­
ku sprzecznych z całokształtem na­
cisków, nakazów i bodźców związa­
nych z planem rocznym. Dlatego 
też, jak to celnie, chociaż w nieco 
innym kontekście podkreśla w swo­
im artykule Stanisław Kuziński „w 
konkurencji celów bardziej bezpo­
średnich lub bardziej widocznych z 
celami dalszymi w ich efektach i 
mniej widocznymi (a zwykle niepo­
liczalnymi) zwyciężają najczęściej 
te pierwsze" 2). Tak właśnie przed­
stawia się sprawa z funduszem po­
stępu technicznego, którego pozy­
tywna niewątpliwie rola minimali­
zowana jest przez systemy premio­
wania, związane z planem rocznym.

Zresztą fundusz postępu technicz­
nego łagodzi negatywne skutki pla­
nowania rocznego na jednym tyiko. 
choć niezmiernie ważnym odcinku. 
Dlatego też tego typu kierunek wy­
łamywania się z ram planu rocz­
nego musiałby logicznie prowadzić 
do postulowania tworzenia nowych 
funduszy, które umożliwiałyby po­
dejmowanie na wszystkich pozosta­
łych odcinkach inicjatyw nie wy­
nikających i rocznego trybu plano­
wania, bez naruszania przy tym in­
teresów przedsiębiorstwa, związa­
nych „z normalną” realizacją pla­

nu rocznego. Nieprzypadkowo prze­
cież w projekcie tez o organi­
zacji służb ekonomicznych mówi 
się o potrzebie utworzenia fundu­
szu postępu ekonomicznego („Ż.G.” 
Nr 49/19b2), podkreślając równo­
cześnie: „Sumy odprowadzone na 
fundusz postępu ekonomicznego nie 
powinny mieć wpływu na aktualny 
poziom wyników gospodarczych i 
warunki premiowania.”

Obecnie od konstruowania pla­
nów kilkuletnich przechodzimy do 
ich uzupełniania planami perspek­
tywicznymi, dwudziestoletnimi. Ko­
ordynacja tych planów z planami 
innych krajów socjalistycznych o- 
znacza, że nie będzie ich można re­
widować w sposób zbyt daleko idą­
cy zwłaszcza w ich części „inwe­
stycyjnej”. Powstaje więc sytuacja 
rozszerzenia horyzontu czasowego 
centralnego planiiikatora. Jeżeli w 
tej sytuacji nie znajdziemy sposo­
bów rozszerzenia horyzontu czaso­
wego planów, które faktycznie obo­
wiązują podmioty gospodarcze — 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia — 
rozdźwięk między planami długo­
falowymi a rzeczywistością stanie 
się głębszy i nastąpi akceleracja 
związanych z tym negatywnych 
skutków ekonomicznych i społecz­
nych.

Tak się składa, że w powyższej 
sytuacji, w której najprostszym 
wyjściem może się wydać dążenie 
do rozszerzenia horyzontu czasowe­
go planowania dla przedsiębiorstw 
i zjednoczeń, a więc do konkretnej 
realizacji dawno już przyjętych za­
leceń o przejściu do tzw. umownie 
stabilności planów wieloletnich po­
jawiają się poglądy, które koniec 
końców oznaczają teoretyczny po­
wrót do koncepcji planowania jed­
norocznego3). Teoretyczny dlatego, 
że w praktyce dotychczasowej, mi­
mo' szeregu uchwał i prac przygo­
towawczych (Tezy w sprawie me­
tod planowania, przedstawione ko­
misji sejmowej w dniu 27 maja

1960 r., zasady wieloletniego plano­
wania finansowego zawarte w u- 
chwale Rady Ministrów Nr 387 z 
17.11.1960) nie mieliśmy przecież do 
czynienia, ze stabilnym planowa­
niem wieloletnim (normatywy wie­
loletnie, stabilizujące warunki eko­
nomiczne działalności przedsię­
biorstw na lata 1963 — 1965 nie zo­
stały — mimo zaawansowanych prac 
przygotowawczych — wprowadzone 
i nie jest wiadome, co o tym zade­
cydowało).

Nie ulega wątpliwości, że odwrót 
od tezy o tzw. stabilności pla­
nu wieloletniego wiąże się z niepo­
wodzeniami w realizacji bieżącego 
planu 5-letniego. Powstaje jednak 
tutaj natychmiast pytanie: jaki to 
ma istotnie związek z postulowaną 
lecz niezrealizowaną tezą o tzw. sta­
bilności planu wieloletniego?

Jest rzeczą zadziwiającą, że teza 
o tzw. stabilności planów wielolet­
nich, którą nie powstała przecież 
w głowach kilku uczonych czy fan- 
tastów, lecz jako rezultat rzeczowej 
krytyki negatywnych zjawisk w na­
szym systemie planowania i zarzą­
dzania, odkładana jest teraz ad ac­
ta, mimo iż brak . jest podstaw do 
stwierdzeń, iż zastosowaliśmy inne 
środki, którymi moglibyśmy ją za­
stąpić. Co więcej, podkreślałem już, 
że o wiele głębiej i ostrzej widzi­
my obecnie przyczyny, które pro­
wadziły logicznie do propozycji o 
nowej roli planów wieloletnich.

Już od dość dawna pogodziliśmy 
się z faktem, iż wszelkiego typu 
poglądy, w tym również poglądy na 
problemy gospodarcze, kształtują 
się pod przemożnym wpływem bie­
żących wydarzeń. Jakbyśmy nie 
próbowali szukać oparcia w teorii, 
czy w analizie przeszłości, zawsze 
musimy brać poprawkę na to, iż 
ocena formułowana na dzień dzi­
siejszy jest w jakimś stopniu wy­
nikiem penetracji w naszych móz­
gach dokonywanej przez nacisk 
bieżącej sytuacji. Wydawałoby się, 
że dzisiaj, mając w pamięci wiele ne­

gatywnych doświadczeń zbyt im­
pulsywnego działania pod nacis­
kiem konkretnych, często zresztą 
przejściowych sytuacji, potrafimy 
lepiej dokonywać selekcji pomiędzy 
zjawiskami trwałymi i przejściowy­
mi, zjawiskami możliwymi do unik­
nięcia i tzw. przyczynami obiek­
tywnymi.

Nie chcialbym oczywiście stwo­
rzyć wrażenia, że problem stabil­
ności planów wieloletnich nie bu­
dzi i u mnie żadnych wątpliwości 
i powrócę do nich w drugiej części 
artykułu. Dotychczasowy przebieg 
realizacji planu 5-letniego stanowi 
ostrzeżenie dla tych, którzy w usta­
bilizowaniu planów wieloletnich wi­
dzieli jedyne remedium na wszyst­
kie schorzenia naszego systemu gos­
podarczego. Sprawa jest jak naj­
bardziej dyskusy. na, ale o to mi 
właśnie chodzi, aby nie pogrzebać 
jej bez dyskusji.

c.d.n,

JAN GŁOWCZYK

uchwale Plenum Komitet

metodologii
technicznego.

wprowadzę- 
planowania

zwracając szcze-
przedsiębiorstw i branż oraz 'na' powią- 
zanir nlami rmctrnn ♦ _ __ _
nem produkcyjnym, planem inwestycyj­
nym. planem zaopatrzenia, planem 
wzrostu wyoajnosci pracv, — 
niżki kosztów”.

„Plany rozwoju techniki 
hiorstwach powinny być 
Jako plany wieloletnie 1 
planach tocznych powinnv znaleźć s‘e 
przedsięwziqchi najpilniejsze, a także 
te, które powinny być realizowane jako 
przygotowanie do rozwoju techniki w 
latach następnych”.

planem ob-

w przedsię- 
opracowane 
roczne. W

„Przeanalizować system tworzenia i 
podziału lunt.uszu postępu technicznego. 
1'undiisz postępu technicznego powinien 
w znacznej części pozostawać do dysno- 
zycji przedsiębiorstw. Należy ustalić : 
wieloletnie wskaźniki odpisu na fundusz 
postępu technicznego”.

-> „Na tle aktualnej sytuacji gospo- : 
s^r^M:' ~ “NoWe Drogi” nr 1/1963, r

3) Porównaj artykuł s. Markowskie ■ go, Z.G. Nr 5/1963. ił. .cowskle- .



Oprawy gospodarcze w Sefmle

liraw® tadieioweij©
NA początku obrad (w dniu 31 

stycznia) Komisji Planu Go­
spodarczego, Budżetu i Finan- 
sow znalazła się — z inicjatywy 

Ministerstwa Finansów — sprawa 
i eformy obowiązującego obecnie 
prawa budżetowego. W inicjatywie 
tej nie chodzi o bieżącą nowelizację 
przepisów, lecz o przygotowanie 
takich zmian, które by z dużą pre­
cyzją dostosowane zostały do no­
wych warunków, w jakich realizo­
wany będzie przyszły plan 5-letni.

Minister Finansów w słowie 
wstępnym wskazał, że przedstawio­
na Komisji informacja stanowi pró­
bę ewidencji tematów i charakte­
rystyki rozważań nad problemami 
funkcjonowania systemu budżeto­
wego — zarówno tymi, które wyło­
niły się w dyskusjach na forum 
Sejmu, jak i tymi, które nasunęły 
się realizatorom prawa budżetowe­
go.

Informację o pracach podjętych 
nad reformą prawa budżetowego 
przedstawił Komisji dyrektor Za­
kładu Naukowo-Badawczego Mini­
sterstwa Finansów, doc. dr Zbig­
niew Pirożyński.

Istnieje potrzeba zmiany ustawy 
z 1958 r. o prawie budżetowym. 
Praktyka ostatnich lat wskazuje, 
że szereg rozwiązań instytucjonal­
nych przyjętych w prawie budżeto­
wym, wymaga określonej korekty, 
która by w dostatecznej mierze roz­
wiązywała istotne elementy systemu 
budżetowego. Punktem wyjścia pod­
jętych w tym względzie prac jest 
ocena funkcjonowania systemu bud­
żetowego pod kątem ogólnych za­
łożeń polityczno-gospodarczych oraz 
efektywności i skuteczności działa­
nia.

W informacji stwierdza się, że za­
kres zmian jakie należałoby wpro­
wadzić do obowiązującego obecnie 
prawa budżetowego, jest trudny do 
sprecyzowania. Można mówić na ra­
zie albo o zamierzonej reformie, al­
bo tylko o szerszej lub węższej no­
welizacji ustawy z 1958 r. Zależeć 
to będzie od końcowych wyników 
prowadzonych obecnie badań. Mi­
nisterstwo Finansów zamierza tak 
je organizować, aby uchwalone 
przez Sejm nowe prawo budżetowe 
i odpowiednie przepisy wykonawcze 
obowiązywały od 1966 r., tj. od

Według opinii Ministerstwa Fi-
nansów, zarysowują się następujące 
ogólne założenia zmian w systemie 
budżetowym i prawie budżetowym:

— Ogólne zasady obowiązującego 
systemu budżetowego są zgodne z 
charakterem gospodarki socjali­
stycznej. Wynika stąd szeroki za­
kres budżetu i jego podstawowa 
struktura organizacyjna (budżet 
centralny i budżety terenowe), któ­
re powinny być utrzymane. Rów­
nocześnie jednak należy w szer­
szym niż dotychczas zakresie 
uwzględnić w ramach prawa budże­
towego gospodarczy charakter bud­
żetu oraz dostosować układ budżetu 
do systemu planowania i zarządza­
nia gospodarką narodową.

— Rola budżetu w planowaniu
gospodarki narodowej, zwłasz-

pierwszego roku nowego planu
5-letniego. Takie stanowisko jest 
wyrazem poglądu, że system zarzą-

cza w realizacji planów gospodar­
czych, wymaga zachowania zgod­
ności norm prawa budżetowego z 
normami regulującymi planowanie 
gospodarcze (w związku z projek­
towaną ustawą o planach gospodar­
czych). Stąd też projektowanie 
zmian w prawie budżetowym nale­
ży wiązać i koordynować z syste­
mem planowania gospodarczego.

— Zgodnie z ogólną tendencją 
rozwojową prawo budżetowe po­
winno uwzględniać dalsze pogłę­
bienie procesu decentralizacji i de­
mokratyzacji systemu zarządzania 
gospodarką narodową. W szczegól­
ności należy położyć nacisk na za­
kres budżetowych uprawnień Sej­
mu i rad narodowych oraz zmie­
rzać do zwiększenia udziału czyn­
nika społecznego w podejmowaniu 
decyzji, a zwłaszcza w nadzorze nad 
działalnością organów administracji.

— W zakresie budżetowych upraw­
nień organów administracji szcze­
gólnym zadaniem jest prawidłowe 
określenie uprawnień organów fi­
nansowych (Ministerstwo Finansów 
i wydziały finansowe). Reforma 
obowiązującego prawa budżetowe­
go powinna doprowadzić do stwo­
rzenia układu, w którym — przy 
utrzymaniu dotychczasowej roli or­
ganów władzy państwowej w za­
kresie spraw ekonomiczno-finanso­
wych oraz stopnia decentralizacji 
zarządzania gospodarką narodową 
— zostałby optymalnie wzmożony 
wpływ organów finansowych na 
proces ustalania i • realizacji planu 
gospodarczego.

święcimski kombinat che­
miczny znany jest pow­
szechnie. Mało jednak kto 
wie, że przy tej najwięk­
szej w Polsce fabryce che­
micznej istnieje już od

dwóch lat „kombinat naukowy”. 
Tale bowiem można by nazwać 
Ośrodek Szkolenia Przyzakładowego 
przy Zakładach Chemicznych Oświę­
cim.

Na trudności doboru odpowiedniego 
dla nowoczesnej fabryki chemicznej per­
sonelu natrafiono już na samym po­
czątku budowy Zakładów. I dzisiaj, po 
kilkunastu latach, nie tylko nie zosta­
ły one rozwiązane, lecz przeciwnie — 
znacznie wzrosły. W okolicy Oświęcimia 
istnieje wiele - stale rozbudowują­
cych się — dużych zakładów przemy­
słowych. I tak np. najbliższa kopalnia 
węgla kamiennego znajduje się w od­
ległości ok. 7 km, kilkanaście kilome­
trów dzieli Oświęcim od huty alumi­
nium I elektrowni w Skawinie, od du­
żego ośrodka przemysłowego Chrzanów - 
Trzebinia itd. Wszędzie tam można zna­
leźć dobre (a czasem nawet 1 lepsze 
niż w Oświęcimiu) warunki pracy i 
płacy. A tymczasem roczne zapotrzebo­
wanie na obsadę nowych stanowisk pra­
cy wynikających ze stałej rozbudowy 
fabryki oraz uzupełnienie ubytku, wy­
nosiło około tysiąca osób rocznie.

Dlatego też zapewnienie Zakła­
dom koniecznej stabilizacji załogi 
musiało od początku pójść dwiema 
drogami: po pierwsze — poprzez po­
ważną rozbudowę przyfabrycznego 
osiedla mieszkaniowego, po drugie — 
poprzez stałe i intensywne szkole­
nie załogi, a szczególnie przygoto­
wywanie do zawodu nowych kadr.

wszyscv uczniowie pracują trzy dni w 
tygodniu; pozostałe trzy dni przezna­
czono są na naukę. teoretyczną. Nauką 
kończy się dyplomem „robotnika wy­
kwalifikowanego''.

2-letnia ZASADNICZA SZKOLĄ 
ZAWODOWA (dla dorosłych), uru­
chomiona w roku 1962, przeznaczo­
na jest dla tych pracowników Z. Ch. 
Oświęcim, którzy nie mają .ukoń­
czonej zasadniczej szkoły zawodo­
wej. Takich pracuje w Zakładach 
ponad 3.000 osób, a przecież bez 
dyplomu robotnika kwalifikowane­
go nie będą mogli (w najbliższej 
przyszłości) zajmować stanowisk, 
które wymagają pełnych kwalifika­
cji zawodowych. Szkoła posiada 
specjalności: ślusarza, pomiarowca, 
aparatowego. Do szkoły tej przyj­
muje się kandydatów mających 
ukończone 18 lat życia oraz co naj­
mniej dwa lata praktyki w zawo­
dzie.- W chwili obecnej czynny jest 
I-S7V rok nauki z 80-cioma słucha­
czami.

rozpoczną normalną papkę w Tech­
nikum. Szkoła została zorganizowa­
na z inicjatywy Komitetu Pracy i 
Płacy oraz Ministerstwa Przemysłu 
Chemicznego — w ramach wzajem­
nej pomocy krajów socjalistycznych.
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PUNKT

WIECZOROWYCH

wyższe Zakładów
Oświęcim obejmuje:

KONSULTACYJNY
WYDZ. MECHANICZNEGO POLI­
TECHNIKI KRAKOWSKIEJ — 
obecnie czynny dla II i IV roku 
tego- wydziału w Oświęcimiu. Licz­
ba słuchaczów wynosi łącznie 62 
osoby.

PUNKT KONSULTACYJNY WYŻ­
SZEJ SZKOŁY EKONOMICZNEJ 
W KATOWICACH — obecnie czyn­
ny dla II roku. Liczba słuchaczów — 
19 osób.

PO TRZECH LATACH

dzania gospodarką narodową po- t
winien być dostosowany do założeń I
rozwoju danego okresu, a w związ- .
ku z tym określenie metod zarządza­
nia — a jedną z nich jest działa­
nie rpęęhąnizmu budżetowego — 
powinno następować w powiązaniu 
z planem wieloletnim, a więc wte­
dy, gdy są już znane podstawowe 
założenia i proporcje planu.

Przygotpwanie reformy prawa 
budżetowego poprzedzone więc bę­
dzie kompleksowymi badaniami sy­
stemu . budżetowego, które powinny 
na tle doświadczeń praktycznych 
zapewnić możliwie wyczerpującą 
ocenę urządzeń systemu oraz udo­
skonalenie przyjętych rozwiązań. 
Prace prowadzone są przez specja-
listów ekonomistów, finansow-
ców i prawników. Na podstawie 
opracowań odcinkowych ukształtu­
je się wstępny projekt prawa bud­
żetowego. Prace nad tym projektem 
Ministerstwo Finansów w swoim 
zakresie zamierza zakończyć do 
końca bieżącego roku.

Zdaniem Ministerstwa Finansów,
byłoby również celowe oprócz
normalnych uzgodnień międzyresor­
towych — powołanie dla zaopinio­
wania tegoż projektu specjalnej ko­
misji, do której weszliby działa­
cze polityczni i gospodarczy, przed-
stawioiele nauki praktyki. Po
uzgodnieniu międzyresortowym i 
ewent. zaopiniowaniu przez wspom­
nianą komisję — projekt prawa bud­
żetowego byłby przedłożony Radzie 
Ministrów, a następnie .stałby się 
przedmiotem dyskusji sejmowej na 
sesji jesiennej 1964 roku.

MAMY w kraju, niezależ­
nie od całej armii pra­
cowników kontroli tech­
nicznej w przedsiębior­
stwach, wiele różnych in­
stytucji zajmujących się 

niezależną od producenta oceną, 
kontrolą i odbiorem towarów. 
Instytucje te zatrudniają łącznie 
kilkanaście tysięcy osób, w tym 
znaczną liczbę wybitnych specjali­
stów. Różnią się one specyfiką i za­
kresem kompetencji, nawet kształ­
tem i kolorem znaków graficznych 
używanych dla oznaczenia przepro­
wadzonych badań lub kontroli. Tym 
niemniej treść merytoryczna dzia­
łalności tych instytucji, powoływa­
nych w różnym trybie, dotyczy te­
go samego przedmiotu — oceny ja­
kości wyrobu. W tym samym też 
kierunku — polepszenia jakości 
produkcji — znuerzają opracowane 
przez te instytucje wnioski z prze­
prowadzonych kontroli. Wprowa­
dzenie ich w życie pomogłoby dość 
szybko w osiągnięciu bardzo dobre­
go lub dobrego poziomu jakościo­
wego towarów, które mają zasad­
nicze znaczenie dla zaopatrzenia 
(udności i naszego eksportu.

Tymczasem jednak w myśl zna­
nego przysłowia gdzie kucharek 
sześę... wyniki działania owego za­
stępu kontrolerów są nad wyraz 
skromne. Pewne o tym wyobraże­
nie daje porównanie liczby wnio­
sków zgłaszanych do BZJ z liczbą 
przyznanych znaków jakości.

Cyfry te u największego nawet 
optymisty budzą niewesołe reflek-

*
NFORMACJA Ministerstwa Fi­
nansów, zarysowująca zakres i 
kierunek prac badawczych nad

projektem reformy obowiązującego 
prawa budżetow.ęgo, wywołała ży­
we zainteresowanie ze strony Ko­
misji. W dyskusji nad poruszonymi 
w informacji zagadnieniami zabra­
ło głos 11 posłów. Jak zaznaczył je­
den z dyskutantów, inicjatywa Mi­
nisterstwa Finansów przedstawie­
nia komisji sejmowej problematyki 
zmian systemu budżetowego zasłu­
guje na uznanie, pozwala bowiem 
rozszerzyć krąg dyskusji i wysnuć
z niej wiele praktycznych 
sków.

wnio-

Dyskusję podsumował przewodni­
czący Komisji, poseł Józef Kulesza. 
Stwierdził on, że najważniejsze 
problemy wysunięte we wstępnej 
dyskusji przez Komisję — to spra­
wa dalszego uściślenia budżetu 
przy równoczesnym zapewnieniu 
jego jasności, sprawa przyspiesze-
nia 
przy 
jego

terminu uchwalania budżetu

problemem

równoczesnym 
szczegółowości.

ograniczeniu 
Poważnym

są sprawy budżetów
rad narodowych, a przede wszyst­
kim sposób dysponowania nadwyż­
ką budżetową. Rozważania Komisji, 
rzecz jasna, powinny być wzięte 
pod uwagę w dalszych pracach nad 
projektem reformy prawa budżeto­
wego.

W ramach dyskusji dodatkowych 
wyjaśnień udzielili Minister Finan­
sów oraz dyrektor Zakładu Nauko­
wo-Badawczego Ministerstwa Fi­
nansów.

H. S.

sje. Wprawdzie przekonują, że stop­
niowo zwiększa się w obrocie to­
warowym udział wyrobów ozna­
czonych. Równocześnie jednak do­
wodzą, że znaczna ilość zgłoszonych 
wniosków została rozpatrzona ne­
gatywnie.

Na 934 
orzecznictwo 
no w 1962 r. 
wanie znaku

rozpatrzonych przez 
wniosków — udzielo- 
459 zezwoleń na uży- 
jakości.. W tej liczbie

mieści się 112 wyrobów elektro­
technicznych ze znakiem kontrol­
nym „KWE” oraz 14 artykułów

ważnionych przez Radę Wydziału 
Uczelni.

Ośrodek Szkoleniowy flnanaowanj- jeat 
1 podlega administracyjnie Zakładom 
Chemicznym Oświęcim. Jedynie place 
sil pedagogicznych realizowane, «a z, bu­
dżetu Ministerstwa Oświaty. Minister­
stwo to nadzoruje również, w porozu­
mieniu z Ministerstwem Chemii, pro-
gramy nauczania 
szkołach.

poszczególnych

ROZBUDOWA „KOMBINATU*

Pierwszą formą szkolenia przy fa­
bryce, była powstała jeszcze w 1948 
roku Szkoła Przysposobienia Prze­
mysłowego. Miała ona przyuczać do 
zawodu około 500 uczniów rocznie. 
Nie pokrywało to jednak stałego, 
dotkliwego braku wykwalifikowa­
nych pracowników. Zorganizowano 
więc Szkolę Zawodową i Techni­
kum Chemiczne i Mechaniczne. Był 
to już poważnj' krok naprzód, tym 
bardziej, że szkoły te były dobrze 
prowadzone zarówno pod względem 
pedagogicznym jak i fachowym Pod­
stawową jednak ich wadą było, że 
znajdowały się one w gestii Mni- 
sterstwa Oświaty — nie były więc 
bezpośrednio związane z Zakłada­
mi. Kształcili się tu uczniowie z ca­
łej Polski, którzy często — po ukoń­
czeniu nauki — wracali w swoje 
strony, nie podejmując pracy w Za­
kładach.

Wszystko to spowodowało, że w 
roku 1959 Zakłady wystąpiły do 
Ministerstwa Przemysłu Chemiczne­
go o zezwolenie na otwarcie włas­
nej przyzakładowej szkoły zawodo­
wej ze specjalnościami odpowiada­
jącymi aktualnym zapotrzebowa­
niom fabryki. Po przezwyciężeniu 
szeregu trudności uruchomiono z 
początkiem roku szkolnego 1960'61 — 
3-letnią Szkołę Zasadniczą i 3-letn:e 
Technikum. Tak powstał zalażek 
oświęcimskich zakładów naukowych.

Po trzech latach Zakład Szkole­
nia Zawodowego, stanowiąc inte­
gralną część Oświęcimskich Zakła­
dów Chemicznych, obejmuję prawie 
1.700-uczniów w szkolnictwie-śred­
nim oraz ponad 110 słuchaczów w 
szkolnictwie wyższym. Warto zapo­
znać się bliżej z istniejącymi w 
Oświęcimiu szkołami, gdyż zakres 
kształcenia, jakim dysponuje Za­
kład Szkoleniowy, jest naprawdę 
imponujący.

SZKOLNICTWO ŚREDNIE

6
Szkolnictwo średnie obejmuje 
szkół. Omówimy je po kolei.
3-letnia ZASADNICZA SZKOŁA

ZAWODOWA (dla młodocianych), 
uruchomiona w 1960 roku, obejmu­
je obecnie na I, II i HI-cim roku 
36 klas, w których kształci się 
młodzież w specjalnościach: labo­
ranta przemysłu chemicznego, apa­
ratowego, ślusarza aparatury che­
micznej, elektromontera, pomiarow­
ca aparatury kontrolno-pomiarowej. 
W bieżącym roku szkolnym ilość 
uczniów wynosi 1.250 osób.

Na specjalne podkreślenie zasługuje 
fakt, że oprócz młodzieży z rejonu 
Oświęcimia kształci się tu także 90 osób 
dla przyszłych Zakładów Azotowych w 
Puławach i 99 Osób dla Zakładów Rafi­
neryjnych w Płocku. Uczniowie szkoły 
są równocześnie pracownikami Zakła­
dów, ponieważ przed rozpoczęciem nau­
ki podpisują umowę na odpracowanie 
3 lat w fabryce: w zamian za to otrzy­
mują stypendium (zwane tu płacą): 
200,— zl miesięcznie w I-szym roku nau­
ki, 320,- zl w Il-gim i 550 zł w ITI-cim. 
Szkoła posiada doskonale zorganizowa­
ne warsztaty mechaniczne, w których

563 wyrobów znakiem jakości. W 
tej liczbie jest tylko 16 artykułów 
ze znakiem ,,Q" — najwyższej ja­
kości. Nie jest to na pewno wiele, 
chociaż dobre i to.

Najwięcej jednak daje do myśle­
nia fakt, że ok. 50 proc, rozpatry­
wanych wniosków zostało odrzuco­
nych. Świadczy to o niedostatecz­
nej jeszcze jakości wielu towarów 
rynkowych. Skądinąd bowiem wia­
domo, że zgłoszenia o przyznanie 
znaku jakości nie są przypadkowe, 
że przedsiębiorstwa starannie przy-

Gdy kontrolerów
BARBARA WIŚNIEWSKA

mleczarskich. Na 19 rozpatrywa­
nych wniosków o przyznanie znaku 
jakości wyrobom elektrycznym z 
napędem silnikowym, przeznaczo­
nym do użytku domowego tylko 5 
uzyskało pozytywną ocenę. Z kolei 
spośród 38 ocenianych artykułów 
tele- i radiotechnicznych 12 uzy­
skało znak jakości. W sprzęcie mo­
toryzacyjnym proporcje te kształ­
tują się jak 18:2, w maszynach 
i sprzęcie rolniczym jak 6:1; w 
artykułach spożywczych na 65 po­
zytywnych ocen przypadało 121 
wniosków odmownie załatwionych. 
W konsekwencji 167 producentów 
ma aktualnie prawo do oznaczenia

gotowują się do złożenia zgłoszeń. 
Są bowiem przez swoje resorty zo­
bowiązane do uzyskania znaków ja­
kości na określone towary. Jest to 
szczególnie znamienne w zestawie­
niu z faktem, że głównym kryte­
rium przyznania znaku jakości jest 
w istocie zgodność wyrobu z obo­
wiązującymi przy jego produkcji 
normami. Łatwo więc odgadnąć, że 
o wydaniu wielu decyzji odmow­
nych przesądziło to, że artykuły od­
biegały od przyjętych standardów 
jakościowych. Producenci tych wy­
robów na ogół nie orientowali się 
nawet, jaki poziom one reprezen­
towały!

3-letnie TECHNIKUM • WIECZO­
ROWE (dla dorosłych) uruchomione 
w 1961 roku, jest jakby dalszym 
ciągiem możliwości kształcenia się 
d’a tych pracowników Zakładów, 
którzy ukończyli Szkołę Zasadniczą 
Obejmuje 240 słuchaczy (na I-szym 
i H-gim roku) oraz posiada spe­
cjalności: mechanika budowy apa­
ratury chemicznej, elektrotechnika, 
technika aparatury kontrolno-po­
miarowej. technologa-chemika. Ogó­
łem 20 godzin tygodniowo naucza­
nia (wieczorowego). •

2-letnia SZKOŁA MISTRZÓW, 
uruchomiona w 1961 roku, przyj­
muje absolwentów po ukończonej 
zasadniczej Szkole Zawodowej oraz 
5 latach praktyki w Zakładach. Da­
je ona prawo do tytułu ..mistrza” 
(w zakresie przemysłu chemicznego) 
i posiada specjalizację w kierun­
kach: aparatowego, mechanika, 
elektrotechnika. W-.bieżącym roku 

^żkcłinyftT^Żkołę Mistrzów ukończy 
ponad 60 słuchaczy.

3-letnia PAŃSTWOWA SZKOŁA 
TECHNICZNA uruchomiona została 
w bieżącym roku szkolnym. Przyj­
muje się do niej absolwentów li­
ceów ogólnokształcących. Obecnie 
istnieje jeden kierunek nauczania: 
Wydział Gospodarki Wodnej — ilość 
słuchaczy 17 osób.

Celem szkoły jest kształcenie kandy­
datów — techników do pracy w gospo­
darce wodnej, a szczególnie wyspecja­
lizowanych w tak trudnej obecnie go­
spodarce ściekami. Dotychczas bowiem 
odczuwa się prawie całkowity brak 
specjalistów w -wydziałach wodnym i 
ściekowym. W następnym roku szkol­
nym należy się spodziewać rozszerzane­
go naboru z innych zakładów pracy 
(także - gospodarki komunalnej) zainte­
resowanych tym zagadnieniem.

2 i pół letnie TECHNIKUM DLA 
OBCOKRAJOWCÓW uruchomione 
zostało również w bieżącym roku 
szkolnym. Obecnie kształci się tu 
22 słuchaczy-obcokrajowców, w 
tym: 18 obywateli Republiki Ku­
bańskiej, 2 uczniów pochodzi z 
Kenii i 2 z Gwinei w Afryce. Szko­
ła posiada specjalności w kierun­
ku: analizy chemicznej, pomiarów 
i automatyki w przemyśle chemicz­
nym. Młodzi przybysze z dalekich 
stron szkolą się obecnie na pół­
rocznym tzw. kursie przygotowaw­
czym z języka polskiego, fizyki, che­
mii i matematyki, a od lutego br.

Wśród wielu różnorodnych, mniej 
i bardziej istotnych przyczyn tych 
niezadowalających postępów w po­
prawie jakości produkcji niemałą 
rolę odgrywa więc i fakt, że in­
stytucje kontrolujące i odbiorcze 
działają nie wspólnie, a obok sie­
bie, przy czym każda na własny 
rachunek. Izolacja ta nie sprzyja
współdziałaniu, 
wanie pracy

przeciwnie. Dublo- 
przez poszczególne

jednostki nie należy do rzadkich
przypadków. Niechętnie bowiem
uznają one wyniki badań przepro­
wadzonych przez „obce” jednostki.

szesciu...
Np. „Polcargo” nie zwalnia z kon­
troli towarów opatrzonych znakiem 
jakości. Jakkolwiek skądinąd wia­
domo, że Biuro Znaku Jakości jest 
instytucją najbardziej niezależną, 
wolną od wpływów resortów.

Dokonywanie wzajemnej kontroli 
działalności przez instytucje powo­
łane do... kontroli można by uznać 
za dość zabawne, ale chyba nie w 
sytuacji, gdy jakość towarów jest 
coraz poważniejszym problemem. 
Szkoda doprawdy sił na uprawia­
nie partyzanckich działań. Warto 
natomiast zacząć wreszcie racjonal­
nie wykorzystywać wszystkie, bę­
dące w dyspozycji środki dla po-

STUDIUM WIECZOROWE WY­
DZIAŁU CHEMICZNEGO POLI­
TECHNIKI Śląskiej (dla pracu-

Dotychczas wykłady i nauka od­
bywają się w starym, jeszcze ponie­
mieckim budynku. Budowa nowych 
gmachów Ośrodka Szkoleniowego 
jest już poważnie zaawansowana. 
Jako pierwszy oddano w 1960-tym 
roku gmach internatu. Zaprojekto­
wany i wykonany wg najnowszych 
osiągnięć techniki budowlanej, mo­
że pomieścić 500 uczniów w praw­
dziwie komfortowych warunkach. 
W lutym br. planowane jest zakoń­
czenie budowy pierwszego z zespo­
łu gmachów szkolnych. Nowy budy­
nek o kubaturze 12.000 m3 pomie­
ści 14 sal lekcyjnych, 3 sale labo­
ratoryjne. salę rysunku techniczne­
go i salę gimnastyczną. Wg założeń 
najbliższą z kolei inwestycją ma 
być pawilon warsztatów mechanicz­
nych, a następną — drugi budynek 
szkol ny.

Jak chyba nigdzie w Polsce, ist­
nieje tu, na prowincji, możliwość 
kształcenia się od szkoły podstawo­
wej aż do uczelni wyższej włącznie. 
Można sobie obrać albo kierunek 
nauki techniczny ze specjalnościa­
mi (chemiczną, mechaniczną, elek­
tryczną) albo kierunek ekono­
miczny.

Poza korzyściom!, jakie Ośrodek Szko­
leniowy przynosi Zakładom Chemicz­
nym, trzeba jeszcze podkreślić znacze­
nie zakładów naukowych dla rozwoju 
intelektualnego i kulturalnego tutejsze­
go terenu. Oświęcim oddalony jest od 
tak poważnych o-rodków szkoleniowych 
jak: Katowice, Gliwice lub Kraków, do 
których dotychczas musiala dojeżdżać 
olbrzymia część studiujących, co nie 
jest łatwe, szczególnie dla osób pra­
cujących. Dalszy poważny rozwój Ośrod­
ka Szkoleniowego wydaje się więc być 
zapewniony. Świadczy o tym staja jego 
rozbudowa - już w obecnym roku szkoL 
nrtn wychodzi on „poza ramy" Oświę­
cimia poprzez przyjmowanie ucznlów a 
innvrh zalfadów pracy, a nawet z da-
lekiej zagranicy.

Zakłady Chemiczne Oświęcim
jących) z 6-letnim programem
szkolenia — obejmuje wykształce­
nie do stopnia magistra inżyniera 
włącznie. Obecnie czynny jest I-szy 
rok z 30-toma słuchaczami. Wy­
dział ten prowadzony jest w Oświę-
cimiu już od 1948 roku 
na nim tytuł inżyniera 
gistra inżyniera ogółem 
Wykłady są prowadzone

i zdobyto

135 osób, 
częściowo

przez profesorów Politechniki, a 
częściowo przez pracowników Z. Ch. 
Oświęcim — specjalnie do tego upo-

stale się rozbudowują. Pod koniec 
planu 5-letniego liczyć mają ponad 
12 000 osób, do roku 1970 zatrudnie­
nie wzrosnąć ma do 14 000 osób. 
Jedynie więc stała rozbudowa 
Ośrodka Szkoleniowego zapewnić 
może fabryce stały przyrost kadry 
pracowników fizycznych i umysło­
wych tzw. średniego nadzoru o od­
powiednim poziomie zawodowym 
oraz zmniejszenie do minimum 
fluktuacji przez związanie absol­
wentów po ukończeniu szkoły — z 
fabryką.

urysluczna
j’’ -r i • ----- v - —

Plenarne posiedzenie 
Rady Turystyki

W grudniu ub. r. odbyło się ple­
num Rady Turystyki GKKFiT. w 
którym wziął udział Wiceprzewodni­
czący GKKFiT, Michał Jekiel. Obra­
dy otworzył Przewodniczący Rady 
Turystyki, Tadeusz Ćwik. Referat 
wprowadzający nt. „Rola i zadania 
rad narodowych w tworzeniu wa­
runków rozwoju turystyki w Polsce 
oraz zagadnienie kwater prywatnych" 
wygłosi! prof. Zygmunt Filipowicz, 
zaś koreferat na temat doświadczeń 
rad narodowych woj. gdańskiego w 
zakresie turystyki — przewodniczący 
PWRN w Gdańsku. Piotr Stolarek. 
W dalszym ciągu obrad przewodni­
czący n Zespołu Turystyki W. Go­
łębiowski zapoznał zebranych z treś­
cią oceny projektu wytycznych URM 
i GKKFiT, dotyczących usprawnie­
nia działalności rad narodowych w 
dziedzinie zagospodarowania i obsłu­
gi ruchu turystycznego oraz zagad­
nień wynajmu kwater prywatnych.

Zarówno referaty, jak i oba do­
kumenty były przedmiotem ożywio­
nej I długotrwałej dyskusji.

W dyskusji zabrał również glos 
wiceprzewodniczący Michał jekiel, 
który stwierdził, że inicjatywa ure­
gulowania współdziałania między ra­
dami narodowymi a Instytucjami re­
sortu turystyki wyszła od Urzędu 
Rady Ministrów. W porozumieniu z 
GKKFiT — URM uznał za konieczne 
opracowanie szczegółowych wytycz­
nych w dziedzinie koordynacji dzia­
łalności wszystkich resortów w za­
kresie turystyki. Mówca wskazał 
przy tym na potrzebę korzystania z 
istniejącego już dorobku i cennych 
doświadczeń, jakimi wykazuje się

prawy jakości towarów. Jest to 
możliwe pod warunkiem zapewnie­
nia koordynacji pracy i współdzia­
łania istniejących instytucji kon­
trolujących i odbiorczych, niezależ­
nych od producenta.

Stworzenie międzyresortowego 
zespoiu koordynującego działalność 
tych instytucji pozwoliłoby na naj­
lepsze wykorzystanie ich doświad­
czeń i realizację postulowanych 
przez nie od dawna wniosków. 
M. in. na wprowadzenie licencjo­
nowania zakiadów i produkowa­
nych przez nie asortymentów, kon­
centrację produkcji określonych 
wyrobów w tych przedsiębior­
stwach, które mają najlepsze wa-
runki dla osiągnięcia w 
okresie czasu produkcji 
jakości.

Współpraca wszystkich

krótkim 
wysokiej

zaintere-
sowanycn instytucji może zapew­
nić skupienie wysiłków na usuwa­
niu najbardziej istotnych przyczyn, 
obniżających jakość produkcji. D^a- 
tego tez trzeba uznać tę sprawę 
nie tylko za ważną, ale i pilną. 
A przy tym możliwą do rozwiąza­
nia nie poprzez tworzenie nowych 
instytucji, a pełne wykorzystanie 
już istniejących. Koordynatorem® 
działalności jednostek kwalifikują­
cych i odbiorczych może być np. 
Biuro Znaku Jakości przy Polskim 
Komitecie Normalizacyjnym.

BZJ ma wszelkie dane ku temu, 
by z rejestratora producentów wy­
twarzających wyroby dobrej jakoś­
ci stać się instytucją, która, aktyw­
nie wpływa na poprawę jakości 
produkcji towarowej.

szereg rad narodowych na polu ko- 
oiaynacji i organizacji turystyki. 
Niewątpliwie decentralizacja w za­
kresie turystyki przyczyni się do jej 
racjonalnego rozwoju dla doora go- 
sgodaiKi i kultury poszczególnych 
regionowi

polski Meran
Prezydium PRN w Ustrzykach Dol- 

nycn uchwaliło na jednym z ostat­
nich posiedzeń program działania 
Powiatowego Ośrodka Sportu, Tury­
styki i Wypoczynku „Połoniny" na 
łata 1953—1965. W założeniach ogól­
nych programu jest mowa o wyjąt­
kowych walorach turystycznych re­
gionu ustrzycklego. W granicach po­
wiatu znajduje się najciekawszy ob­
szar Bieszczadów Zachodnich z naj­
wyższymi szczytami i niespotykany­
mi poza tym w ^Europie obszarami 
połonin. Równie 'niemal atrakcyjna 
jest leżąca w granicach. powiatu po­
łudniowo-wschodnia część Pogórza) z 
rozległymi panoramami wielkich 
kompleksów leśnych, pokrywających 
wyżynę o bogatej rzeźbie terenu. 
Ten słabo zaludniony powiat posiada 
doskonale warunki komunikacyjne. 
Jego główną szosą jest tzw. Pętla 
Bieszczadzka z licznymi odgałęzienia­
mi w budowie, bądź zaplanowanymi, 
z dobrą siecią połączeń autobuso­
wych oraz kolejowych. Obok wspa- • 
niaiego, typowo górskiego klimatu,' 
region wyróżnia się szczególnym 

bogactwem źródeł mineralnych ‘o 
silnych i bardzo zróżnicowanych 
właściwościach leczniczych. Wreszcie 
ogromną atrakcją jest nietknięta nie­
mal przez cywilizację przyroda bie­
szczadzka z mnóstwem żyjącej w 
naturalnych warunkach zwierzyny — 
lisów, wilków, niedźwiedzi, dzików, 
jeleni, sam i wszelkiego ptactwa, a 
na równi ciekawa jest flora z wielu 
rzadkimi i chronionymi okazami ro­
ślin. ;;

Aktualny stan bazy turystycznej w 
tej części Bieszczadów — to 94 łóżka 
w hotelach komunalnych w Ustrzy­
kach Dolnych i Lutowiskach, 85 łó­
żek w schronisku turystycznym w 
Ustrzykach Górnych, 44 łóżka w o- 
środku campingowym w Dwemiczku, 
42 łóżka w 2 sezonowych schronis­
kach szkolnych, 40 miejsc w obu 
stacjach turystycznych w Ustrzykach 
Dolnych i Tworylnem oraz 20 łóżek 
w hoteliku Przeds. „Połoniny" w U-- 
strzykach Dolnych. Poza tymi 325 
miejscami noclegowymi istnieje je- 
szcze skromna baza stacji turystycz­
nej w Sokołem, do której brak jest 
jednak dojazdu. W zestawieniu z tym 
niewielkim potencjałem noclegowym 
szczególnie wymowna jest liczba ok. 
200 000 turystów, którzy gościli tu od 
początku roku. Niezadowalająca jest 
również sieć handlowa i gastrono­
miczna. W Ustrzykach Górnych brali 
jest jadłodajni, liczba miejsc w re­
stauracji jest zbyt szczupła, w Dwer- 
niczku, Liskowatem i Brzegach Gór^ 
nych brak jest kiosków spożyw­
czych. Wreszcie zbyt mała jest ilość 
kin i placówek pocztowych.

Program działania Ośrodka „Poło­
niny" na lata 1963-55 przewiduje 
zwiększenie bazy noclegowej do 
800-1000 miejsc i bazy żywieniowej 
do 800 miejsc, zagospodarowanie w. 
8-12 miejscowościach terenów pod 
•przyszłe urządzenia turystyczne,' 
przeszkolenie większej ilości prze- 
wodników itd. Planuje się ponadto? 
zakup własnego autokaru oraz przy­
gotowanie do 1955 r. ok. 50 ha upraw' 
warzywniczo-owoćowych. W zakresie 
wychowania fizycznego i sportu „Po­
łoniny" zamierzają zwiększyć ilość 
szkółek narciarskich i urządzić 4 ką­
pieliska. Wzrost bazy noclegowej o- 
slągnie się poprzez remonty i adap­
tację obiektów w Chmielu, Teleśni-? 
cy. Liskowatem i Czarnej. Ponadto 
będą poczynione kroki w kierunku 
uruchomienia rezerw prywatnej bazy: 
noclegowe! oraz wykorzystania wol­
nych pomieszczeń w leśniczówkach.: 
..Połoniny" wszczęły również stara-' 

nla o przejecie obiektu w Brzegach'1 
Górnych, należącego do Krak. Przed-' 
siębiorstwa Robót Drogowych.
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Warto myśleć na co dzień

Czy' można bez inwestycji? A je­
żeli tak — to co? Oto pytania, na 
które będę się starał znaleźć odpo­
wiedź. Spostrzeżenia moje odno­
szą się do przemysłu elektro-ma- 
szynowego, tego najbardziej skom­
plikowanego z przemysłów.

Znane są „targi", jakie odbywa­
ją się między zakładami przemy­
słowymi a zjednoczeniami w‘okre­
sie zatwierdzania planów postępu 
technicznego, inwestycji i towarzy­
szących im planów finansowych. Z 
reguły żądania przedsiębiorstw idą 
w kierunku rozbudowy powierz­
chni produkcyjnych i pomocni­
czych oraz zakupu nowych maszyn 

i urządzeń. Zjednoczenia — mając 
do dyspozycji określoną pulę środ­
ków inwestycyjnych — ustalają dla 
poszczególnych przedsiębiorstw w 
sposób bardziej lub mniej uzasad­
niony limity inwestycyjne. Po ich 
zatwierdzeniu zakład „X“ uważa, 
że otrzymał w limicie inwestycyj­
nym pokrycie na 25 proc, swoich po­

trzeb, a jego zjednoczenie — że da­
ło zakładowi „X" o 25 proc, wię­
cej środków inwestycyjnych niż za­
kładowi „Y“.

Analiza rzeczowych planów po­
stępu technicznego i planów inwe­
stycyjnych winna być bardziej 
wnikliwa pod względem ekonomi­
cznej celowości. Jeżeli przedsiębior­
stwo zamierza wykonać zadania 
produkcyjne i osiągnąć zaplano­
wane wskaźniki wyłącznie drogą 
rozbudowy pomieszczeń i dosta­
wiania uniwersalnych maszyn i u- 
rządzeń, to przydzielanie środków 
inwestycyjnych jest w tym wypad­
ku niecelowe. Mamy przecież wie­
le rezerw, które- można uruchomić 
znacznie tańszym kosztem.

KONIECZNIE JAK U FORDA?

Weźmy sprawy transportu wew­
nątrzzakładowego. Wiele mówi się 
o potrzebie postępu w tej dziedzi­
nie poprzez mechanizację transpor­
tu wewnątrzzakładowego, którą 
przeważnie kojarzymy sobie z .dłu­
gimi ciągami przenośników rolko­
wych, podwieszonych ■ transporte­
rów, kolejek linowych itp. Rzadziej 
— ze specjalnymi wózkami tran­
sportowymi różnych typów, a jesz­
cze rzadziej z pojemnikami i pa­
letami. W większości naszych za­
kładów mechanizacja transportu 
węwnątrzzakladp.węgp albo jest., w 
powijakach, aB?on 'została/ wprowa­
dzona przy użyciu olbrzymich na­
kładów i wybiega poza aktualne 
potrzeby przedsiębiorstwa.

A przecież powinniśmy mówić 
nie tyle o mechanizacji transpor­
tu wewnętrznego, co o jego organi­
zacji. Zanim podejmiemy decyzję, 
że będziemy np. budować koszto­
wne transportery — należy przepro­
wadzić szereg badań i analizę eko­
nomiczną czy warto budować i in­
stalować te transportery, jeżeli za­
mortyzują się za 20 lat? Czy nie 
ma innych^ prostszych i tańszych 
środków zaspokajających nasze po­
trzeby transportowe na najbliższe 
Ińta? Czy za wszelką cenę mecha­
nizacja, automatyzacja, bo to jest 
aktualnie modne i tak jest u pana 
Forda?

Ciągle jeszcze za mało operuje­
my zwykłym ołówkiem i suwakiem 
logarytmicznym. Transport wew­
nątrzzakładowy trzeba usprawniać

PRZEMYSŁ ciężki w przeciągu 
ostatnich czterech lat przeżywa 
różne akcje, zmierzające do 

znacznego wzrostu produkcji przy 
minimalnych inwestycjach. Akcje te 
zapoczątkował tak zwany I etap 
(uporządkowanie norm pracy i plac 
dla pracowników fizycznych)', a o- 
becnie przemysł ciężki wkroczył 
w okres II etapu (unowocześnienie 
produkowanych wyrobów oraz 
wzrost wydajności pracy poprzez 
postęp techniczny i dalsze porząd­
kowanie organizacji pracy). Nieza­
leżnie od tego przebiega kilka po­
mniejszych akcji, zmierzających do 
tych samych celów poprzez mecha­
nizację i automatyzację, wprowa­
dzanie nowoczesnych metod tech­
nologicznych, oszczędzanie mate­
riałów itd.

Wydawałoby się zatem, że te kie­
runki ■ działania powinny znaleźć 
szerokie poparcie ze strony kie­
rownictw przedsiębiorstw. Czy tak 
jest w istocie? I tak i nie.

Tak — bo sprawy te są ciągle ak­
tualne i znajdują się w centrum 
zainteresowania każdego zdrowo 
myślącego kierownictwa zakładu. 
Chociażby ze względu na koniecz­
ność realizacji dyrektywnych wska­
źników, które zakładają wzrost 
produkcji.

Nie — po pierwsze dlatego, że 
■za", każdą akcją centralnie organizo­
waną ciągnie się lawina formula­
rzy, tablic, wykazów i wskaźni- 
ków. Szereg dokumentów, które 
trzeba wypełnić, uzasadnić, prze­
dyskutowaćw przedsiębiorstwie i w 
jednostkach nadrzędnych. To wszy­
stko pochłania wiele drogocennego 
czasu najwyżej kwalifikowanych 
pracowników. Dochodzi do takich
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stale, ale z rozwagą i umiejętnie. 
Ciągle jeszcze mamy wiele do zro­
bienia w organizacji caiego prze­
biegu materiału od momentu jego 
wejścia do fabryki, poprzez proces 
tecnnclogiczny i jego oos»ugę, aż 
do momentu wysyiKi gotowych wy­
robów. Najlepiej zilustrują to przy­
kłady:

22 PRZEŁADUNKI 
1 6 KONTROLI,

W jednej z wąrszawskich fabryk 
pręt materiału od momentu zdję­
cia z wagonu kolejowego do mo­
mentu założenia na maszynę w 
krajalni był 12 razy przekładany, 
a następnie część ucięta była prze­
kładana jeszczp 10 razy, ząriii$ 
stała zamocowana w uchwyęię ob­
rabiarki w wydziale 
nym!!! Potem obrobione, gotowce 
do montażu części wędrowały z 
rozdzielni danego wydziału produk­
cyjnego do magazynu półfabryka­
tów montażowych, podlegającego 
szefowi produkcji, a stąd dopiśrp 
do rozdzielni wydziału monłażar 
wego i dalej bezpośrednio ha mon­
taż. Oczywiście każdorazowe pobie­
ranie jak i wydawanie półfabryka­
tów było związane z koniecznością 
przeliczania.

Oprócz wielokrotnej kontroli ja­
kościowej tych samych materiałów, 
przeprowadzanej przez szereg osób 
różnych jednostek organizacyjnych, 
niezwykle pracochłonne było rów­
nież rejestrowanie materiałów, 
przekazywanych robotnikom do 
montażu — bez względu na war­
tość i atrakcyjność tych materia­
łów oraz możliwości dokonywania 
jakichkolwiek nadużyć.

Półfabrykaty montażowe podle­
gały więc sześciokrotnie praco­
chłonnym zabiegom kontroli ilo­
ściowej zanim zostały dostarczone 
na stanowisko robocze (jednokro­
tnie pracownicy wydziałów zdają­
cych, dwukrotnie pracownicy ma­
gazynów szefa produkcji, dwukrot­
nie pracownicy rozdzielni przed- 
montażowej i jednokrotnie robot­
nik na stanowisku roboczym).

WYSTARCZĄ
ZWYKLE USPRAWNIENIA

Fabryka, która przeprowadziła a- 
nalizę tego odcinka produkcyjnego, 
postanowiła: nie ‘ naruszać zasady 
limitowania materiałów do monta­
żu, opracować nową dokumentację 
ruchu półfabrykatów (upraszcza­
jąc jej wypełnianie i obieg), 
zmniejszyć sprawdzanie ilościowe 
do niezbędnego minimum, zapew­
nić dostarczanie półfabrykatów w 
odpowiednim czasie do wszystkich 
stanowisk montażowych i polepszyć 
rozliczenie zużycia materiałów. Za­
mierzenia te osiągnięto przez połą­
czenie w jedną jednostkę organiza­
cyjną magazynów półfabrykatów 
własnych (podporządkowanych sze­
fowi produkcji) i rozdzielni przed- 
montażowych (podległych kierow­
nikom wydziałów). Przy zmianie 
dokumentacji ruchu półfabrykatów 
zróżnicowano dokładność rozliczeń 
ilościowych półfabrykatów monta­
żowych w zależności od ich warto­
ści, przestrzenności i „podatności" 
na kradzież.

A oto efekty ekonomiczne tego 
usprawnienia:

— uzyskano oszczędność 5-ciu e- 

sytuacji, że jedna trzecia persone­
lu inżynieryjno-technicznego jest 
zatrudniona przy wypełnianiu for­
mularzy przysyłanych przez jedno­
stki nadrzędne.

Nie — po drugie dlatego, że wszy­
stkie centralnie organizowane ak­
cje bazują na średnioprogresyw- 
nych wskaźnikach dla całego prze­
mysłu lub danej branży i w nie­
wielkim stopniu uwzględniają spe­
cyfikę przedsiębiorstwa. A przed­
siębiorstwo znajduje się z reguły 

Akcje 
zamiast systemu

w sytuacji odbiegającej od śred­
nich wartości. Stąd ukrywanie fak­
tycznych możliwości przedsię­
biorstw znajdujących. się powyżej 
średniej oraz gwałtowna obrona ze 
strony przedsiębiorstw, w których 
wartości tych wskaźników kształtu­
ją się znacznie niżej, a możliwości 
ich podwyższenia są ograniczone (ze 
względu na charakter produkcji i 
inne specyficzne warunki).

W- rezultacie — te „słabsze" 
przedsiębiorstwa tracą wiele cza­
su na uzasadnianie swej obrony i 
ostatecznie jednostki nadrzędne ak­
ceptują’ ich plany. Natomiast od 
przedsiębiorstw, które mają wyso- 

tatów (1 prac, administracyjno-biu­
rowy i 4 robot, pomocniczych) tj. 
około 11500 roboczogodzin — mimo 
jednoczesnego wzmocnienia roz­
dzielni przedmontażowych 6-cioma 
pracownikami;

— zlikwidowano zwyczaj pobie­
rania części przez robotników, któ­
rym obecnie rozdzielnia dostarcza 
materiały bezpośrednio na stanowi­
ska robocze, a tym samym zyska­
no około 1/2 gadziny dziennie na 
każdym pąsie montażowym zwięk­
szając wydajność pracy o ponad 
6 proc.;

— uzyskano poprawę w prawid­
łowości wypełniania i dyscyplinie 
obiegu dokumentacji materiale,wej;

— osiągnięto bardziej prawidłowe 
rp.źiicźąnie półfabrykatów monta- 
żdwyćli (wielS ątrąkcyjnych pozy­
cji, "które poprzódńio miały znacz­
ne odchylenia, obecnie wcale ich 
nie wykazują).

Najważniejsze, że wszystko to o- 
siągnięto. bez grosza inwestycji. A 
prży zastosowaniu niewielkich tyl­
ko nakładów ńą zakup specjalnych 
śzybfcósprąwnych wag oraz przez 
zwiększenie liczby pojemników i 
palet można by osiągnąć dalsze po­
ważne efekty ekonomiczne.

KOMU TO POTRZEBNE

Podobnie przeprowadzono anali­
zę czynności, związanych z prze­
biegiem w fabryce wyposażenia, 
które zakład dostaje gotowe od ko- 
operantów|Fi tylko dokłada do pro­
dukowanych u siebie wyrobów. O- 
kazało się, że od wyładunku z wa­
gonu do powtórnego załadunku 
przy wysyłce odbywało się 11 czyn­
ności manipulacyjnych i transpor­
towych oraz 6 czynności związa­
nych z dokumentacją materiałową.

Przychodzące do fabryki wypo­
sażenie było w bardzo uciążliwy 
sposób przekazywane do jednego z 
magazynów działu zaopatrzenia, a 
stamtąd znowu tą uciążliwą drogą 
pobierane do magazynu działu zby­
tu., Wszystko prawidłowo ‘z punktu 
widzenia teoretycznych rozliczeń 
i przepisów księgowo-finansowych, 
ale cóż za nonsens w organizacji 
procesu produkcyjnego? Komu po­
trzebne są takie zbędne manipula­
cje i przemieszczenia?

W wyniku usprawnienia (przy­
chodzące wyposażenie kierowano 
bezpośrednio do magazynu zbytu) 
zmniejszono liczbę czynności ma- 
nipulacyjno-transportowych z 11 do 
3 oraz liczbę czynności związanych 
z dokumentacją materiałową z 6 
do 3. Efekt — zaoszczędzono 2 eta­
ty robotników i zmniejszono o 50 
proc, ilość wystawianych dokumen­
tów materiałowych oraz zapisów. 
A ile zaoszczędzono przy tym zbęd­
nego wysiłku ludzkiego!

Przeprowadzono też analizę czyn­
ności transportowych jednego z 
pracowników w wydziale produk­
cyjnym. Badanie to wykazało, że 
w ciągu roku przebywa on zbędnie 
2.300 kilometrów przenosząc przy 
tym 2 460 ton. Prawie 1/3 czasu pra­
cy była tu tracona bez sensu.

MARNOWANIE WYSIŁKÓW

I jeszcze jeden przykład. W wy­
dziale „X“ obrabia się mechanicz­
nie wiele różnych części, z których 
większość wymaga jeszcze obrób­

kie wskaźniki, nie wymaga się peł­
nej mobilizacji i lepszego wyko­
rzystania mocy produkcyjnych, po­
nieważ znajdują się powyżej śred­
niej. *

Powstało jakieś wielkie nieporo­
zumienie w podejściu do spraw po­
stępu technicznego. Przecież two­
rzenie coraz to nowych planów nie 
posunie techniki do przodu, jeże-
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li nie będzie miał kto tych planów 
realizować. Istniejącą kadrę tech­
niczną należałoby więc wykorzy­
stać do rozwiązywania konkret­
nych problemów technicznych, któ­
re przyniosą faktyczny postęp, a 
zlikwidować „radosną twórczość" 
powstałą wokół spraw technicz­
nych.

Nie oznacza to, że postęp tech­
niczny ma się odbywać bez pla­
nu. Chodzi jednak, o to, aby decy­
dujący glos w tych sprawach mia­
ło przedsiębiorstwo, gdyż nikt nie 
zna tak dobrze jego możliwości, 
jąk ono samo. Dyrektywne wskaź­
niki planu zmuszają przedsiębior- 

ki w Innych wydziałach fabryki. 
Jeżeli operacje ria wydziale „X“ 
czy na innych z wydziałów pro­
dukcyjnych zostały zakończone, to 
dana część wędruje do magazynu 
półfabrykatów w obróbce, podleg­
łego szefowi produkcji, a dopiero 
stąd do następnego wydziału, gdzie 
dokonuje się dalszej obróbki. Do­
dajmy tylko, że ów magazyn znaj­
duje się w starym budynku na dru­
gim piętrze, że trzeba korzystać z 
ciasnej windy, że wydziały produk­
cyjne są rozrzucone dość daleko od 
siebie, a tu części, które dopiero 
co przywieziono do magazynu, za 
chwilę wędrują do drugiego wy­
działu...

Wnioski nasuwają się od razu, a 
jednak przez wiele lat nie dostrze­
gano tego problemu, nie zastana­
wiano się nad marnotrawstwem 
ludzkich wysiłków i nad możliwo­
ścią wykorzystania poważnej re­
zerwy wydajności pracy. Wyzwo­
lenie tej rezerwy nie wymaga żad­
nych nakładów inwestycyjnych. O- 
wszem, potrzeba pewnych nakła­
dów finansowych na wyposażenie 
fabryki w regały, pojemniki, pale­
ty — ale koszt nabycia tego sprzętu 
można pokryć ze środków obroto­
wych przedsiębiorstwa i jest on 
niewspółmiernie niski do wielkich 
oraz natychmiastowych efektów.

Oprócz badania czynności tran­
sportowych przeprowadzono anali­
zę organizacji stanowiska robocze­
go. A oto niektóre wyniki. Charak­
terystyka miejsca pracy wiertarki 
w gnieździe produkcyjnym: ciasno, 
części do obróbki znajdują się w 
beczce, po obróbce rzucane są w 
nieładzie na podłogę, brudno, złe 
oświetlenie choć klimatyzacja dob- nita“.

Najważniejsze to konkrety
Dziaiy organizacji, służba organi­

zatorska, doradcy organizacyjni, biu­
ro projektów organizatorskich — te 
nowe, postulowane ostatnio formy 
działalności organizacyjnej, zdawać 
by się mogły zupełnie nieznane i 
niestosowane. To, co dotychczas ro­
biono w tej dziedzinie, w większo­
ści przypadków przedstawiano w 
sposób karykaturalny. Ale czy rze­
czywiście sytuacja jest tak tragicz­
na?

Czy rzeczywiście problematyka 
organizacyjna w większości zakła­
dów-kończy ..się- na- wydawaniu za­
rządzeń dyrekcji? Czy kadra orga­
nizatorska jest tak Słaba? Powody 
zlej organizacji nie są chyba tak 
proste, jak zwykle się o nich mówi 
i rzecz nie polega na braku kadr 
organizatorskich specjalnie przygo­
towanych w tym kierunku.

Cały szereg dobrych techników i 
dobrych inżynierów może w krót­
kim czasie stać się organizatorami. 
Prowadząc przez dwa lata w Za­
kładach Urządzeń Dźwigowych ko­
mórkę organizacji, w skład której 
wchodziło 2 inżynierów-mechaników 
specjalności ogólnej oraz jeden in- 
żynier-mechanik specjalności orga­
nizacji produkcji, stwierdziłem, że 
dwaj pierwsi inżynierowie byli jako 
organizatorzy znacznie lepsi od przy­
gotowanego specjalisty, a sprawa 
doszkolenia ich stanowić mogła pro­
blem zupełnie nieznacznej wagi.

W innym zakładzie — w Polskich 
Zakładach Optycznych — miałem 

stwo do konkretnej działalności po­
wodującej postęp techniczny. Za­
chodzi jednak pytanie: czy to jest 
kres możliwości zakładów? Czy nie 
można nic więcej zrobić?

Na pewno można. Dowodzą tego 
chociażby plany II etapu, w któ­
rych każde z przedsiębiorstw po­
trafiło wygospodarować dodatkową 
obniżkę pracochłonności wyrobów, 
wzrost produkcji globalnej, zwięk­
szenia wydajności pracy, oszczęd­
ność materiałów oraz skrócenie ter­

minów uruchamiania produkcji no­
wych wyrobów.

Czy wobec tego należy co dwa 
lub trzy lata organizować central­
ną akcję trzeciego, czwartego i n- 
tego etapu? A może należałoby o- 
praccwać taki system bodźców ma­
terialnych, który bez żadnych ak­
cji powodowałby maksymalizację 
produkcji w przedsiębiorstwach?

Obecnie nie działają żadne bez­
pośrednie bodźce royztcalające ma­
ksymalne możliwości produkcyjne. 
Zakłady koncentrują swą uwagę je­
dynie wokół tego, do czego nakła­
nia cały system stosowanych obe­

ra. Wskutek złej organizacji same­
go miejsca pracy — czas ruchów ro­
boczych (sięganie po części, jej po­
dnoszenie i odkładanie oraz pi-ze- 
noszenie) wynosił 20 sekund w 
odniesieniu do każdej operacji. A 
przy bardzo prostym usprawnieniu 
czas ten można było zmniejszyć o 
3 sekundy co — bagatelka — da- 
je w ciągu jednej zmiany godzinę 
i czterdzieści minut oszczędności! 
Innymi słowy — rezerwa wydajno­
ści z tytułu zlej organizacji miej­
sca pracy wynosiła w tym przy­
padku 21 proc.

REZERWY - TERRA INCOGNITA

Powszechnie przeprowadza się u 
nas różnego rodzaju fotografie dnia 
roboczego informujące o stratach z 
przyczyn techniczno-organizacyj­
nych (tj. różnych zaburzeń w pro­
cesie -produkcyjnym gdy zabraknie 
materiału, energii, gdy nastąpi a- 
waria itp.). Wielkość tych strat jest 
bardzo różna w poszczególnych 
przedsiębiorstwach, a także w po­
szczególnych jednostkach produk­
cyjnych . zakładu. Przeciętnie stra­
ty te kształtują się w granicach od 
3 - 12%.

Ale przecież badania te nie dają 
nam zupełnie oceny organizacji 
pracy na stanowiskach roboczych 
i istniejących w tym zakresie re­
zerw wydajności pracy, w wielu 
wypadkach znacznie bogatszych od 
rezerw tkwiących w niedomaga- 
niach organizacyjnych całego odcin­
ka produkcyjnego. A ten właśnie 
odcinek w zakresie wyzwalania re­
zerw wydajności bez żadnych na­
kładów inwestycyjnych — pozosta- 
je ciągle jeszcze jako „terra incog-
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również sytuację, że inżynier-kon- 
struktor i technik-technolog z po­
wodzeniem rozwiązywali zagadnie­
nia organizacyjne, jak np. organiza­
cję potoku złożonego montażu obiek­
tywów powiększalnikowych. Wyda- 
je się, że ten właśnie potok może 
być rzeczowym przykładem potwier­
dzającym słuszność tytułu cyklu pu­
blikacji „Nie tylko inwestycje”. I że 
wymiana takich konkretnych do­
świadczeń byłaby tym cyklu bar­
dziej celowa od ogólnikowych na­
rzekań,

*

Wprowadzenie nowej odmiany or­
ganizacji produkcji spowodowane 
było całym szeregiem czynników, z 
których najistotniejszy — to koniecz­
ność zapewnienia rytmiki pracy i 
spływu gotowych wyroków. W sta­
rym układzie organizacyjnym bar­
dzo rzadko zdarzało się, aby w 
pierwszej dekadzie opuściły oddział 
gotowe obiektywy; część produkcji 
spływała dopiero w drugiej deka­
dzie, aby osiągnąć swoje maksimum 
w ostatnich dniach miesiąca. Dla­
czego?

Przy montowaniu różnego rodza­
ju obiektywów i okularów mikro­
skopowych rozdział operacji na sta­
nowiska robocze dokonywany był 
przez mistrza wg bieżących potrzeb 
planu montażowego oraz aktualnego 
obciążenia stanowisk. W zasadzie 
każdy z pracowników zawijalni wy- 

cnie bodźców, tj. wokół wykonania 
dyrektywnego planu; są więc za­
interesowane w ustalaniu tego pla­
nu na możliwie najniższym po­
ziomie i w ukrywaniu wszel­
kich rezerw. Minimalne przekra­
czanie planów produkcji towaro­
wej spowodowane ■ jest naciskiem 
ze strony zjednoczeń. Gdy jeden z 
zakładów zjednoczenia nie może 
wykonać planu, to dla pokrycia 
niedoborów inne zakłady przekra­
czają plan. W ten sposób powstaje 
wykonanie planu w 101 czy 103 
proc, w skali rocznej.

Dlaczego jednak zakłady nie 
przekraczają wyżej planów? Czy 
dlatego, że nie chcą — czy dlatego, 
że nie mogą? Żle zorganizowane 
przedsiębiorstwa rzeczywiście nie 
mogą, natomiast zakłady postawio­
ne na dobrym poziomie organiza­
cyjnym nie chcą, gdyż po pierw­
sze „nikt z tego nic nie ma", a po 
drugie — istnieje obawa przed zbyt 
wysokim wykonaniem produkcji ze 
względu na możliwość ustalenia w 
roku następnym wskaźników dyre­
ktywnych .na takim poziomie, że 
przedsiębiorstwu zbyt trudno bę­
dzie je zrealizować.

Przedsiębiorstwo uznaicane za 
dobre — po jakimś czasie traci swo­
ją opinię i zaczyna źle gospodaro­
wać, gdyż tzw. „dobry zakład" ma 
z reguły znacznie wyższe wskaźni­
ki dyrektywne od „złych przedsię­
biorstw", a nadmierne wymagania 
mogą doprowadzić do dezorganiza­
cji przedsiębiorstwa. Dlatego za­
kłady, chcąc jak najdłużej zacho­
wać „dobre imię", nie ujawniają 
wszystkich swoich możliwości.

Jakie jest wyjście? Nie tylko 
wnikliwie oceniać możliwości za­
kładu przy ustalaniu dyrektywnych 
wskaźników planu,, ale — co naj­
istotniejsze — uruchomić system 
bodźców ekonomicznych działają­
cych w kierunku przekraczania 
tych wskaźników i prowadzących 
do maksymalizacji produkcji.

Ciągle jeszcze zbyt formalistycz- 
nie traktuje się u nas problemy or­
ganizacji pracy, organizacji zarzą­
dzania i organizacji produkcji. 
Miarą „osiągnięć" w tym zakresie 
jest ilość zarządzeń, formularzy, in­
strukcji, nie mówiąc już o ich ja­
kości czyli praktycznej wartości 
użytkowej.

BADANIA DLA MILIONÓW

Ciągle jeszcze nie rozumie się 
potrzeby niezbędnych analiz i ba­
dań w zakresie organizacji, pracy, 
a w związku z tym brak też kadry 
pracowników, którzy umieliby takie 
badania przeprowadzić i na ich pod- 
stawie dokonywać usprawnień. 
Nazbyt powszechne jest jeszcze 
przekonanie, że analizę organizacyj­
ną można zrobić „na kolanie", i że 
wystarczy operować szumnymi ha­
słami — mechanizacja, automaty­
zacja, kompleksowa organizacja itp.

A przecież, aby wyzwalać rezer­
wę po rezerwie — spokojnie i bez 
wielkich nakładów finansowych — 
trzeba cierpliwych, żmudnych oraz 
rzetelnych badań i analiz. Trzeba 
umieć tę rezerwę pokazać, udowod­
nić ją oraz wyzwolić przez kon­
kretne usprawnienie i z kolei znów 
pokazać osiągnięte efekty. Nie szum­
ne ..akcje", ale takie ekonomiczno- 
inżynierskie działanie może przy­
nieść naprawdę olbrzymie efekty.

Chwytanie niepozornych sekund 
może przynieść setki i tysiące ro­
boczogodzin, setki tysięcy i milio­
ny złotych — bez lub przy minimal­
nych nakładach inwestycyjnych. 
Warto chyba o tym myśleć i to na 
co dzień.

konywał różnorodne operacje. Wiel­
kość partii i długość cyklu zależała 
od liczby części znajdujących się 
aktualnie w rozdzielni.

Rezultaty tak nierytmicznej pra­
cy, to: przestoje w początku miesią­
ca, duże dopłaty z tytułu godzin 
nadliczbowych występujących w 
końcu miesiąca, niepełne wykorzy­
stanie środków produkcji, duża licz­
ba braków, kary konwencjonalne 
płacone przez zakład z powodu nie­
terminowej realizacji umów.

W tej sytuacji postanowiono opra­
cować projekt nowej organizacji 
produkcji na tym odcinku. Projektu­
jąc nowy sposób dokonano obliczeń 
pracochłonności, zatrudnienia itp. 
dla podstawowych typów produko­
wanych obiektywów. Nowa organi­
zacja polegała na przydzieleniu wy­
konania poszczególnych operacji 
określonych wyrobów do określo­
nych stanowisk na stałe, a więc ka­
żdy wykonawca od tej pory wie, co 
i kiedy będzie robił. To samo wie 
dozór techniczny, kontrola i inni, 
którzy współpracują z gniazdem, co 
umożliwia przygotowanie we wła­
ściwym czasie wszystkich elemen­
tów potrzebnych do pracy.

Ta ogólna reorganizacja spowodo­
wała konieczność dokonania dal­
szych zmian. Oto one: na niiejsce 
pracowników' nieobecnych konieczne 
są zastępstwa spoza gniazda, urlo­
pów należy udzielać wszystkim pra- 
cownikom gniazda w jednym okre­
sie, system płacy powinien ’ być 
zmieniony z akordu indywidualne­
go na zespołowy.

Podstawowym źródłem, z którego 
wypływają korzyści nowego syste­
mu, jest niewątpliwie rytmiczność 
pracy i spływu. Umożliwia ona zna­
czny wzrost wydajności pracy, któ­
ry (w porównaniu do miesiąca o 
największej wydajności w historii 
wydziału) na stanowiskach pracują­
cych obecnie w gnieździe wyniósł 
w ciągu półtora miesiąca 8, 20 i 
33%. Reorganizacja umożliwiła za­
ostrzenie norm czasu pracy (trzy­
krotnie po 5% miesięcznie) i mimo 
to zarobki znacznie wzrosły. Uzy­
skano więc większą produkcję i 
wzrost zarobków przy mniejszym 
koszcie produkcji i bez inwestycji 

a o to nam przecież chodzi.
Ale dlaczego odrzucony przez nas 

sposób produkcji, aczkolwiek per­
manentnie krytykowany, stosowany 
jest w większości zakładów? Czyż­
by z powodu nieznajomości stosun­
kowo prostych opracowań organiza­
cyjnych?

Powodów jest znacznie więcej, a 
na pierwszym miejscu wymieniłbym 
„zaśniedzenie” kierownictw wydzia­
łów i komórek techno logicznych. Za­
równo jednym, jak i drugim znacz­
nie łatwiej jest zwiększać wydaj­
ność przez wprowadzanie dodatko­
wej pomocy warsztatowej, niż silić 
się na próby organizacyjne, w prze­
prowadzenie których należy włożyć 
mnóstwo pracy - tak techniczno-or­
ganizacyjnej, jak i uświadamiającej.

Do takiej pracy brak u nes bódź-, 
cow ekonomicznych i ambiejmal- 
nych. Niewątpliwie trudno parów-! 
nac prace nad konstrukcją nowego 
modelu silnika Spalinowego z reor­
ganizacją np. wydziału produkcyj­
nego w fabryce. Wiadnmo jednak, 
ze wykonawca pierwszej z nich mo­
że uzyskiwać tytuły, dyplomy, na- 
groi y itp., natomiast organizator, 
który poza wyborem optymalnych warunków technicznych musi g. 
brać i wprowadzić optymalne wa­
runki wspoldzio lania między iudź-

w „konkuren- 
liczy.Z techlukami w °8óle śię :nie



ZAPASY w gospodarce naro­
dowej popadły w stan pato­
logiczny. Stare, a rosną. Roz­
trząsany ze wszystkich stron 

problem, regulowany przeróżnymi 
P^-pr-isam! n'e da^e okiełznać. 
I rzyczyny znane są powszechn e i 
"’Prc5t <nidno pojąć, że przy tak 
dc.iiadnym rozeznaniu źródeł i hi- 
slorii choroby nie udaje się wyna­
leźć skutecznego remedium.

Moim zdaniem wiąże się to w 
znacznym stopniu z faktem, że na 
uregulowanie problemu narastają­
cych zapasów oddziałujemy ze­
społem wielu administracyjnych na- 
c sków. a w niewielkiej tylko m e­
rze posługujemy się środkami cd- 
dz:a!}wan:a ekonomicznego. Tylko 
poważne zainteresowanie materieł- 
re pracowników przedsiębiorstwa 
kształtowaniem zapasów może dać 
prz«'z nas wszystkich pożądane wy­
niki. Oczywiście rozumiem, że do 
nieopanowanej sytuacji w dziedzi­
nie zapasów przyczyniają się aktu­
alne warunki dostaw i kooperacji, 
trudności na rynkach zagranicznych 
z importem i eksportem, kłopoty 
komunikacyjne, a nawet atmosfe­
ryczne. Czynników tych nie możra 
nie doceniać, ale też nodrudniej 
jed tutaj przeciwdziałać.. Wagę ich 
można jednak znacżnje zmniejszyć 
przez silniejsze ’ zamteresowanie 
przedsięh:orstw kształtowaniem za­
pasów. Tak. aby zostały wykorzy­
stane) możliwości oddziaływania 
ekonomicznego w stosunku do ze­
społu subiektywnych przeszkód, wy­
stępujących w przedsiębiorstwach.

Nie jest tajemnicą, że najinten­
sywniej w tym kierunku oddzia­
łują banki. Ich aparat wykształci 
się i wyspecjalizował w kontroli 
zapasów na tyle, że dysponują c-ne 
bogatym m^lprtoł^m (Wnthwym 
w postaci uchwyconej wartości za­
pasów zbędnych i nadmiernych. 
Tak, że przyjmując nawet pewne 
omyłki w ocenie musimy się zgo­
dzić. że analityczne opracowania 
banków dostarczają nam najrzefel- 
rrejszych informacji, nadających się 
do wykorzystania.

Obok rozeznania sytuacji stosują 
banki pewne rygory, majace na ce­
lu uzdrowienie nabrzmiałego pro­
blemu, Do rzędu tych rygorów na­

leżą interwencje, ograniczenia w 
kredytowaniu zapasów i działanie 
podwyższoną stopą odsetkową od 
kredytów. Pierwszy instrument ma 
w głównej mierze charakter admi­
nistracyjny, drugi nosi cechy admi­
nistracyjno-ekonomiczne, a ostatni 
jest próbą oddziaływania czysto 
ekonomicznego. Wyniki stosowania 
tych rygorów nie są jednak zado­
walające.

Interwencje kierowane do samych 
przedsiębiorstw lub do jednostek 
nadrzędnych nie mogą być dość 
skuteczne, dopóki w adresatach n:e 
obudzi się poczucie przedkładania 
interesu ogólnonarodowego nad in­
teresem jednostkowym. Wiemy tym­
czasem. że to poczucie nie budzi 
się zbyt spontanicznie.

Ograniczenie kredytowania powo­
duje w przedsiębiorstwach trudno­
ści finansowe. przykrą ciasnotę 
środków, ale nie działa skutecznie 
w sensie obiektywnym, ponieważ 
kredyt bankowy „konwertuje się“ 
na kredyt towarowy i powstaje łań­
cuszek nieuregulowanych zobowią­
zań wzajemnych. W konsekwencji 
odbija się to najczęściej ujemnie na 
przedsiębiorstwach lepiej pracują­
cych. Zamiast kowala zostaje ślu­
sarz powieszony.

Dotkliwiej działa sankcja pod­
wyższonej stopy procentowej ale i 
tutaj bcdz;ec ekonomiczny nie jest 
dostatecznie silny, gdyż relatywn'e 
kwota obciążająca koszty (względ-

FUNDUSZ
MAGIA

O
 TENDENCJACH „ułatwiania sobie 
życia” przez przedsiębiorstwa kosz­
tem naruszania podstawowych za­
sad ekonomiki pisano już nie- 
jednokrotnie. O ile jednak zazwyczaj 

w podobnych sprawach rola zjednocze­
nia 1 resortu nadzorującego sprowadza 
się do „przymrużenia oka“ — to w 
przypadku, który pragnę opisać, rola 
tych jednostek jest jak najbardziej 
czynna.

Co tu ukrywać - rzecz jest wstydliwa 
i nie wypada głośno o niej mówić 
wśród zainteresowanych, a tym bardziej 
wobec jednostek i osób zewnętrznych. 
Wydaje się jednak, że w naszym życiu 
gospodarczym konspiracyjne metody 
działania są niczym nie usprawiedliwio­
ne, a raczej wręcz szkodliwe.

Sprawa ma charakter niecodzienny, 
wypływający ze specyfiki branży, i zgo­
dnie z zasadami konspiracyjnego działa­
nia —' określana jest przez zaintereso­
wanych pseudonimem. Chodzi o tak 
zwany fundusz F, występujący w czyn­
nych kopalniach węgla kamiennego.

Zarzyna się od tego, że nie ma wła­
ściwie podstaw- prawnych istnienia 
tego funduszu. Powstał on w drodze 
ewolucji tak zwanego funduszu robót 
kamiennych. Mianem funduszu robót 
kamiennych określano ongiś w górnic­
twie węglowym — i określa się czasem 
jeszcze dziś — specjalnie wydzielone 
w rocznych planach środki eksploata­
cyjne, służące na sfinansowanie reali­
zacji wyrobisk górniczych (kamiennych, 
ka mienno-węgłowy ch) udostępni a jący ch 
złoża węgla, które to wyrobiska — 
w świetle obowiązujących kryteriów — 
nie podlegały finansowaniu ze środków 
inwestycyjnych. Tak „ustawionemu" fun­
duszowi robót kamiennych można było 
zarzucić jedynie to, że nie jest on żad­
nym funduszem, a po prostu rodzajowo 
odrębną kategorią kosztów eksploatacji 
węgla. Z biegiem czasu fundusz robót 
kamlnnnvch wczuto ać tontliw-mn
F. Co zaś oznacza litera F - tego właś­
ciwie nikt nie wie.

Zaobserwowano jednak, że wspom­
niany fundusz robót kamiennych może 
być użyty jeszcze do innych celów: do 
finansowania z niego robót o charak­
terze inwe®*ycyj“y“*' A przecież zalcres 
gospodarki inwestycyjnej jest w naszych 
warunkach limitowany.

Potrzeby Inwestycyjne kopalń węgła 
są stosunkowo bardzo duże, zaś ograni­
czone limity inwestycyjne w wielu przy­
padkach nie pozwalały na ich zaspoko­
jenie. Tak więc podjęto próby „prze­
mycania" nakładów na roboty górnicze 
o charakterze inwestycyjnym w ciężar 
funduszu zwanego powszechnie fundu­
szem F. Próby te powiodły się. Zaczęto 
więc czerpać z funduszu F z każdym 
rokiem więcej.

Wprawdzie fundusz F stanowi w isto­
cie rzeczy koszt eksploatacji węgla — 
jednak korzyści czerpania z niego oka­
zały się dla pracowników górnictwa 
większe od skutków wzrostu kosztów 
eksploatacji. Wynika to m. in. z faktu, 
że bodźce materialne załóg kopalń ba- 
zowaly przede wszystkim ■ na . wskaźni- 
kach ilościowych, a mniej na wskaź­
nikach kosztów. Zresztą w przypadkach, 
kiedy koszty stanowiły jeden z wskaź­
ników branych pod uwagę na .przykład 
przy obliczaniu uprawnień do funduszu 
zakładowego — były ó11® zawsze kory- 
gowane o rozmiary funduszu F. ■

Zatem wzrost kosztów eksploatacji 
węgla byl dla załóg kopalń raczej bęzbo- 
lesny. Sztuka ta się udawała, działał 
ność gospodarczą kopalń kontrolowano 
przeważnie tak „dogłębnie'1, jak głębo­
ka jest znajomość technologii wydoby­
cia 4 węgla u przeciętnego obywatela, 
który wiadomości w -tym zakręslę ^ror- 
pie z prąsy raz na rok, przy okazji 

okoliczności fe sprzyjały rozwojowi 
funduszu F. Tempo jego wzrostu na 
przestrzeni ostatnich lat było bat^zo 
duże. W ^łelu kopalniach wzrost ten 
wynosi z roku na rok kilkadziesiąt, 
a nawet sto 1 więcej procent w sto­
sunku do roku W
palnlacb finansuj© się z lego funduszu

ZAPASY Z ZAPASAMI

W poszukiwaniu 

remedium
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nie od niedawna straty nadzwyczaj­
ne) nie jest wielka.

Wydaje się więc, że należałoby 
wyposażyć w oręż znacznie 

śku|^zniejsży hiż dotychczas stoso­
wane, ą tnianpwicle w prawo do 
zarżchowywan'a wartości zbędnych

roboty górnicze, stanowiące nakład in­
westycyjny, w wysokości kilkunastu, 
a nawet kilkudziesięciu milionów złotych 
rocznie I

Tryb ten stanowi naruszenie obowią­
zującej powszechnie zasady rozgranicze­
nia działalności eksploatacyjnej i dzia­
łalności inwestycyjnej — fundamentalnej 
zasady rozrachunku gospodarczego. A po­
nadto naruszenie jednej z podstawo­
wych zasad dyscypliny inwestycyjnej - 
zasady nieprzekraczainości limitów. Skut­
kami w sferze eksploatacyjnej są tu 
zniekształcenia kosztów eksploatacji oraz 
zaniżenie wartości środków trwałych, 
zaniżenie odpisów amortyzacyjnych 
i funduszu amortyzacyjnego. Pociąga to 
za sobą zniekształcenia szeregu wskaź­
ników ekonomicznych kopalń węgla. 
Zniekształcenia tym większe, że rozmia­
ry i proporcje robót inwestycyjnych 
z funduszu F są w poszczególnych jed­
nostkach bardzo różne.

Nie ma tu zatem żadnej wyraźnej 
linii podziału nakładów inwestycyjnych 
i nakładów eksploatacyjnych oraz środ­
ków trwałych i środków obrotowych 
kopalń węgla. Rządzi przypadek. Robo­
ty inwestycyjne, na które nie wystar­
czy limitów inwestycyjnych, finansowa­
ne są z funduszu F.

Skutkiem tego trybu Jest także ewi­
dentne zniekształcenie procesu inwesty­
cji: wartość kosztorysowa inwestycji nie 
jest wcale tą wartością, która będzie 
realizowana ze środków inwestycyjnych, 
gdyż część nakładów będzie lub zo­
stała sfinansowana z funduszu F. Proces 
inwestycyjny ujmowany jest w pod­
wójnej buchalterii: inwestycyjnej 1 eks­
ploatacyjnej.

Myli się jednak ten, kto by. sądził, 
że obydwie buchalterie razem stanowią 
prawidłową ewidencję procesu Inwesty­
cyjnego. Kopalnia — to organizm ży­
wy, ciągle w pełni nie odkryty 1 nie 
rozpoznany. Zmieniają się koncepcje 
realizacji inwestycji - w tym także wy­
robisk górniczych. Ulega zmianie ich 
zakres i nomenklatura. Roboty sfinan­
sowane z funduszu F, ujęte w ewiden­
cji kosztów eksploatacji, praktycznie 
znikają z ewidencji po upływie każdego 
roku. Nikt nie koryguje wartości koszto­
rysowej inwestycji. Nakłady inwestycyj­
no ewidencjonowane w księgowości nie 
są wcale całkowitymi nakładami ponie­
sionymi.

Na pytania: Ile wynosi całkowity 
koszt inwestycji, ile wynosi wartość na­
kładów poniesionych, a ile trzeba będzie 
ponieść w okresach następnych — nie 
ma jednoznacznej odpowiedzi. Jaką war­
tość w tych warunkach ma dokumen­
tacja kosztorysowa, plany inwestycyjne, 
plany sfinansowania inwestycji, ewi­
dencja księgowa? Czy w takich warun­
kach możliwy Jest rachunek ekono­
miczny?

Rozmiary funduszu F rosną z roku na 
rok w tempie zastraszającym. Jakby na 
ironię losu — narastają w okresie, kie­
dy podejmuje się poważne wysiłki dla 
wzmożenia dyscypliny inwestycyjnej 
i oparcia decyzji o. rachunek ekono­
micznej efektywności inwestycji.

Dlaczego Jednak Istnienie takiego 
dziwolągu gospodarczego jest w ogóle 
możliwe przy planowej organizacji pro­
cesów gospodarczych ich nadzoru i kon­
troli? Sprawa funduszu F okryta jest 
wprawdzie mgłą tajemnicy i wstydliwie 
ukrywana, ale przecież nie jest ona 
zupełnie nieznana naszym czynnikom 
gospodarczym. Już przed kilku laty zo­
stała ujawniona przez kontrolę banko­
wą — nie doczekała się Jednak dotych­
czas rozwiązania.

Każda zwłoka załatwienia tego pro­
blemu powoduje narastanie nieprawidło­
wości w planowaniu i realizacji inwe­
stycji, a także w sferze działalności 
eksploatacyjnej. Dotychczas nie podjęto 
do tej pory żadnych skutecznych środ­
ków zaradczych, które by zapobiegały 
pogłębieniu istniejących Już obecnie 
nieprawidłowości. Zmowa milczenia 
i metoda „przymrużonego óka“ działa. 
A chodzi przecież o setki milionów zło­
tych rocznie.

ANDRZEJ PUŁAWSKI 

zapasow w ciężar strat nadzwyczaj­
nych przedsiębiorstw. Posunąłbym 
się jeszcze -dalej i rozciągnął ten 
przepis również na zapasy nadmier­
ne. Jest to sposób niewątpliwie na 
p erwszy rzut oka dość drastyczny. 
Wydaje się jednak, że sprawa doj­
rzała do zastosowania tego typu 
środka. Tym bardziej, że nomada 
on swoje ekonomiczne uzasadnienie.

Podejmowanie jakiejkolwiek pro­
dukcji opiera się na kalkulacji, któ­
rej wynik decyduje o przyjęciu lub 
odrzuceniu zamierzenia. Kalkulacja 
produkcji musi uwzględniać całość 
nakładów pracy żywej i uprzedmio­
towionej. Stąd w skład kosztów 
produkcji powinny wejść w zasa­
dzie także zapasy przewidziane do 
zużycia, a z różnych względów 
niezagospodarowane i przesunięte do 
dalszych stopni płynności. W prze­
ciwnym przypadku otrzymujemy 
bowiem fałszywy obraz kosztów 
produkcji, pomniejszonych o zbęd­
nie nagromadzone w jej toku zapa­
sy. Natomiast podział dochodu na­
rodowego, w skład którego wchodzą 
zbędne i nadmierne zapasy przypo­
mina niekiedy dzielenie skóry na 
żywymi niedźwiedziu. Z czasem oka­
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nioskę zabezpieczyć około 4 — 5 
kg koncentratów, nieśność (głównie 
w okresie jesienno-zimowym) wzro­
słaby o około 30 jaj (gospodarstwa 
te miałyby również zwiększony in­
struktaż fachowy).

Tak więc wygospodarowanie de­
wiz dla konsumentów w „...nagro­
dę za „trud" jedzenia jaj“ staje się 
w praktyce rzeczą znacznie trud­
niejszą niż to przedstawił M. Ra­
kowski.

ŻYWIEC WIEPRZOWY

Polska jest krajem gdzie pod- > 
stawową paszą w żywieniu trzody 
chlewnej są ziemniaki. Przez cały

RZECZYWISTE ROZMIARY PROBLEMU
rok do ziemniaków (czy też bura­
ków), a w okresie letnim również 
do zielonek, trzeba więc dodawać 
pewną ilość paszy treściwej o wyż­
szej zawartości białka niż zboża, 
ażeby doprowadzić ilość białka w 
jednostce owsianej do 90 — 100 g, 
a przy tuczu szybkim, mięsnym w 
pierwszych tygodniach nawet do 
110—115 g. Ogółem pasze dla trzody 
zawierają obecnie około 75—77 g 
białka w jednostce pokarmowej. 
Stąd niewątpliwie i wyższe zuży­
cie pasz na 1 kg przyrostu.

Poprawa stosunku białkowego w 
paszach, kryje więc w sobie, jak 
to słusznie zauważył Rakowski, du­
że oszczędności. Warto jednak 
zwrócić uwagę na inną, pominiętą 
przez Rakowskiego rezerwę zwięk­
szenia produkcji trzody.

Podana przez M. Rakowskiego 
cyfra 7,7 jednostek pokarmowych, 
potrzebnych dla uzyskania 1 kg 
przyrostu żywej wagi tucznika za­
wiera nie tylko zużycie paszy na sam 
tucz ale i na utrzymanie maciory, 
która w zależności od ilości prosiąt 
w miocie różnie obciąża koszty 
produkcji jednego tucznika. Waha­
nia są od 80 — 90 jednostek owsia­
nych przy 10 odchowanych prosię­
tach w miocie ,do 140 — 160 jedno­
stek przy 5 prosiętach. Z przepro­
wadzonych obliczeń wynika, że 
przeciętnie w kraju uzyskujemy od 
maciory około 10 prosiąt rocznie. 
Dobrze prowadzone chlewnie otrzy­
mują od maciory znacznie więcej 
prosiąt, po 15 i 20 w ciągu roku.

W zwiększeniu ilości odchowa­
nych prosiąt od 1 maciory tkwi więc 
duża oszczędność pasz. Odejmując o- 
koło 150 jednostek zużywanych na 
wyprodukowanie prosięcia, na wy­
chów tucznika pozostawałoby oko­
ło 620 jednostek owsianych na 100 
kg żywej wagi.

Czy to jest dużo? Niewątpliwie 
tak. Chociaż ze względu na niedo­
statek białka w paszach trzodowych, 
nie wydaje się możliwe, ażeby w 
masowym chowie można było uzy­
skiwać lepsze wyniki.

*
Wśród fachowców oraz aktywu 

gospodarczego, toczy się ożywiona 
dyskusja nad sposobami zwiększe­
nia białka w paszach oraz nad kie­
runkami niezbędnych inwestycji w 
tym zakresie. Zgadzam się z M. Ra­
kowskim, że od tęgo problemu trud­
no nam dziś „uciec" lub odłożyć 
jego realizację na przyszłe lata. Do­
tychczasowe nakłady inwestycyjne

zuje się, że trzeba przeznaczać po­
ważne środki budżetowe na przece­
nę. Słuszne wydaje się więc przyję­
cie zasady, że zapasy zbędne i nad­
mierne obciążać powinny wyniki fi­
nansowe pracy przedsiębiorstwa, co 
postawi ten problem znacznie wcze- 
śn ej w centrum uwagi.

Kilka słów o technicznym mecha­
nizmie takiej sankcji.

W przypadku niezagospodarowa- 
nia zbędnych i nadmiernych zapa­
sów do pewnego terminu (wyzna­
czonego pisemnie przez bank, a do­
pasowanego do stosunkowo real­
nych możliwości przedsiębiorstwa) 
powinna zostać zastosowana sank­
cja bankowa w postaci obciążenia 
konta bilansowego wyników równo­
wartością ustalonych przez bank 
zapasów dalszych stopni płynności. 
Przedsiębiorstwo księgowałoby tę 
zaszłość poprzez rachunek rezerw, 
wyodrębniając statystycznie w spra­
wozdaniach finansowych całość 
tych zapasów w osobnej pozycji. 
W ten sposób z aktywów majatkn 
obrotowego przedsiębiorstwa zapa­
sy te n:e zeszły, ale zortalyby za­
bezpieczone rezerwą, obciążającą 
bezpośrednio tachunek strat i zy­
sków.

Dla gospodarki narodowej nie jest 
w tym momencie istotne, czy za­
pasy te są pełnowartościowe. Waż­
ne jest, że posiadają one gorszy 
stopień płynności i dopiero ich ak­
tywizacja wykaże, w jakim stopniu

na przemysł paszowy i produkcję 
pasz wysokobiałkowych są u nas 
niskie w stosunku do ogółu nakła­
dów na rolnictwo.

W bieżącym planie 5-letnim na 
ten cel przeznaczono około 2 mld 
zł. wobec około 116 mld zł nakła­
dów ze środków państwowych i 
własnych środków chłopskich na 
budownictwo, mechanizację, melio­
rację i elektryfikację (w tym około 
46 mld zł inwestycji państwowych).

Warto więc chyba pomyśleć o 
przesunięciach w strukturze inwe­
stycji rolnych.

Wszystko to nie oznacza jednak, 
że jesteśmy w stanie, osiągnąć w 
najbliższych latach samowystarczal­
ność, pod- względem produkcji pasz 
wysokobiałkowych. W poważnej 
mierze nasze potrzeby w tym zakre­

sie musimy pokrywać importem 
pasz wysokobiałkowych. Tak zresz­
tą postępuje wiele krajów Europy. 
Wyższa efektywność .ej grupy pasz 
nad importem zbóż pastewnych jest 
bowiem niewątpliwa.

Dla zmniejszenia importu pasz wy- 
sokobiałkowych powinniśmy zwrócić 
szczególną uwagę na następujące 
kierunki inwestycji:

— Pierwszy kierunek, to inwe­
stycje zabezpieczające pełne wy­
korzystanie produktów ubocznych 
przemysłu mięsnego, rybnego, mle­
czarskiego, oraz padliny dla pro­
dukcji mączek, stanowiących głów­
ne źródło białka zwierzęcego w pa­
szy.

— Drugi kierunek, to szybszy roz­
wój przemysłu drożdżowego. Intere­
sujące są w tym zakresie uzasad­
nienia M. Rakowskiego. Główny 
składnik korzeni buraków cukro­
wych — sacharoza, może stać się 
również .podstawą dużej produkcji 
drożdży paszowych. Ekonomicznej 
analizy wymagałaby jeszcze efektyw­
ność inwestycji i kosztów produkcji 
drożdży w przemyśle cukrowniczym 
ewentualnie innych alternatywnych 
rozwiązań).

— Trzeci kierunek działania, to 
rozbudowa urządzeń suszarniczych 
do produkcji suszu z roślin motyko- 
wych i z traw. Obok dużych ilości 
białka jakie zyskujemy dodatkowo 
przy termicznym suszeniu zielonek 
(około 50—70% w porównaniu z 
tradycyjnym suszeniem siana na 
pokosach) chrónimy w ten sposób 
szereg witamin od rozkładu.

— Czwarta wreszcie sprawa to pilna 
potrzeba zwiększenia wysiłku, zmie­
rzającego do rozpoczęcia produkcji 
przemysłowej 'przy pomocy syntezy 
chemicznej i biochemicznej) w kraju 
czy też w państwach RWPG, 
związków, których organizm zwie­
rzęcy nie może sam wytwarzać, bra­
kujących w łatwo dostępnych pa­
szach. Dotyczy to szczególnie wita­
min A, D3, B2, B6, B12, aminokwa­
sów — metioniny i lizyny, amidu — 
choliny oraz niektórych antybio­
tyków.

Stosowanie tych związków w ży­
wieniu zwierząt daje możność znacz­
nie efektywniejszego wykorzysta­
nia pasz gospodarskich i zmiany 
struktury skarmianych pasz (m. in. 
zastąpienia w większym stopniu 
białka zwierzęcego roślinnym i 
zwiększenia wykorzystania białka 
roślinnego).

Musirny więc rozwiązać cały 

staną się one przydatne. Aktywiza­
cja ich stałaby się wówczas sprawą 
pierwszorzędnej wagi dla przedsię­
biorstwa, które materialnie natych­
miast odczułoby działanie sankcji. 
Zmniejszałaby ona bowiem zysk 
(lub powiększała planowaną stra­
tę). Przedsiębiorstwo stwierdziłoby 
więc, że zagrożone jest osiągnięcie 
planowanych wyników ■ finanso­
wych. Tp zaś oznaczałoby, jak wia­
domo, zamach na dodatkowy fun­
dusz premiowy i na fundusz zakła­
dowy.

Najeżałoby tutaj przyjąć postano­
wienie, że fakt obniżenia zysku re­
zerwą na nadmierne i zbędne zapa­
sy nie zwaln:a przedsiębiorstwa od 
obowiązku odprowadzenia planowa­
nego zysku do budżetu (względnie 
w spółdzielczości od obowiązku pła­
cenia pełnego p<>datku dochodowe­
go) niezależnie od rozmiarów spo­
wodowanej w ten sposób straty 
nadzwyczajnej.

Wobec ekonomicznego charakteru 
sankcji moglibyśmy oczekiwać 
szybkich reakcji. Zagrożone przed- 
sięborstwa dołożyłyby wszystkich 
starań w kierunku zagospodarowa­
nia zakwestionowanych zanasów 
bądź drogą znalezienia nabywcy 
bądź w drodze zużycia wewnętrz­
nego. Możliwość zastosowania ta­
kiej sankcji zwiększyłaby też praw­
dopodobnie ostrożność w zakupach 
i zapobtogła chomikarstwu.

Rzecz jasna, że każde bezspornie 
udowodnione bankowi zagospodaro­
wanie zapasów, zabezpieczonych re­
zerwą, powinno znajdować wyraz 
w zwolnieniu odpowiedniej części 
i ezerwy.

Z pewnością przedstawiony pro­
jekt nie rpzwiąże całego problemu 
nadmiernych zapasów. Nie będzie 
działał skutecznie tam. gdz:e war- 
tość zapasów dalszych stopni płyn­
ności jest niewielka, ale też stosc- 
wan;e tej sankcji winno mieć miej­
sce w przypadkach szczególnie dra­
stycznych i ostatecznie nierozwią- 
zalnych w inny sposób. W kazdvm 
razie mezaprzeczalna korzyścią sta­
nie się urealnienie aktywów przed­
siębiorstw i fakt, że przedsiębior­
stwa potraf:ą znaleźć w wytworzn- 
nej sytuacji więcej możliwości za- 
go~r<darowania zapasów zbędnych 
i nadmiernych niż do tej pory. ' 

kompleks zagadnień, aby postęp w 
*hodowli zwierząt byl trwały i efek­
tywny.

*

W „Życiu Gospodarczym'* nr 
5 '1963 M. Rakowski wysunął ponad­
to pewne organizacyjne propozycje 
w zakresie gospodarki paszami treś­
ciwymi. Na podkreślenie zasługuje 
tu jego stwierdzenie, że pasze treś­
ciwe powinniśmy dostarczać chło­
pom przede wszystkim w formie 
mieszanek. Przy naszej strukturze 
społecznej rolnictwa i znacznym 
konserwatyzmie, a w poszczegól­
nych regionach kraju wręcz zaco­
faniu chłopów, wolna ..sprzedaż po-: 

. szczególnych rodzajów pasz treści­
wych r.ie przyniosłaby spodziewa­
nych rezultatów. Nie można jednak 

zgodzić się z sugestią M. Rakow­
skiego, że powinniśmy wiązać się 
w kontraktacji, zabezpieczającej do­
stawę pasz wysokobiałkowych, tylko 
z gospodarstwami średniorolnymi. 
W kontraktacji trzody chlewnej po­
ważną pozycję zajmują również go­
spodarstwa małorolne, dla których 
zagwarantowanie w umowie np. 
2 q pasz treściwych przy wyko­
rzystaniu odpadków z gospodarst­
wa domowego i z ogrodu, umożli­
wia wyhodowanie tucznika.

— Czy powinniśmy rezygnować 
z tych możliwości?

W latach 1959 — 1960, gospodar­
stwa w zasadzie bezrolne dostarcza­
ły w kontraktacji około 12 proc, 
trzody mięsno-sloninowej, a gospo­
darstwa w grupie obszarowej do. 
3 ha dalszych 24 proc. W sumie te 
dwie grupy gospodarstw dawały 
około 36 proc, kontraktowanej trzo­
dy mięsno-sloninowej. Z podobnych 
względów nie można rezygnować 
i ograniczać w tej produkcji gospo­
darstw większych obszarowo (cho­
ciaż one mają znacznie mniejszy 
udział w kontraktacji).

Wreszcie sprawa proponowanego 
przez Rakowskiego eksperymentu 
z żywieniem zwierząt.

Odczuwamy oczywiście duży brak 
szerszych doświadczeń żywienio­
wych i oceny efektywności w ży­
wieniu poszczególnych rodzajów 
pasz i różnych poziomów ży­
wienia. Wiele cennych materia­
łów i wyników w tym zakresie ma­
ją instytuty, naukowo-badawcze i 
stacje doświadczalne. Wiele infor­
macji. może dać analiza danych 
liczbowych z gospodarstw prowa­
dzących rachunkowość dla Instytu­
tu Ekonomiki Rolnej. Publikacja 
tego rodzaju syntez i opracowań 
wyjaśniłaby wiele spornych spraw. 
Niezależnie od tego, jeżeli taki 
eksperyment organizować, to powi­
nien być on podjęty np. przez In­
stytut Zootechniki i WSR-y w for­
mie bardziej kompleksowych prac 
doświadczalnych i badawczych w 
zakresie żywienia zwierząt i sposo­
bów pokrycia ich potrzeb pokar­
mowych.

Tylko ścisłe doświadczenia i syn­
tezy oraz wszechstronne obserwacje, 
uwzględniające całą złożoność pro­
blematyki rolnictwa powinny być 
podstawą .zarówno .dla tokfeśląnia 
polityki, gospodarczej jak T kie­
runków rozwoju produkcji zwie­
rzęcej w Polsce.

EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ

ORZECZNICTWO
'kara w razie obietnicy

UDZIELENIA POMOCY 
PRZY UKRYCIU LUB ZBYCIU 

SKRADZIONYCH TOWAROW

Sąd Wojewódzki w Olsztynie ska­
zał Krzysztofa R. na 5 lat więzie­
nia i 10.000 zł grzywny, zaś Oswal­
da K. na 5 lat i 6 miesięcy więzie­
nia oraz 10.000 zł grzywny za to, 
że w nocy z dnia 2 na 3 listopada 
1960 r. włamali się przez nie zabez­
pieczony strych do sklepu tekstyl­
nego nr 2 Gminnej Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska" w I., skąd skra- 
dii różnego roazhju towary wartoś­
ci 61.039,84 zł, które następnie prze­
nieśli do kiosku spożywczego pro^ 
wadzonego przez Urszulę B.

Tym samym wyrokiem Sąd Wo­
jewódzki skazał wspomnianą Urszu­
lę B. na 3 lata więzienia i 5.000 zł 
grzywny, zaś Urszulę K. na 2 lata 
więzienia i 1000 zł grzywny za to; 
że wiedząc o dokonanym włamaniu 
udały się w rejon 'budynku, gdzie 
mieścił się sklep, z zamiarem ukry­
cia skradzionych towarów, a następ­
nie Urszula B. umożliwiła sprawcom 
włamania ukrycie skradzionych 
przedmiotów m. in. w pro­
wadzonym przez siebie kiosku 
spożywczym, podczas gdy Urszula 
K. część skradzionych towarów wy­
wiozła do’ G., co w stosunku do 
obu oskarżonych kobiet Sąd uznał 
za paserstwo.

Od powyższego wyroku Sądu Wo^ 
jewódzkiego wnieśli rewizję zŁrów- 
no prokurator, jak i oskarżeni.

Rewizja prokuratora zarzucała 
pominięcie przez Sąd, że wszyscy 
wyżej wymienieni działali w zor­
ganizowanej grupie przestęp­
czej, a zatem podlegają — ze 
względu na wysokość szkody prze­
kraczającej 50.000 zł — karze wię­
zienia na czas nie krótszy od lat 
5 oraz karze grzywny itd. Oskarże­
ni natomiast' w rewizji swej zarzu­
cili wymierzenie im kar rażąco su­
rowych oraz wnieśli o ich złagodzę-' 
nie.

Sąd Najwyższy wyrokiem z dnia 
4 stycznia 1962 r. nr III K 975/61 
oddalił rewizje . wszystkich 
oskarżonych, natomiast u względ­
ni ł częściowo rewizję prokuratora 
i skazał Urszulę B. i Urszulę K. na 
kary po 5 lat więzienia i 2.000 zł 
grzywny oraz na przepadek całego 
ich mienia itd., wyrażając następu­
jący pogląd prawny:

Usoba, która przed dokonaniem 
kradzieży obiecuje sprawcy iej 
kradzieży, że uzyskane z przestęp­
stwa przedmioty nabędzie lub po­
może do ich zbycia bądź ukrycia^ 
dopuszcza się pomocnictwa do 
kradzieży.

W' uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m.in.:

„<„.) Rewizja prokuratora jest 
słuszna tylko częściowo. Działania 
oskarżonych Urszuli K. i Urszuli B. 
nie można rzeczywiście 
uznać tylko za paserstwo. 
Osoba, która przed dokonaniem kra­
dzieży obiecuje - sprawcy tej kra? 
dzieży, że uzyskane z przestępstwa 
przedmioty nabędzie lub pomoże do 
ich zbycia bądź ukrycia, dopuszcza 
się pomocnictwa do kradzieży. -W 
takiej właśnie sytuacji były oskar­
żone Urszula K. i Urszula B., które 
wiedziały o zamierzonym włamaniu 
do Spółdzielni przez oskarżonego 
Oswalda K. i Krzysztofa R. i po­
mogły w przenoszeniu skradzionych 
przez nich rzeczy. Powinny one za­
tem odpowiadać z art. 27 kodeksu 
karnego1) w związku z arL 2 § 2 
lit. b) ustawy z dnia 18 czerwca 
1959 r.2)(...)”.

1) Art. 27. Pomocnictwa dopuszcza się, 
kto do popełnienia przestępstwa udziela 
pomocy czynem lub słowem.

2) Art. 2. § 1. Kto zagarnia mienie 
społeczne, nad którym sprawuje zarząd 
albo za którego ochronę, przechowanie 
lub zabezpieczenie jest odpowiedz alny; 
w związku z zajmowanym stanowiskiem1 
albo sprawowaną funkcją, podlega ks- 
rze więzienia od lat 2 do 10 i karze 
grzywny.

§ 2. Tej samej karze podlega, kto 
zagarnia mienie społeczne:

u) działając w zorganizowanej gru­
pie przestępczej lub

b) dokonując kradzieży z włama­
niem.
§ 3. Jeżeli wartość zagarniętego mie­

nia nie przekracza 2.CC0 złotych, sąd 
może wym.erzyć karę więzienia poni­
żej lat 2 i karę grzywny.

BBAK 
KWALIFIKACJI PRACOWNIKA
A JEGO ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

ZA WYRZĄDZONĄ SZKODĘ
Edmund K. w okresie swej nie­

spełna rocznej pracy w Powiato­
wym Związku Gminnych Spółdziel­
ni „Samopomoc Chłopska” w N„ na 
stanowisku magazyniera spo­
wodował niedobór w wysokości 
88.823,84 zł, po czym znikł i zaczął 
się ukrywać.

Mimo to, Powiatowy Związek 
Gminnych Spółdzielni wystąpił 
przeciwko Edmundowi K. do Sądu 
z pozwem o powyższą kwotę z tym, 
że wobec nieustalenia jego miejsca, 
pobytu, Sąd Wojewódzki wyznaczył 
do zastępowania go — kuratora w 
osobie adw. B. !

Po przeprowadzeniu postępowania 
dowodowego, w tym również po 
wysłuchaniu opinii biegłego księgo­
wego, który ustalił ostatecznie nie­
dobór w wysokości 87.501,54 zł, Sąd 
Wojewódzki uwzględnił powództwo 
ale tylko w 75 proc., tzn. w wyso­
kości 65.626,16 zł. Sąd Wojewódzki 
przyjął bowiem, iż Powiatowy 
Związek s^n ze swej strony przy­
czynił się do powstania niedoboru,' 
bowiem powierzył pozwanemu, pro­
wadzenie magazynu mimo stwier­
dzenia przez komisję kwalifikacyj­
ną braku kwalifikacji, a nawet wy­
kształcenia w zakresie szkoły pód- 
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stawowej, oraz nie kontrolował 
działalności pozwanego, wiedząc zaś 
o powstałym niedoborze w okresie 
wcześniejszym, nie zwolnił go mi­
mo to z pracy.

Od tego wyroku kurator nieobec­
nego Ejmunaa K. założył rewizję, 
wywodząc m.in., że brak u pozwa­
nego nawet podstawowego wy­
kształcenia winien uzasadniać cał­
kowite jego zwolnienie od odpowie­
dzialności materialnej.

Sąd Najwyższy po rozpoznaniu 
sprawy orzeczeniem z dnia 23 stycz­
nia 1962 r. nr 1 CR 200/61 oddalił 
rewizję, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Pracownik, który zdawał sobie, a 
przynajmniej powinien był zdawać 
sobie sprawę z braków swego wy­
kształcenia i przygotowania do kie­
rowania magazynem, w razie pod­
jęcia się mimo to pracy i jej wy­
konywania przez okres roku, nie 
może powoływać się na brak kwa­
lifikacji jako na przyczynę uspra­
wiedliwiającą całkowitą jego eksj 
kulpację (za niedobór).

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m.in.:

„(.„Y Pozwany zdawrał sobie, a 
przynajmniej powinien był zdawać 
sobie sprawę z braków swego wy­
kształcenia i przygotowania do kie­
rowania magazynem. W każdym ra­
zie już w początkowym okresie pra­
cy musiał orientować się co do swej 
nieudolności. Jeśli mimo to podjął 
się pracy i pracował przez okres 
roku, to nie można powoływać się 
na brak kwalifikacji jako na przy­
czynę usprawiedliwiającą całkowitą 
.ekskulpację.

Stanowisko natomiast Sądu Woje­
wódzkiego, który brak dostateczne­
go nadzoru powódki nad pracą poz­
wanego przyjął jako okoliczność u- 
żasadniającą'’ zmniejszenie odszkodo­
wania o 25 proc, na podstawie art. 
158 § 2 k.z., należy, zdaniem Sądu 
Najwyższego, w okolicznościach 
sprawy niniejszej uznać za trafne.

Z tych przyczyn należało (...) re­
wizję oddalić”,

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

DYSCYPLINA ŁADUNKOWA 
PRZY PRZEWOZIE TO W ARÓW 

KOLEJĄ

Np nr 7 Monitora Polskiego ż b.r. 
ogłoszona została uchwała nr 50 
Rady Ministrów z dnia 29 stycznia 
1963 r. w sprawie przestrzegania 
dyscypliny ładunkowej przy prze­
wozie towarów koleją (poz. 35).

W celu zapewnienia terminowego 
załadunku i wyładunku 
wagonów. kolejowych przez nadaw­
ców y odbiorców przesyłek wagono­
wych/ uchwała ustaliła podsta­
wowe- terminy dla czynności ła­
dunkowych (tj. dla załadowania lub 
wyładowania wagonów), upoważ­
niając poza tym Ministra Komuni­
kacji do skrócenia pozostałych 
terminów, w tym również terminów 
nadczynności ładunkowe w portach 
morskich.

Podstawowe terminy dla czyn-, 
ności za- i wyładunkowych są nastę­
pujące: 1) 4 godziny — dla wszel­
kich towarów opakowanych lub w 
sztukach , bez opakowania, 2) 6 go­
dzin — dla wszystkich towarów lu­
zem bądź 2 sy perii, 3) 8 godzin —' 
dla wszelkich towarów wymienio­
nych w pkt. 1 i 2, w wagonach z 
granicą obciążenia 52 tony i więcej.

Równocześnie Ulec mają skróce­
niu w granicach do 15 proc. — 
terminy ustalone ,dla czynności ła­
dunkowych i dozwolonego postoju 
na bocznic a’c h k o lejowych.

Uchwała ustaliła również stawki 
kar umó wny ch za przetrzymy­
wanie wagonów ponad dozwolone 
terminy oraz za ' odwołanie przez 
nadawcę, zamówionego wagonu. Z 
drugiej strony, uchwałą zobowiąza­
ła Ministra Komunikacji do zapew­
nieniaterminowej dostawy przesy­
łek prźęźnączonych dlaużytkowni­
ków rbo&nic kolejowych oraz do • 
przestrzegania planów obsługi bocz­
nic, a w szczególności do termino­
wego zabierania ź bocznic próżnych 
wagonów (pod rygorem uiszczenia 
pfzez kolej' specjalnej opłaty za za­
jęcie torów).

Za każdy wagon i zaoszczędzoną 
godzinę przez użytkowników bocz­
nic — przysługuje im bonifikata ze 
strony kolei.

Uchwała ustaliła wreszcie, .kto na 
terenie zakładu pracy ponosi od­
powiedzią I n o ś ć za terminowy 
załadunek i wyładunek wagonów 
oraz przewiduje kary; materialne na 
pracowników — za przetrzymywa­
nie1 wagonów, zaś nagrody — za 
terminowe stawianie wagonów do 
dyspozycji kolei. Również w sto­
sunku do odpowiedzialnych pra­
cowników kolejowych stosowane 
będą kary potrącenia premii za nie­
terminowe dostarczenie bądź odbiór 
wagonów.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI

WIELE mówi się 1 pisze 
o rozwoju mechanizacji 
rolnictwa. W centrum 
uwagi znajduje się, -i 
słusznie, mechanizacja 
oparta na trakcji me­

chanicznej. Problem zastępowania 
koni traktorami pochłonął jednak 
naszą uwagę tak, że przez długi 
okres zapomina się o zaspokaja­
niu potrzeb rolnictwa w dziedzinie 
maszyn konnych. Nawet w ostat­
nich latach (od 1956 r.) wieś otrzy- 
my .vała te maszyny w niedosta­
tecznej ilości, co niewątpliwie w 
jakimś stopniu wpływało, ujemnie 
na efekty produkcyjne.

Wzrost parku traktorowego i 
zmniejszenie dzięki temu pogłowia 
koni, przynosi niewątpliwie korzyści 
w postaci oszczędności paszy, łago­
dząc ostry deficyt zbóż. Nie jest to 
jednak jedyna i najszybsza droga 
zwiększania produkcji zboża po­
przez mechanizację. O wiele szyb­
szym sposobem byłoby zastąpienie 
siewu ręcznego maszynowym.

Powszechnie wiadomo, że stoso­
wanie siewu rzędowego przynosi 
korzyści w postaci oszczędności ma­
teriału siewnego i zwyżki plonów, 
natomiast nie zdajemy sobie spra­
wy z tego, ile dodatkowej pro­
dukcji zboża można byłoby uzy­
skać, gdyby całkowicie wyelimino­
wać siew ręczny.

Nie ulega wątpliwości, że w go­
spodarstwach indywidualnych siew 
ręczny jest jeszcze szeroko stoso­
wany. Chociaż brak w tej sprawie 
wiarygodnych danych statystycz­
nych. można jednak ustalić je sza­
cunkowo na podstawie wyników 
spisu 1960 r. o liczbie siewników. 
Niewiadomą stanowi tu wydajność 
uzyskiwana faktycznie przez siew­
niki chłopskie. (Nie można opie­
rać sie na normach teoretycznych, 
gdyż faktyczna wydajność siew­
ników chłopskich odbiega poważnie 
od norm teoretycznych).

Wydaje się, że można zakładać, 
iż każdy siewnik chłopski obsłu­
guje w sezonie nie więcej niż trzy 
gospodarstwa. • (Oczywiście w po­
szczególnych wsiach i rejonach 
liczba gospodarstw korzystających 
wspólnie z jednego siewnika może 
być .wyższa, ale równocześnie ist­
nieje szereg gospodarstw, które z 
różnych względów, nie pożyczają 
sąsiadom swych siewników). Uza­
sadnienie tego założenia znajduje­
my w fakcie złego stanu technicz­
nego siewników posiadanych przez , 
chłopów (około 45% -siewników po­
chodzi z dostaw przed 1945 . r.) oraz 
w fakcie, że są województwa w 
których, jak wykazuje spis 1960 r. 
co drugie, co trzecie lub co czwar­
te gospodarstwo o powierzchni po­
wyżej 2 ha miało siewnik (przy­
puszczalnie podobna sytuacja ist­
niała w powiatach i .wsiach woje­
wództw mniej nasyconych siewni­
kami).

Eliminując, z rachunku gospodar­
stwa do 2 hą, które zapewne nie 
korzystają z siewników, można 
dojść do wniosku, że faktyczna wy­
dajność siewników chłopskich wy­
nosi przeciętnie ok.,.lL-12 ha. Przy 
czym norma ta waha się od 8,5-9,0. 
ha w województwach o najbardziej 
rozdrobnionej strukturze agrarnej, ■ 
do 16—17 ha w województwach o 
dość znacznie zwarstwionej struk­
turze. Przyjmując, że takie właśnie 
jest wykorzystanie siewników oka­
że się, źe w 1960 r. siew rzędowy 
obejmował w gospodarstwach in­
dywidualnych nie więcej niż 50% 
powierzchni czterech zbóż.

Na podstawie informacji kore­
spondentów rolnych GUS można 
szacować, że w 1960 r. ok. 68% po­
wierzchni zbóż w, gospodarstwach 
chłopskich zasiewano siewnikami. 
Szacunek ten jest jednak poważnie 
zawyżony. Przyjęcie informacji ko­
respondentów za pewnik oznaczało­
by, że każdy, siewnik chłopski za­
siewał przeciętnie ok. 17 ha i obsłu-

giwał 4—5 gospodarstw. Liczby te Uć na uzyskanie dodatkowej pro- niania ilości potrzebhej na uzupeł- 
wydają się zbyt wysokie, ale osta- dukcji ok. 600 tys. ton. Łącznie więc nienie ńormalnego ubytku). Zakła-

tracimy z powodu ręcznego siewu ok. dając, że siejemy ręcznie 40%, na-tecznle można byłoby dyskutować, 
czy siewni k obsługuje 3, czy też 4 — 700 tys. ton zboża.
5 gospodarstw; czy zasiewa 11 — 12 , Gdybyśmy nawet przyjęli; 
ha czy też.17 ha. Nieprawdopodob? ................ . . -
ńe natomiast są liczby dotyczące
szeregu województw. I tak, na pod-r 
stawie informacji korespondentów

że
sieje się obecnie ręcznie nie 50 lecz 
tylko; 40% powierzchni zbóż - w go­
spodarstwach chłopskich to ozna­
czałoby to, ze ponosimy rocznie

leżałpby dostarczyć 220 tys. siew­
ników. .

Przyjmując, że dostarczałoby się 
najbardziej poszukiwane przez 

chłopów siewniki 1,5 metrowe, któ­
rych cena wynosi 3600 zł za sztu-

W.' poszukiwaniu

rezerw zbożowych

można wyliczyć, że w wojewódz­
twach białostockim, koszalińskim, 
szczecińskim każdy siewnik chłop­
ski zasiewał 30 ha, obsługując 6—8 
gospodarstw, w woj. rzeszowskim 
każdy siewnik zasiewał ponad 35i 
ha, obsługując aż 13 gospodarstw. 
W szeregu innych województw da­
ne o wydajności wydają się również 
poważnie zawyżone, choć w s.posób 
mniej jaskrawy. Dowodem tego, że 
powyższe liczby są nieprawdziwe 
jest fakt, iż wydajności w gra­
nicach 30 ha nie osiągały nawet 
SOM i GOM. Dopiero w ostatnich 
trzech latach działalności GOM, 
gdy organizacja pracy była naj­
lepsza, przekroczono wydajność '30 
ha na siewnik (1954 r. ponad 34 
ha; 1955 r — ponad ‘10 ha; 1956 r.
około 39 ha). Trudno spodziewać się,- 
by takie same wyniki uzyskiwano 

■’ przy prywatnym wypożyczaniu 
siewników. Przeciętny procent za­
sięgu siewu maszynowego wynika­
jący z informacji korespondentów 
należałoby więc zredukować co 
najmniej do 60%. ,

Niezależnie od tego czy siejemy, 
jak szacuję, 50%, czy też 60% zbóż 
siewnikami, zakres siewu maszyno­
wego jest dziś jeszcze wysoce nie­
zadowalający, a ponoszone w wy­
niku tego straty — bardzo duże. Jak 
podają podręczniki rolnicze, oszczęd­
ność ziarna uzyskana dzięki zastą­
pieniu siewu ręcznego maszynowym 
może dochodzić do 60 kg na hekta­
rze, a zwyżka' plonów wynosi nie­
jednokrotnie 20%. . Trudno jest 
oczywiście uogólniać' te wyniki uzy- 

. skiwane w warunkach doświadczal­
nych. Jeśli dla ostrożności zmniej­
szymy je nawet do połowy, to i tak 
okaże się że powszechne stosowa­
nie siewu maszynowego mogłoby 
przynieść olbrzymie korzyści.

Przyjmując, że obecnie 50% po­
wierzchni czterech podstawowych 
zbóż w gospodarstwach indywidual­
nych sieje się ręcznie, ponosimy 
rocznie stratę z tytułu nadmiernego 
zużycia ziarna siewnego w wyso­
kości ok. 100 tys. ton. Przeciętne 
plony 4-ch zbóż w gospodarce chłop­
skiej wynoszą 16,7 ą/ha (średnia z 
3-ch ostatnich lat). Zwiększenie 
tych plonów o 10 proc, na powierz­
chni sianej ręcznie dzięki wprowa­
dzeniu siewników) mogłoby pozwo-
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stratę w wysokości ponad 550 tys. 
ton zboża.

Poprawa tej sytuacji przez cał­
kowite wyeliminowanie siewu ręcz­
nego wymaga dostarczenia poważ­
nej ilości siewników, ale jak się 
mówi — „gra warta jest świecy". 
W 1960 r. gospodarstwa indywidu­
alne posiadały, uwzględniając ma­
szyny stanowiące wspólną własność 
kilku gospodarstw, ok.1 320 tys. 
siewników zbożowych. Przy założe­
niu, że ok. 50% zbóż sieje się ręcz­
nie, liczbę siewników należałoby 
podwoić, a więc należałoby dostar­
czyć 300 tys. maszyn (bez uwzględ-
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prowadzą również wysyłkową sprzedaż części wymień nych 
ZA ZALICZENIEM POCZTOWYM, NA ZAMÓWIENIA PRZESY­
ŁANE W ‘LISTACH LUB NA KARTACH POCZTOWYCH. 
WARUNKIEM SZYBKIEJ I SPRAWNEJ REALIZACJI ZAMÓWIEŃ 
jest zamieszczenie nazwy i typu maszyny oraz dokładnego katalo­
gowego oznaczenia (wg instrukcji obsługi) zamawianych części.
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• kę, koszt zakupu wyniósłby w 
pierwszym przypadku 1080 min zł., 
w drugim — 790 min zł. Jeśii liczby 
te zestawić z wartością zboża uzy­
skanego dzięki wprowadzeniu sie­
wu maszynowego okaże się, że 
koszt zakupu siewników może być 
zwrócony z poważną nadwyżką w 
ciągu jednego roku.

Duży popyt gospodarstw chłop­
skich na siewniki nie był od sze­
regu lat zaspokajany. W ostatnich
latach dostawy 
nych wzrastały, 
okresach siewów 
dzo ostry brak

siewników kon- 
ale mimo to w 
występował bar- 

tych maszyn. W

Koordynacja
mechanizacji
czy...
komisji

W ARTYKULE
mechanizacji

„O koordynację 
rolnictwa" (2.

G. Nr 50/1962 r.) F. Wojcie­
chowski proponuje powołanie ko­
mórek koordynacyjnych przy POM, 
w których jednocześnie rola rad' 
narodowych (ściśle — wydziałów 
rolnictwa w radach) oraz związków 
kółek rolniczych potraktowana zo­
stała wybitnie marginesowo. Jest 
to projekt nie do przyjęcia.

Z postulatu autora wynika, że 
POM oprócz normalnej działalności 
usługowej itp. miałby stać się or­
ganem w znacznej mierze decydu­
jącym o stopniu i poziomie mecha­
nizacji w danym rejonie. W lej 
sytuacji rola POM uległaby przesu­
nięciu z roli przedsiębiorstw usłu­
gowych do roli czynnika regulują­
cego stopień nasycenia terenu w 
sprzęt w zależności chyba od... wła­
snych możliwości remontowych.

Do wyciągnięcia właśnie takich 
wniosków z postulowanych przez 
autora zmian, skłaniają następują­
ce fakty. Plany perspektywiczne 
Ministerstwa Rolnictwa przewidu­
ją zaopatrzenie wsi do 1965 r. w 
150 tys. traktorów; do 1975 roku 
liczba ta ma się potroić i wynie­
sie 480 tys. Będzie to mniej wię­
cej 25 tys. traktorów fizycznych 
na każde województwo. Równocześ­
nie te same plany przewidują bu--

STATYSTYKA, rejestrująca skrupu­
latnie tasiemcowe kolumny cytr, da- 
je obraz zjawisk gospodarczych 1 

społeczno-kulturalnych i przemian, za­
chodzących w życiu kraju. Cyfry, wę­
drujące w górę przez poszczególne ogni­
wa zarządzania, trafiają wreszcie do 
centralnego „magazynu", jakim, jest 
Główny Urząd Statystyczny.

W ostatnim okresie placówka ta roz­
szerza 1 wzbogaca program badań sta­
tystycznych. /W roku ub. przeprowadzo­
no następujące tego rodzaju dodatkowo 
badaiila: wykorzystania czasu pracy o- 
brabiarek do metali, działalności PGR w 
roku gospodarczym . 1961-62, mleczności 
krów, rozliczenia zużycia stall za 1961 r. 
oraz środków stałych. Na br. badania 
dodatkowo obejmą: zdolności produkcyj­
ne w przemyśle, pogłowie zwierząt go­
spodarskich, budynki gospodarskie (ich 
stan techniczny i przeznaczenie), prze­
wozy ładunków; techniczno-ekonomiczne 
współzależności między gałęziami gospo­
darki narodowej, stan kadr: równocześ­
nie rozszerzy sic zakres badań budżetów

kwietniu ubiegłego roku były okre- 
sy, gdy półowa Składnic Maszyn 
Rolniczych przy PZGS' nie dyspo- 
n owa łan a jpopularn i e jszymi na wsi 
siewnikami 1,5 metrowymi. Wkoń- 

. cu kwietnia zapas siewników w 
placówkach handlowych CRS wy­
nosił zaledwie 1400 szt., w tym tyl­
ko 570 szt. 1,5 metrowych. Przecięt­
nie na- jedną składnicę przypadało

5 zaledwie 4 siewniki. W bieżącym 
" roku sytuacja ta powinna ulec po- 
■ prawie. W planie przewidziane jest 
£ bowiem dostarczenie gospodarstwom 

chłopskim ponad 35 tys. siewni- 
/ ków konnych (w 1962 r. dostarczono 
~ 25 tys.). Dostawy te są jednak bardzo 

niskie w stosunku dó faktycznych po-. 
7 trzeb rolnictwa. Produkcję siewni­

ków należy więc jak najszybciej po- 
. ważnie zwiększyć.

Znaczną rolę w zwiększaniu zaku- 
- pów siewników powinny odegrać 
- kółka rolnicze. Fakt, że obecnie w 

całym kraju można nabywać siew- 
- nikł konne ze środków Funduszu 

Rozwoju Rolnictwa powinien przy­
czynić się do znacznego przyspie­
szenia procesu mechanizowania sie- 

- wu zbóż. Jeśli kółka rolnicze potra­
fią dobrze zorganizować wypoży­
czanie siewników, to maszyny ta 

i mogą osiągać wydajność 30—40 ha 
rocznie Każdy siewnik kupiony 
przez kółko rolnicze zastąpi wów­
czas 3—4 siewniki kupowane przez 
chłopów. Jest to jedno z najważ­
niejszych zadań stojących dziś 
przed kółkami rolniczymi „Akcja 
siewnikowa" musi się stać hasłem 
dnia wszystkich kółek. Te z nich, 
które nie mają jeszcze żadnych ma­
szyn rolniczych, powinny rozpocząć 
swą działalność mechanizacyjną 
właśnie od zakupów siewników kon­
nych.

Niezależnie od masowego wprowa­
dzania na wieś konnych siewników 
należy starać się o lepsze wykorzy­
stanie i zwiększenie ilości siewni­
ków traktorowych w kółkach rol­
niczych Sprawa ta jest jednak o 
wiele trudniejsza m. in. z uwagi 
na brak siewników odpowiednich 
do pracy na małych polach gospo­
darstw indywidualnych. Stąd ko­
nieczność szybkiego mechanizowa­
nia siewu zbóż właśnie przy po­
mocy siewników konnych.

dowę nowych i rozbudowę istnieją­
cych zakładów remontowych me­
chanizacji rolnictwa i POM do 
ilości zaledwie 782. Ilość traktorów 
w każdym powiecie iw 1975 r. bę­
dzie zaś wynosić 1200—1300. Jed­
nocześnie górna granica możliwości 
remontowych wymienionych war­
sztatów w ciągu roku zamyka się 
liczbą 300, maksymalnie 500 trakto­
rów. A przecież traktory to jesz- 

< cze nie cała mechanizacja rolnict­
wa. Remontów wymagać będą i 
agregaty omlotowe i kombajny, ma­
szyny towarzyszące i środki tran­
sportu itp. itd. Nierzadko i dzisiaj 
spotykamy się z faktami nieter­
minowego i niesolidnego wykony­
wania remontów przez POM, przy 
stosunkowo niewielkiej jeszcze iloś­
ci sprzętu mechanicznego na wsi. 
Nierzadko zdarzały się wypadki, że 
POM w pogoni za zyskiem rezygno­
wały z Usług remontowych dla rolni­
ctwa na korzyść prac pozarolniczych, 
a nawet zajmowały się produkcją 
skrzynek dla spółdzielni ogrodni­
czych. W świetle tych i’tym podob­
nych faktów wydaje się koniecznym 
ścisłe określenie roli POM w łań­
cuchu usług dla rolnictwa, jako jed­
nego z ważnych elementów oddzia­
ływających na jego intensyfikację

dzić z autorem, że pośrednictwo 
komórek koordynacyjnych bardziej 
powiązałoby działalność POM z po­
wiatowymi radami narodowymi, 
gdyż właśnie wstawienie jeszcze 
między nie jednego ogniwa uczy­
niłoby ten związek jeszcze bardziej 
luźnym. Istniejący obecnie brak 
ścisłego powiązania działalności 
POM i rad narodowych ma swój 
powód w niekompleksowym od­
działywaniu ną kształtowanie pro­
dukcji i organizację rolnictwa na 
wszystkich prawie szczeblach admi­
nistracji. Czynnikiem, który w obec­
nej chwili zaczyna działać integru­
jące jest plan rozwoju gromady. 
(Istnieją uzasadnione podstawy do 
przypuszczeń, że również z kolei 
i powiat opracuje plany rozwoju 
rolnictwa, w których w sposób 
kompleksowy potraktowany zosta­
nie problem jego rozwoju.) W zapo­
czątkowanym, bezpośrednim plano­
waniu rolnictwa w planach gro­
madzkich, zupełnie wyraźnie zazna­
czono rolę rad gromadzkich jako 
koordynatora wszystkich poczynań 
gospodarczych na swoim terenie, a 
więc również i w odniesieniu do 
procesu mechanizowania produkcji 
rolnej.

Fr. Wojciechowski chce widzieć 
koordynację mechanizacji rolnictwa 
„od góry", gdyż w myśl swych po­
stulatów czynnikiem decydującym 
o poziomie zmechanizowania dane­
go rejonu, byłaby wojewódzka komi­
sja koordynująca (ze swoim własnym 
aparatem administracyjnym). Roz­
wiązanie to nie wydaje się szczęśliwe. 
Wszak założeniom takim przeczą i 
plany rozwoju rolnictwa opracowy­
wane na szczeblu gromady, i prze­
kazanie środków funduszu rozwoju 
rolnictwa ha rachunki wsi, i przesu­
nięcia aparatu fachowego związków 
kółek rolniczych na wieś.

Koordynatorem mechanizacji rol­
nictwa i innych spraw jego rozwo­
ju winny być rady narodowe we­
spół ze związkiem kółek rolni­
czych, jako czynników najżywot­
niej zainteresowanych w tych pro­
blemach. Postulat komisji koordy­
nujących (przy POM) jest, wobec 
określenia vz sposób zupełnie wyraź­
ny roli rad narodowych w inicjowa-
niu koordynowaniu wszelkich

i modernizację. Jednak nie jako
przedsiębiorstwa patronackiego.

Równocześnie nie można się zgo-

przedsięwzięć gospodarczych, zby­
teczny. Niemniej sam problem po­
ruszony przez Wojciechowskiego 
jest bardzo istotny i wymaga szcze­
gólnej uwagi ze strony właśnie rad 
narodowych i związków kółek rol­
niczych.

JERZY KUCHARZ

2 200 rodzajów sprawozdań.' Ich liczba 
wynosiła dla porównania: w 1958 r. — 
1 868, W 1959 r. - 1 855, w 1960 r. - 1946 
i w 1961 r. - 2 035. Ogromny jest spa­
dek, jeśli wziąć pod uwagę rok 1953. 
Wówczas wypełniano 5.842 różne spra- - 
wozdania. Nic dziwnego, że mówiło się 
wtedy o papierkowym zalewie. Przedsta­
wiony w ciągu ostatnich paru lat wzrost 
tłumaczy się legalizacją sprawozdań 
znajdujących uzasadnienie, ujawnionych 
w toku kontroli, ą wprowadzonych z 
naruszeniem obowiązujących ; przepisów, 
oraz nowymi potrzebami państwa w za-\ 
kresie danych.

Abstrahując od tego, czy wszystkie 
sprawozdania są naprawdę niezbędne, 
coroczny wzrost .ich liczby w ostatnich 
latach nasuwa reflekcję: niezbędne jest 
zaostrzenie czujności tak, aby znowu - 
broń; Boże - nie doszło, do powodzi pa­
pierków. Refleksja ta jest tym bardziej 
uzasadniona, że tu i ówdzie zakwitają 
statystyczne „dzikie kwiatki". I to po- 
minio, że GUS, jego wojewódzkie i po­
wiatowe organa powołane ustawą o or- 
gahlzacji statystyki państwowej z 15 lu­
tego ub. r., ostro temu przeciwdziałają.

Tak np. ujawniona została nielegalna; 
ankieta Stowarzyszenia. Geodetów Pol-'

rodzinnych. Rezultaty tych badań poz­
wolą na niewątpliwe .pogłębienie'wiedzy 
o naszej ekonomice, co, ma przecież nie­
bagatelne znaczenie nrzy podejmowaniu, 
decyzji gospodarczych. •

Statystyka czerpie na bieżąco dane ze .r-rr
sprawożdań. Obecnie do GUS-u dpclera' skfch dotycząca „organizacji i ekonomi-

ki przedsiębiorstw i innych zakładów 
pracy". Ankieta ujmowała obszerny ma­
teriał na 5 stronach kwestionariusza. 
Podobnie Stowarzyszenie Inżynierów 1- 
Tecbników Leśnictwa i Drzewnictwa 
rozesłało ankietę na temat wykształce­
nia posiadanego przez pracowników’. u- 
mystowych zatrudnionych w jednostkach 
organizacyjnych resortu leśnictwa i prze­
mysłu drzewnego. Papierek obejmował 
„tylko" 91 rubryk. Jego wypełnienie, 
pociągało za sobą* - rzecz jasna - o- 
gromną stratę czasu. Ze względu a» 
zaawansowanie prac, GUS - zgodnie ze 
swymi uprawnieniami - zezwolił na do­
kończenie badania, redukując łednak ■ 
liczbę pytań do jednej trzeciej. Pozba­
wione podstaw legalności było również 
sprawozdanie z pracy inspektoratów dro- 

, gowych, którego zażądało Ministerstwo 
Komunikacji. To samo dotyczy 24-stronU 
cowej ankiety rozcsllancj przez WKPG 
w Gdańsku.

.Można Jednakże wyrazić nadzieję, że 
dzika statystyką semrzo śmiercią natu­
ra Iną, bo grożą za nią obecnie kary 
Chodzi więc ó to, aby statystyku 1 spra­
wozdań, mających za sobą paragraf, ule 
było za wielo i co: się z )vm ląiizy - 
by sprawozdania’ były strawne dla tych, 
którzy muszą wypełniać rzędy rubryk 
na formularzach, (wKra)



Zarządzanie
korporacjami amerykańskimi

GENERAL MOTORS
RAKTYKA zarządzania wiel­
kimi korporacjami kapitali­
stycznymi jest interesująca 
nie tylko dlatego, że może 
stanowić płaszczyznę porów­
nań owocną dla oceny roz­

wiązań rodzimych. Jest ona rów­
nież interesująca jako komentarz do 
teorii zarządzania, szczególnie jeżeli 
uwzględnimy okoliczność wszech­
stronnego wykorzystywania dorobku 
nauki przez największe korporacje.

Rozpatrując najogólniejsze tenden. 
cje dominujące w praktyce zarzą­
dzania wielkimi korporacjami nale­
ży zauważyć występowanie zmniej­
szania centralizacji zarządzania.

Przejawy decentralizacji zarządza­
nia przedstawię na przykładzie 
dwóch olbrzymich korporacji ame­
rykańskich General Motors i Gene­
ral Electric.

General Motors jest największym 
w USA i w świecie koncernem sa- 
mochodcwym zatrudniającym nonad 
600 tys. robotników o rocznej pro­
dukcji 3 2 min samochodów osobo­
wych i około 400 tvs. ciężarówek. Do 
tego dochodzi różnorodna nrorlukcja 
w zakresie artykułów trwab^h gos­
podarstwa domowego itp. Koncern 
jest zarządzany- nrzv zastosowaniu 
trzech szczebli admjni«lT?rii: Ti za­
rząd korporacji; ?) ie^neetki 
we (division). 3) znkto^v. powie 
zakładów w przypadku General Mo­
tors odpowiada naszym zakładom, 
lecz tamte z reguły sa wieksze i nie­
kiedy stanowią kompleksy wieloza­
kładowe. zharmonizowane w reali­
zacji wspólnego zadania produkcyj­
nego.

Nie mamy informacji o uprawnie­
niach kierownictw zękla^ńw. Jpd-o 
jest pewne — zakłady nie sa jed­
nostkami wyodrębnionymi ekono- 
micznie. nie nosiadaią jakichkolwiek 
cech przedsiębiorstw, sa tvpowymi 
jednostkami wykonawczymi w za­
kresie produkcji.

Jednostki branżowe obejmują za- 
o zbliżonym profilu produkcii. 

Można by je przyrównać do zjed­
noczeń w przemyśle nolskim. ale śą 
to przeciętnie jednostki o większym 
potencjale produkcyjnym. W całym 
koncernie przeciętna produkcja wy- 
padająca na jednostkę wynosiła -w 
1961 r. prawie 300 min doi., co 
znacznie przewyższa produkcie prze­
ciętną zjednoczenia w przemyśle pol­
skim. Niektóre jednostki branżowe 
są gigantami wewnątrz korporacji, 
dotyczy to np. Chevrolet Division 
(nonad 100 tys. zatrudnionych; posia­
dający ponad 25 zakładów produk­
cyjnych rozrzuconych na terenie ca­
łych Stanów Zjednoczonych, wytwa­
rzających około 1 800 tys. samocho­
dów osobowych rocznie).

W przeciwieństwie do zakładów 
jednostki branżowe posiadają znacz­
na autonomię. Można je traktować 
jako jednostki wyodrębnione z kon­
cernu pod względem ekonomiczno- 
handlowym. Każda z nich ma cechy 
autonomicznego przedsiębiorstwa w 
ramach korporacji.

Według oceny P. Druckera 95% 
decyzji dotyczących działalności gos­
podarczej jednostek 
znajduje się w ręku 
nictw1).

1) P. Drucker. Concept of the Corpo­
ration. Bearon Press Boston 1960. s. 56.

2) W amerykańskiej tet rnmologil uży­
wa się terminu rada dyrektorów — Board 
of Directors.

o 4,2 proc. Natomiast w spółdzielniach 
produkcyjnych zmniejszyło się pogłowie 
świń, owiec i drobiu. W 1962 r. uzy­
skano niższą produkcję mleka i wełnj.

Plan obrotu w handlu detalicznym 
wykonano w 101,9 proc., plan eksportu 
w 102,1 proc., a importu w 106,7 proc. 
Na podkreślenie zasługuje znaczny 
wzrost udziału towarów przemysłowych 
w ogólnej wartości eksportu.

Gospodarka Czechosłowacji 
w 1962 r..

nego Prezydenta CSRS oraz, debata 
w Zgromadzeniu Narodowym nad pla­
nem gospodarczym 1 budżetem na bie­
żący rok wskazują na ogólne zwolnie­
nie tempa produkcji, jakie miało miej­
sce w roku ubiegłym. Produkcja prze­
mysłowa zwiększyła się o 6,2 proc, przy 

wzroście. Plan globalnej produkcji prze­
mysłowej zrealizo wany został w 98,9 proc.

W rolnictwie rok 1962 — jak określił 
Prezydent A. Nowotny — zaliczyć można

Szczególnie sźeroki

branżowych 
ich kierow-

jest zakres
autonomii jednostek branżowych w 
działalności handlowej. ■ Jednostki 
branżowe mogą nabywać materiały, 
półfabrykaty i w ogóle wszystkie 
środki produkcji w dowolnym źród­
le zaopatrzenia — w innych jednost­
kach korporacji, poza korporacją, 
tam gdzie źródło zakupu jest najtań­
sze. Przy zakupie materiałów w in­
nych jednostkach branżowych kor?
■rnimmMirii i —.

Z KRAJÓW RWPG
Trudne warunki zimowe w NRD

Tak jak donosi prasa NRD, ostra zima ; 
stała się przyczyną wielu zakłóctń rów- l
nleź w gospodarce naszego zachodniego t
sąsiada. Ostatnie burze śnieżne 1 połą- j 
czone z nimi bardzo obfite opady szcze- । 
golnie silnie utrudniły transport, a co 
za tym idzie - dostawy tak dla lud- ( 
ności Jak i przemysłu. Pracownicy 
transportu ofiarni® walczą prz&de ■ - 
wszystkim o utrzymanie dostaw dla lud­
ności. W związku z trudną sytuacją zao- , 
patrzeniową podjęto decyzję o czaso­
wym ograniczeniu lub nawet wstrzyma­
niu produkcji, w niektórych zakładach 
przemysłu poligraficznego, włókiennicze­
go, hutnictwa żelaza, i. budownictwa.

Część załóg przejściowo unieruchomio­
nych zakładów przerzucono do akcji 
remontów bieżących, mających za za­
danie utrzymanie w sprawności sieci
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BOHDAN GLIŃSKI

poracji ceny są ustalane między za­
interesowanymi jednostkami. Zarząd 
korporacji w to nie ingeruje.

Jest to ciekawe rozwiązanie jako 
próba utrzymania rynku pomiędzy 
jednostkami korporacji. Używając 
terminologii prof. Brusa jest to roz­
szerzenie mechanizmu rynkowego 
wewnątrz korporacji 'na stosunki 
między jednostkami branżowymi w 
obrocie środkami produkcji.

Jednostki branżowe posiadają nie 
mniejszą autonomię ty zakresie zby­
tu. Uprawnione są nawet do usta­
lania cen sprzedawanych produk­
tów, aczkolwiek zarząd korporacji 
ustala dolną i górną granicę cen na 
najważniejsze produkty, których to 
granic kierownictwo jednostki bran­
żowej nie może naruszyć. Sprawa 
reklamy należy także w zasadzie do 
kierownictwa jednostki branżowej. 
Zarząd korporacji dopuszcza konku­
rencję pomiędzy poszczególnymi 
jednostkami branżowymi.

Kierownictwa jednostek branżo­
wych ponoszą też odpowiedzialność 
za ekspansję gospodarczą podległych 
im zakładów. Opracowują projekty 
modernizacji lub rekonstrukcji pod­
ległych zakładów. Jednakże środki 
finansowania tych zakładów są scen­
tralizowane w zarządzie korporacji 
i tylko projekty zatwierdzone przez 
zarząd mogą być finansowane.

Zarząd korporacji podejmuje też 
decyzje o istotnych zmianach kie­
runków działalności jednostek bran­
żowych. Dotyczy to uruchamiania 
produkcji zupełnie nowych wyro­
bów. Ale dotyczy to także decyzji, 
czy dwie jednostki wytwarzające 
silniki dieslowskie mają wytwarzać 
tylko różny asortyment, czy też pro­
dukcja niektórych rodzajów silników 
może występować w obu jednost­
kach.

Program produkcyjny na kolejny 
rok jest opracowywany przez kie­
rownictwo jednostki branżowej. W 
projekcie jednostka branżowa musi 
wysunąć trzy alternatywy z nasta­
wieniem na; 1) dobry rok o sprzyja­
jącej koniurikturze, 2) ' prgecięjny 
rok, 3) zły rok. sugerując swoją oce­
nę, na jaką alternatywę należy liczyć 
i dlaczego.

Zarząd korporacji analizuje pro­
pozycje poszczególnych jednostek, 
jak również oceny własnych komórek 
sztabowych i podejmuje ostateczne 
decyzje, które nie są jednak trak­
towane jako sztywnie obowiązujące 
i mogą ulegać korekcie w ciągu roku.

Kierownictwo jednostki branżowej 
ma pełną samodzielność w określa­
niu ilości potrzebriych robotników 
i pracowników. Ma dużą samodziel­
ność w ustalaniu wynagrodzeń dla 
personelu kierowniczego (wynagro­
dzenia robotników są ustalane dla 
całej korporacji łącznie w umowie 
zbiorowej między zarządem korpo­
racji a związkiem zawodowym). 
Jednak zasadnicze zmiany w syste­
mie wynagrodzeń lub premiowania 
personelu kierowniczego muszą uzy­
skać akceptację zarządu korporacji.

Samodzielność w dziedzinie za­
trudnienia i wynagrodzeń jest jed­
nak ograniczona bardzo wnikliwą 
kontrolą dynamik kosztów własnych 
ze strony zarządu korporacji, o czym 
-będzie mowa niżej.

Każda jednostka branżowa ma 
znaczną autonomię w układaniu sto­
sunków zewnętrznych: z władzami 
stanowymi i miejskimi w" miejscu 
funkcjonowania zakładów, z do­
stawcami, odbiorcami i konsumenta­
mi, z prńsą lokalną, radiem itp. Za­
rząd korporacji uważa, że w tej 
dziedzinie nadmierna centralizacja 
uprawnień nie jest pożądana.

wodociągowej, kanalizacji, gazu. Część, 
wraz z oddziałami wojska oczyszcza 
szlaki komunikacyjne. W ośrodkach 
górniczych, przede wszystkim węgla 
brunatnego, większość robotników z za­
trzymanych zakładów przerzucono do 
kopalń. Walczą on,i o utrzymanie wydo­
bycia węgla brunatnego. Bilans węglo­
wy pogorszył się ze względu na spadek 
dostaw węgla z importu.

- W szeregu miastach zamknięto szkoto. 
wyższe uczelnie, kfaa 1 teatry. Tak 
silnych opadów śnieżnych Jak w bieżą­
cym roku nie notowano od dziesiątków 
lat. (d)

Pomyślne wyniki przemysłu 
Bułgarii

Centralny Urząd Statystyczny w ko­
munikacie oceniającym wyniki gospo-

W sumie więc najszersze upraw­
nienia jednostek branżowych dotyczą; 
działalności handlowej, najmniejsze; 
— finansowo-inwestycyjnej.1 Scentra­
lizowana jest cała rachunkowość.. 
Dokumentacja podstawowa jest zu­
nifikowana. Rozliczenia są zauto­
matyzowane, dokonują się na szczeb­
lu korporacji, ale informacja o 
kształtowaniu się kosztów jest rozsy­
łana do wszystkich zainteresowanych 
ogniw administracji. Scentralizowane 
są także stosunki ze związkami za­
wodowymi. Jest to rozwiązanie przy­
jęte na życzenie związków.

Zarząd korporacji jest stosunkowo 
skomplikowanym organem. Przede 
wszystkim stosunkowo liczne są cia­
ła kolegialne o charakterze organów 
stanowiących. Ewentualnie można je 
nazwać administracyjno-stanowią- 
cymi. W schemacie organizacyjnym 
zarządu korporacji na pierwszym 
miejscu wymienione są: a) komisia 
rewizyjna, b) komitet płac i premii. 
Jednak najważniejszą rolę spełniają 
trzy następujące komitety: c) komi­
tet polityki korporacji i ściśle z nim 
powiązany, d) komitet polityki finan­
sowej. Komitetowi polityki korpora­
cji podlega bezpośrednio najbardziej 
rozbudowany, e) komitet administra, 
cyjny składający się z kilku wyod­
rębnionych grup określających poli­
tykę korporacji w następujących 
dziedzinach: 1) dystrybucja. 2) tech-' 
nika i technologia, 3) produkcja prze­
mysłowa, 4) zatrudnienie, 5) stosun­
ki zewnętrzne, 6) badania. Oprócz 
tego są odrębne grupy komitetu zaj­
mujące się: 1) sprawami przedsię­
biorstw zamorskich, 2) przedsię­
biorstw kanadyjskich, 3) produkcją 
silników, 4) produkcją urządzeń 
trwałych gospodarstwa domowego.

Dostępna literatura mówi nam 
bardzo niewiele o trybie pracy ko­
mitetów w General Motors. Nie-, 
wątpliwe jest jedno — są to zespoły 
stosunkowo operatywne rozpatrują­
ce wszystkie istotniejsze strony po­
lityki gospodarczej. Zasługuje na 
uwagę fakt, że są one złożone w du­
żym stopniu z pracowników admini­
stracji. Członkowie rady, nadzór?, 
czej są na drugim miejscu pod 
względem liczebności, poza tym na 
posiedzenia komitetów zapraszani są 
nieczłonkowie ze wszystkich jedno­
stek .branżowych zainteresowanych 
określonymi punktami obrad.

Zasługuje też na uwagę zjawisko, 
że jeden z trzech zarządzających 
wiceprezydentów odpowiedzialny za 
finanse podporządkowany jest bez­
pośrednio komitetowi polityki finan­
sowej rady nadzorczej, jemu też pod­
legają bezpośrednio sztaby finanso­
we i prawne. Jest to niewątpliwie 
wyrazem maksymalnej centralizacji 
polityki finansowej w obrębie zarzą­
du korporacji.

Z komentarza P. Druckera wyni­
ka, że 5 osób w zarządzie korporacji 
odgrywa rolę decydującą. Dotyczy 
to Prezesa Rady Nadzorczej2), Pre­
zydenta i trzech zarządzających wi­
ceprezydentów. Można by ich naz­
wać pierwszymi wiceprezydentami, z 
których jeden nadzoruje wszystkie 
jednostki branżowe specjalizujące 
się w produkcji samochodów osobo­
wych, jeden, jak już nadmieniałem 
odpowiedzialny jest za sprawy fi­
nansowe a jeden nie ma stałego 
przydziału — można domniemywać, 
że zajmuje się zmienną problematy­
ką. Z komentarza P. Druckera wy­
nika, że pięć czołowych stanowisk 
dysponuje bardzo zbliżonymi upraw­
nieniami — stanowi jądro kierowni­
cze gwarantujące ciągłość polityki. 
Na miejsce zwolnione przez jednego 
z rządzącej piątki wchodzi ktoś no­
vior, ale nie pociąga to za sobą istot-

darki bułgarskiej w 1962 r. podaje, że 
produkcja przemysłowa wzrosła o 11,1 
proc, w stosunku do 1961 roku. Roczny 
plan produkcji wykonano w 103,4 proo. 
Znaczny rozwój zanotowano w kilku 
dziedzinach przemysłu ciężkiego, w hut­
nictwie i wydobyciu rud, w przemyśle 
maszynowym 1 metalowym oraz w prze- 
myślę chemicznym. Wydajność 
w przemyśle wzrosła o 7,6 proc.

Jak podaje komunikat —

pracy

według
wstępnych danych — produkcja rolna 
była w 1962 r. o 2,3 proc, większa niż 
w 1961 r., w tym produkcja roślinna 
była o 5,2 proc, większa, a ogólna pro­
dukcja zwierzęca o 2,8 proc, niższa niż 
w poprzednim roku. Pszenicy uzyskano 
o 1,4 proc, więcej, kukurydzy o 10,8 
proc., słonecznika o 17,6 proc, tytoniu 
o szlachetnych gatunkach o 83 proc., 
winogron o 74,6 proc, więcej. Obiory 
winogron po raz pierwszy w Bułgarii 
przekroczyły 1 min ton. Natomiast 
wskutek suszy zmniejszyły się zbiory 
ziemniaków, fasoli, śliwek, truskawek 
1 niektórych innych płodów.

Pogłowie bydła w gospodarstwach 
państwowych 1 spółdzielniach wzrosło

nlejszych zmian w życiu korporacji, 
ponieważ czterech pozostałych part­
nerów, gwarantuje ciągłość kierow­
nictwa. W schemacie organizacyj­
nym jest jednak wyeksponowana po­
zycja prezydenta, podlegają mu bez­
pośrednio sztaby generalne obejmu­
jące większość służb technicznych, i 
ekonomicznych korporacji, a także 
podlegają mu bezpośrednio wicepre­
zydenci kierujący jednostkami bran­
żowymi oprócz jednostek wytwarza­
jących samochody osobowe i części 
do nich. Pomiędzy szczeblem prezy­
denta lub zarządzających wicepre­
zydentów, a szczeblem jednostek 
branżowych istnieje jeszcze szczebel 
wiceprezydentów odpowiedzialnych 
za grupy jednostek branżowych. Mo­
żna by ich potraktować jako czwarty 
szczebel lub półszczebel w systemie 
zarządzania zakładami produkcyjny­
mi: (1. Prezydent i jego pierwsi za­
stępcy, 2. międzybranżowi wicepre­
zydenci, 3. kierownictwo jednostek 
branżowych, 4. kierownictwo zakła­
dów). Szczebel ten przypomina usta­
wienie podsekretarzy stanu odpowie­
dzialnych za określony zespół gałęzi 
przemysłu — rozwiązanie stosowane 
w Ministerstwie Przemysłu Ciężkie­
go (w okresie planu 6-letniego roz­
wiązanie to obowiązywało w więk­
szości ministerstw przemysłowych w 
Polsce).

Komórki sztabowe spełniają bar­
dzo istotną rolę w zarządzie korpo­
racji. Grupują one specjalistów ze 
wszystkich dziedzin wiedzy i dzia­
łalności niezbędnych dla zarządzania 
korporacją. Są ośrodkami wypraco­
wywania polityki bieżącej i perspek- 
tywicznej korporacji w podstawo­
wych dziedzinach jej działalności. 
Są ośrodkstni, w których dorobek 
nauki we wszystkich dziedzinach 
wiedzy jest transpenowany na za­
lecenia, receptury, procesy itp. na­
dające się do zastosowania w jed- 
n ostkach branżowych. Komórki szta­
bowe są ośrodkami informacji i ko­
munikacji we wszystkich kierun­
kach. Wyłapują nowe, ciekawe roz­
wiązania techniczne lub organiza­
cyjne w jednych jednostkach i na­
tychmiast informują o nich inne 
j e d n os t ki bra nż owe za i n ter esowan e 
daną nowością. Są ośrodkami infor.
macji porady dla wszystkich
szczebli administracji zarówno tych 
poniżej zarządu korporacji, jak i dla 
centralnego kierownictwa korporacji.
Na podstawie dostępnych informa­

cji można domniemywać, że właśnie 
ogromny autorytet wszechstronnego 
zespołu specjalistów zatrudnionych 
w komórkach sztabowych zarządu 
doprowadził do tego, że znaczna 
większość jednostek branżowych 
jest w stałym kontakcie z komórka­
mi sztabowymi zarządu korporacji 
przy minimalnej ilości tarć i kon­
fliktów tak często występujących w 
innych korporacjach.

Nie mamy informacji, co do liczeb­
ności poszczególnych komórek szta­
bowych w zarządzie korporacji moż­
na stwierdzić równowagę komórek 
ekonomicznych i technicznych. Do 
ekonomicznych zaliczyliśmy: 1) zbyt, 
2) zatrudnienie i płace, 3) finanse, 
4) badania gospodarcze, 5) finanso­
wanie odbiorców. Do technicznych 
zaliczyliśmy: 1) konstrukcje i tech­
nologia, 2) produkcja przemysłowa, 
3) badania, 4) wzornictwa i mode­
lowanie wzorów (styling), 5) postęp 
techniczny. Oprócz tego istnieją je­
szcze działy stosunków 
nych i prawny.

Na szczeblu zarządu 
występuje więc znacznie 

zewnętrz-

korporacji 
więcej ko-

mórek badawczych, niż to ma miej­
sce, np. w ministerstwach przemy­
słowych Polski, ęo prawda, nie­
którym ministępstwom podlegają 
liczne instytuty naukowo-badawcze, 
nie są one jednak traktowane jako 
komórka sztabowa w aparacie admi­
nistracyjnym ministerstw.

Przypuszczam, że ciekawe wnioski 
można by wyciągnąć porównując 
układ komórek sztabowych w zarzą­
dzie korporacji i w zarządach jed­
nostek branżowych — niestety w tej 
ostatniej sprawie informacje, który­
mi dysponujemy nie wystarczają dla 
wnioskowania.

W powyższych rozważaniach pró­
bowałem przedstawić istotne zasa­
dy systemu zarządzania General Mo­
tors. Do pewnych cech systemu za­
rządzania największą korporacją ka­
pitalistyczną wrócę w uwagach 
wnioskowych drugiej części artyku­
łu poświęconego General Electric.

Novot-Przemówienie noworoczne

przewddzlanyrn planie proc.

wyrównawczych

(Z brukselskiego notatnika)
WOJCIECH BUKOWSKI

We wszystkich rozmowach z im­
porterami artykułów rolno-spożyw­
czych w państwach Wspólnego Ryn­
ku uderza, iż przy każdym rachun­
ku biorą tabele EWG do ręki i ob­
liczają, czy ze swą kalkulacją zmie­
szczą się w narzuconych przez EWG 
warunkach cenowych i finansowych. 
W wielu wypadkach wzruszają' ra­
mionami, zasłaniając się czy to bra­
kiem rozeznania co do przyszłych 
przepisów EWG czy też niemożno^ 
ścią uzyskania licencji czy certyfika­
tów importowych. „Ograniczono na­
szą swobodę działania. Handel prze­
stój e być handlem. Coraz bardziej 
stójemy się wykonawcami... urzęd­
nikami”.

Istotnie — wejście w życie w dniu 
30 lipca 1962 r. systemu opłat wy- 
rówmawczych w przywozie artyku­
łów 'rolno-spożywczych do państw 
EWG zmieniło zasadniczo rolę im­
porterów. Dotychczas decydowali oni 
sami o swych poczynaniach, kieru­
jąc się opłacalnością transakcji przy 
uwzględnieniu stosunkowo jeszcze 
niewysokiego cła. Przez ostre pod­
niesienie obciążeń finansowych w 
przywozie, system opłat wyrów­
nawczych EWG wkracza w dziedzi­
nę kalkulacji, tak że właściwie nie 
kupiec lecz władze EWG decydują, 
co jest a co nie jest opłacalne. Ina­
czej mówiąc władze EWG decydują 
jakie transakcje będą a jakie nie 
będą dokonane. Przy tym EWG kie­
ruje się swoimi wytycznymi i cela­
mi, które za pomocą opłat wyrów- 
naw'czych zamierza realizować zaró­
wno wewnątrz Wspólnoty jak i w 
stosunkach z krajami trzecimi.

Mówiąc najogólniej, nowy system 
EWG wprowadza ceny minimalne 
dla dostawców’ z zagranicy: są to 
eony cif w przywozie zbóż i ceny 
„śluzy” W’ przywozie artykułów’ po­
chodzenia zwierzęcego. Do tych cen 
dolicza się opłaty vyrównawęze i 
wówczas otrzymuje sie ceny mini­
malne dla importerów w krajach 
EWG. Manipulowanie zwłaszcza 
opłatami wyrównawczymi (pobiera­
ne przez urząd na granicy) a także 
cenami cif i „śluzy” daje władzom 
EWG pełną kontrolę importu żyw­
ności z krajów trzecich.

CENY MINIMALNE 
DLA EKSPORTERA

Cechą cen minimalnych dla eks­
portera (a więc wyznaczających tyl­
ko dolną granicę) jest ustanowienie 
takich warunków, aby w powiąza­
niu z opłatą wyrównawczą podwa­
żyć'kalkulację czy. to-dostawcy (gdy 
cena jest za niska przy wysokiej 
opłacie) czy też odbiorcy w EWG 
(gdy cena jest za wysoka). Weźmy 
przykładowo trzodę chlewną.

W imporcie trzody chlewnej do 
EWG (jak wiadomo, w żywcu i mię­
sie wieprzowym EWG jest ekspor­
terem netto) wyznaczono cenę „ślu­
zy” na I kwartał 1963 r. na pozio­
mie 1.650,4 DM za tonę obniżając 
ją w stosunku do IV kwartału 1962 
r. o 33 DM. Z uwagi na to, że jest 
to cena cif, więc eksporter otrzy­
muje znacznie mniej (transport, 
ubezpieczenie, itd.). Nawet przy 
krótkich drogach dostaw (np. z por­
tów bałtyckich — ż Polski czy ze 
Szwecji) cena ta jest tak niska, że 
producenci szwedzcy nie są zainte­
resowani w transakcjach eksporto­
wych do EWG, gdyż przestoją one 
być opłacalne. W warunkach dal­
szego transportu,' kalkulacja dla eks­
porterów i hodowców przedstawia 
,się jeszcze gorzej.

CENY MINIMALNE 
DLA IMPORTERA

Drugim o wiele groźniejszym ele­
mentem manipulacji antyimporto­
wych EWG jest opłata wyrównaw­
cza.

Opłata wyrównawcza jest pobie­
rana zamiast cła. Ale nie w ten 
sam sposób. Cło doliczano do ceny 
ofert, podczas gdy opłatę wyrów­
nawczą w wypadku krajów trze­
cich dolicza się do wyznaczonych 
przez EWG cen „śluzy” i wówczas 
otrzymuje się cenę minimalną dla 
importera. Cena ta może być w za-

do najgorszych, jakie, Czechosłowacja 
dotychczas przeżywała. Plan produkcji 
roślinnej zrealizowano w ok. 88 proc. 
Do realizacji planu skupu produktów 
rolnictwa zabrakło 383 min litrów mle­
ka, 11 tys. ton mięsa, 132 min sztuk jaj 
i 2,8 tys. sztuk drobiu.

Również budownictwo Inwestycyjne 
nie wykonało zadań. Ogólnie biorąc go­
spodarka czechosłowacka nie otrzy­
mała przewidzianych planem ilości pa­
liw, energii elektrycznej, produktów 
chemicznych, hutniczych oraz rolnych.

Jak podaje prasa codzienna, relacjo­
nując wystąpienia posłów, obok niedo- 
magań miał miejsce dalszy znaczny . roz­
wój w niektórych gałęziach' produkcji 
przede wszystkim w ciężkim przemyśle 
maszynowym i niektórych rodzajach 
produkcji chemicznej. W budownictwie 
mieszkaniowym wybudowano w 1962 r. 
ponad 51 tys. nowych mieszkań czyli 
o 3 tys. więcej niż w 1961 r.

Jak wskazano w dyskusji w Zgroma­
dzeniu Narodowym kierownictwo gospo­
darczych instytucji będzie musiało 
w 1963 r. dążyć do usunięcia dyspropor­
cji w przemyśle i rolnictwie oraz do 
przywrócenia harmonii między poziomem 
produkcji I konsumpcji. (d) 

sadzie wyższa, gdyż od strony prze­
pisów nic nie stoi na przeszkodzie, 
by importer w EWG zapłacił swemu 
dostawcy więcej niż wynosi cena 
„śluzy”. :

Oficjalnie się głosi, że opłata ma 
wyrównać (stąd nazwa) niższo ceny 
rynku światowego do wyższych cen 
wewnątrz EWG, aby chronić 
producentów. w, EWG przed .nale­
wem taniej żywności”. Opłaty mają 
być „neutralne” w tym sensie, że 
poza swą funkcją „wyrównania” po­
ziomów cen nie powinny wpływać 
ani na kalkulację eksportera czy 
importera czy też na dotychczasowe 
kierunki handlu.

Taka jest teoria Traktatu Rzym­
skiego. Rzeczywistość rozporządzeń 
wykonawczych jest zupełnie inna. 
Mianowicie pi^episy wykonawcze 
EWG, które sj-stemem opłat objęły 
już zboża, mięso wieprzowe, jaja i 
drób, wprowadzają opłaty na tak 
wysokim poziomie, że działają jak 
prohibicyjna stawka celna. Stąd też 
działanie ich daleko wykracza poza 
założenia prawne Traktatu Rzym­
skiego. Na ten moment wskazują 
obecnie wszyscy zwolennicy utrzy­
mania wymiany z krajami trzecimi.

Weźmy przykład trzody i jaj. 
Przed wprowadzeniem opłat impor­
ter trzody nabywał ją po odpowied­
nich cenach tak, aby po opłaceniu 
cła i podatku obrotowego w przy­
padku NRF łącznie 14,4% sprzedać 
ją następnie ze swym zyskiem na 
rynku. Teraz zaś tenże importer mu­
si ponieść obciążenie przywozowe w 
łącznej wysokości 58,44% tj. musi 
uiścić opłatę w wysokości 964,91 DM - 
przy cenie „śluzy” 1.650,4 DM od 
tony. Suma opłaty i cena „śluzy” 
wynosi łącznie 2.615,31 DM za tonę. 
Przy przewozie z portu do głów­
nych ośrodków konsumpcyjnych,,ko­
szty, opłaty zwyczajowe oraz trans­
port pochłaniają dodatkowo 200 do 
250 DM — łącznie więc 2.815 — 2.865 
DM za tonę. Takiej ceny na trzodę 
zagraniczną rynek NRF me notował 
w 1962 r., mimo że' do tej ceny nie 
doliczono jeszcze zysku importera, 
który przecież nie pracuje dla 
„idei”. To prohibicyjne ustawienie 
cen „śluzy” i opłaty wyrównawczej 
tłumaczy jasno, dlaczego reklamo­
wana możność płacenia dostawcy za- 
granicznemu więcej niż wynosi cena 
śluzy uchodzić może w tych warun­
kach za kiepski żart.

Podobnie prohibicyjne działanie 
cen śluzy i opłat wyrównawczych 
istnieje w obrocie jajami. Poprzed- 

; nio cło w imporcie do NRF wynosi- 
- ło 5% na jesieni i 13% na wiosnę. 
Wraz z 4%-owym podatkiem wyno­
siło to 9% i 18,5%. Obecna cena dla 
importera w sumie 722,6 doiara jest 
tak wysoka, że poza krótkim okre­
sem niedoborów na jesieni uchodzi 
za nieosiągalną. Skutek oczywisty: 
prawie całkowita eliminacja eks- 
porterów z krajów trzecich i wła­
ściwie zepchnięcie ich do roli uzu­
pełniających dostawców w okresach 
braków na rynku. Jeśli wziąć masę 
jajeczną czy jaja w proszku to opła­
ty wyrównawcze i ceny śluzy tak 
podrażają importowane artykuły, że 
są one niekiedy wyższe od cen ryn­
kowych o 80%. Wyklucza to zupeł­
nie możność dokonywania jakich.-- 
kołwiek transakcji.

PERSPEKTYWY WYMIANY 
Z EWG

Cała trudność w przedstawianiu 
sytuacji na odcinku handlu zę 
Wspólnym Rynkiem sprowadza się 
przede wszystkim do konieczności 
stałego operowania przeciwstawny­
mi tezami. Traktat Rzymski mówi 
co innego, przepisy wykonawcze 
władz EWG w Brukseli co innego, 
a wreszcie praktyka handlowa — to 
znów inna dziedzina. Na te rozbież-: 
ności wskazują zarówno apologeci; 
i prawnicy EWG jak i handlowcy 
w krajach Wspólnego Rynku.

Dlatego też głównymi cechami, 
jakie winny charakteryzować eks­
porterów we wszystkich krajach;’ 
wywożących swe artykuły rolno-' 
-spożywcze do EWG, winna być nie-: 
zwykła elastyczność w postępowa-' 
niu, drobiazgowa znajomość przepi­
sów EWG i potrzeb rynkowych oraz 
daleko posunięta operatywność w 
dostosowywaniu się do krystalizu­
jących się sytuacji. Np. Istniejące 
przepisy stwarzają pewne możliwo­
ści (wprawdzie ograniczone) W eks­
porcie artykułów rolno - spożyw­
czych do EWG, gdyż np. w zaku­
pach na potrzeby państwowe nie 
stosuje się systemu opłat. Po wtó­
re — obciążenia finansowe ne. gra­
nicy obszaru EWG eliminują prze-? 
de wszystkim gatunkowo gorsie ar­
tykuły i nade wszystko w Lchym 
opakowaniu (dotyczy to głównie jaj 
i drobiu).

.Trzeba jednak stwierdzić, że eks­
perci EWG zdają sobie w pełni spra­
wę, że jeśli EWG będzie chciała 
eksportować, musi także importo­
wać, gdyż w dłuższym okresie cza­
su zawsze potwierdza §ię ta zasada. 
Z tych też względów EWG będzie 
musiała , stosować odstępstwa od 
swych ostrych zasad, co już w wie­
lu wypadkach uczyniła. Pierwszy 
okres działania nowych przepisów 
stanowił wstrząs dla całego handlu 
światowego. Życie tj. praktyka, har^; 
dlowa musi złagodzić ostróść system 
mu według starej zasady, że nigdy 
nie je się tak gorąco, jak się gotuje;
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szczególnie szlachet-

Polskie hutnictwo odczuwa dotkli­
wy brak niklu i kobaltu .które są 
niezbędnymi składnikami wielu ga-

NIKIEL I KOBALT - Z HAŁD

nych. Import tych metali, nawet za 
wolne dewizy, Jest znacznie utrudnio­
ny, ponieważ deficyt niklu i kobal­
tu występuje w skali światowej.

To trudne i ważne dla gospodarki 
narodowej zagadnienie rozwiązała 
kierowana przez prof. dr Kornela 
Wesołowskiego Katedra Metaloznaw­
stwa Politechniki Warszawskiej. Dtu-' 
goletnie próby laboratoryjne dopro­
wadziły do opracowania obiecującej 
metody uzyskiwania niklu i kobaltu 
z żużli 1 ubogiej rudy, która po 
wstępnym sprawdzeniu potwierdziła 
całkowicie założenia teoretyczne. Au­
torzy nowego procesu technologicz­
nego: prof. dr Kornel Wesołowski i 
dr Michał Byczek po opatentowaniu; 
■wynalazku przeprowadzili w hucie 
Szczecin próby w skali technicznej. 
Dwumiesięczne .próby z rudą krze­
mianową, której: nie opłaca się prze­
rabiać dotychczas stosowanymi me­
todami — wykazały, że możliwe jest 
uzyskanie koncentratu niklu zawie­
rającego ponad 35 proc, tego cenne­
go pierwiastka. Z tego zaś z kolei 
uzyskuje się ponad 90 proc, czyste­
go metalu.

W kraju mamy olbrzymie hałdy 
żużli zawierających nikiel 1 kobalt 
(wysypiska przy Zakładach Górni­
czo-Hutniczych „Szklary" w Szkla­
rach Śląskich liczą ok. 2,5 min ton 
żużla; co roku przybywa ok. 200 tys. 
ton; powoduje to uwięzienie w żużlu 
przeszło 500 ton nlktu. 1 ok. 25 ton 
kobaltu rocznie). Mamy także ubogie 
rudy krzemianowe, których dotych­
czas nie wykorzystywano z powodu 
wysokich kosztów procesu przeróbki.

Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego 
zamierza obecnie uruchomić próbną 
produkcję niklu i kobaltu, która ma 
dostarczyć danych do zaprojektowa­
nia i budowy nowej huty tych meta­
li opartej wyłącznie na krajowych 
surowcach. Rozpoczęcie produkcji 
deficytowego niklu I kobaltu ma o- 
gromne znaczenie zarówno dla Pol­
ski, jak 1 krajów - członków RWPG.

Motna. produkować koks jakościo­
wo lepszy, przy mniejszym zużyciu 
domieszki drogiego węgla koksujące­
go, jeśli uzyska się mieszankę wsa­
dową o odpowiedniej granulacji wę­
gla. Powszechnie przyjęło się w kok- 
aownlctwle europejskim tzw. sito

Burstlelna. Ale urządzenie to jest 
stosunkowo mało wydajne 1 zajmuje 
bardzo dużo miejsca w koksowniach. 
Poza tym musimy je importowa)?, 
płacąc po 6 tys. dolarów za Jeden 
aparat.

Inż. Maksymilian Sowa z koksowni 
„Victoria" skonstruował całkowicie 
nowe urządzenie do przesiewania 
mieszanki węglowej, tzw. separator 
odśrodkowy, o bardzo prostym dzia­
łaniu. Cały aparat ma średnicę 1,2 
m, napędzany Jest silnikiem o mocy 
6,5 kW i posiada wydajność 120 ton 
na godzinę. Dzięki wykorzystaniu 
działania siły odśrodkowej można 
przesiać węgiel nawet o dużej wil­
gotności. Koszt produkcji Jednego 
aparatu - ok. 50 tys. złotych.

Mogłoby się więc wydawać, że 
dzięki tak dużym zaletom separator 
Inż. Sowy powinien znaleźć szerokie 
zastosowanie w naszym przemyśle, 
a nawet zdobyć zagraniczne rynki 
zbytu. Niestety...

Najpierw wynalazca zbudował mo­
del aparatu za własne pieniądze, i to 
poza zakładem. Dopiero po wielu 
miesiącach wykonano w koksowni 
urządzenie prototypowe mogące słu­
żyć za podstawę dia produkcji seryj­
nej. I znów minęły miesiące. Proto­
typ zdał egzamin, opinie fachowców 
na temat jego działania są jak naj­
lepsze. To śmieszne, ale całość roz­
bija się właściwie o kilka kilogra­
mów... druciku. Stalowa siatka, któ­
ra jest urządzeniem bezpośrednio 
sortującym w separatorze musi być 
wykonana z drucików, o dużej od­
porności na ścieranie, przy czym w 
miejscach zaczepiania muszą one być 
odpowiednio miękkie. Na pewno o- 
pracowanie technologii produkcji ta­
kich drucików nie jest łatwe, ale, 
zdaniem fachowców, całkowicie mo­
żliwe. Z pomocą inż. Sowie muszą 
jednak przyjść odpowiednie instytu­
cje, a przede wszystkim Instytut 
Metalurgiczny.

KTO PODEJMUJE 
PRODUKCJĘ

Współpraca naukowców z Politech­
niki Szczecińskiej z inżynierami ZPW 
im. Gwardii Ludowej w Łodzi przy­
niosła wysokiej klasy, osiągnięcie te­
chniczne. Jest nim nowy rodzaj sil­
nika napędowego do maszyny przę­
dzalniczej, pozwalający na stosowa­
nie o wiele szybszego niż dotychczas 
przędzenia wełny. Silnik ten zwięk­
sza wydajność pracy maszyny przy­
najmniej o 10 proc. Jest on przy 
tym dwukrotnie tańszy od importo­
wanych i można go produkować wy­
łącznie z surowców krajowych. Kto 
podejmie się produkcji seryjnej?

3.000-KROTNY ZYSK

8-godzlnnych postojów turbozespo­
łów wymagało w elektrowni w Bla­
chowni Śląskiej oczyszczanie sit prze­
puszczających wodę chłodzącą, co 
szczególnie utrudniało produkcję e- 
nergli w okresie nasilania się zanie­
czyszczeń rzek (np. w czasie kam­
panii cukrowniczej).

Problem ten rozwiązał zespól racjo-
nalizatorów, których pomysł może

ILKA dni temu.zmarl w Krakowie jeden a wybitnych polskich ekono­
mistów, prof. Adam Krzyżanowski (komunikujemy o tym oddzielnie na 
innym miejscu).; W wielu wydanych przez siebie książkach i pozycjach 
artykułowych, prof. Krzyżanowski uzasadniał konieczność szybkiego 

uprzemysłowienia naszego kraju. Argumentował tę konieczność m. in. w arty­
kule opublikowanym w „Przeglądzie Gospodarczym" (1938 r.) gdzie czytamy:

Społeczeństwa wysoko uprzemy­
słowione, rozporządzające dużym za­
sobem kapitału i o ludności mało 
wzrastającej, której stopa życiowa 
jest ilościowo i jakościowo zadawa­
lająca, mogą od czasu do czasu go­
spodarować mało rentownie, mogą ma­
ło kapitalizować, a nawet dopuście się 
nieznacznej dekapitalizacji bez na­
rażenia się na natychmiastowe do­
tkliwe zubożenie. Polski nie stać na 
podobną politykę. Polska jest na do­
robku, rozporządza o wiele mniej­
szą rezerwą kapitałów rzeczowych. 
Ilość ludności szybko rośnie. Stopa 
życiowa warstw biedniejszych nie­
jednokrotnie urąga wymogom ze 
wszech miar uzasadnionym. Zdawa­
nie sobie sprawy z tego stanu rze­
czy upowszechnia się. Ludno-ć jest 
spragniona poprawy bytu. Ziścić bę­
dzie można te życzenia. U tylko wte­
dy, gdy rentowność gospodarstwa 
społecznego jako całości pocznie wy­
datnie wzrastać...

...Konieczność i korzyści uprzemy­
słowienia przeniknęły do świadomoś­
ci ogółu. Istnieje pewne zrozumienie 
związku między oszczędzaniem, a 
uprzemysłowieniem.. Uznanie dla 
oszczędności nie posuwa sprawy na­
przód, ponieważ nasza opinia pu­
bliczna... zadawala się zbyt często 
mętnym wyobrażeniem, jakooy uświa­
damianie społeczeństwa, że oszczęd­
ność jest cnotą obywatelską, było tą 
różdżką czarodziejską, zdolną wy­
krzesać oszczędności ze skały deficy­
towej gospodarki. Ciułacz cieszy się 
uznaniem, ale równocześnie przed­
siębiorca uważany jest aż nadto czę­
sto za indywiduum podejrzane. Na­
sza opinia publiczna, oślepiona chę­
cią wypatrzenia tylko tego, co doga­
dza jej sentymentom i iluzjom, od­
wraca się tyłem od rzeczywistości, 
nie dostrzega, że te dwa poglądy 
wykluczają się nawzajem, nie do­
strzega prawdziwego źródła oszczęd­
ności........ Zaliczam do haseł, wpro­
wadzających w błąd opinię publicz­
ną i niebezpiecznych dla urzeczy­
wistnienia programu uprzemysłowie­
nia kraju, powiedzenie, wedle które­
go gospodaruje się dla zaspokojenia 
potrzeb, a nie dla zysku; oto jeszcze 
jedna z licznych, czysto sofistycz- 
nych formułek, które cieszą się okla- • 
skiem ludzi, pozbawionych mocy 
spojrzenia prawdzie w oczy. „Gospo­
daruje Się dla zaspokojenia potrzeb", 
a nie .dla zysku", jak gdyby ten, 
kto dąży do osiągnięcia zysku, nie 
miał zamiaru przeznaczyć go na za­
spokojenie swoich potrzeb. Gospoda­
ruje się zawsze dla zaspokojenia po­
trzeb. Sęk tylko w tym, że cl któ- 

’ rzy gospodarują deficytowo, zaspa­
kajają swe potrzeby kosztem uszczup­
lenia majątku w. przeciwieństwie do 
osiągających zyski, zwiększających 
swe majątki. Hasło gospodarowania 
dla zaspokojenia potrzeb jest po pźo- 
stu nieudolną próbą zaprzeczenia 
istnienia niedoborów w procesie go­
spodarczym..."

W dalszym ciągu swych wywodów, 
prof. Krzyżanowski zastanawia się 
nad rolą państwa w polityce uprze­
mysławiania kraju. Czy rząd może 
wydatnie przyczynić się do uprzemy- 
slowienla Polski drogą udzielania 

"zamówień przemysłowi, o ile zapo­
życza się na ten cel?. .

..... Udzielanie zamówień z wpływów 
; podatkowych zwiększa w naszych 

warunkach przeciążenie podatkowe 
społeczeństwa, jest sprzęczne z poli- 

■ tyką ulg podatkowych, nie wpływa 
dodatnio . na * urentownienie całości 
gospodarstwa społecznego, stanowią­
cego przecież jedyną- istotną podsta­
wę sfinansowania uprzemysłowienia.

Z tego powodu, wydaje mi się, że 
jedynie zamówienia uskuteczniane z 
funduszów uzyskanych drogą kredy- 
tową,.mogą-:przyczynić się; wybitpie 
do uprzemysłowienia kraju. Rząd 
nasz niejednokrotnie płaci za dosta­
wy skryptami dłużnymi, pozostawia­
jąc dostawcy troskę o znalezienie 
odbiorcy na te papiery... System ten 
zawiera w sobie niebezpieczeństwo 
sprzedaży papierów po zbyt niskim 
kursie, obniżającym Sąd o zdolności 
kredytowej Państwa. Lepszą niewąt­
pliwie jest metoda zaciągania poży­
czek przez Państwo i wypłacania 
gotówką dostawców środkami stąd 
uzyskanymi..."

Ostatnie pytanie, które stawia 
autor, brzmi: czy przesadny inter­
wencjonizm państwowy w dziedzinie 
uprzemysłowienia może pociągnąć za 
sobą ujemne skutki? Odpowiedź na 
nie wypada twierdząco, a argumen­
tacja wygląda następująco:

„...Państwo ustala ceny, inne wa­
runki umowy o pracę i place kon­
tyngentuje przywóz surowców, ozna­
cza ilości towarów, które mają być 
wywiezione za granicę... łatwo po­
paść w przesadę na tej śliskiej dro­
dze. Niebezpieczeństwo, które tu do­
strzegam, tkwi w tym, że snadnie 
dojść może do zaniku rentowności 
przedsiębiorstw, pracujących pod na­
ciskiem i w ramach zarządzeń władz, 
wówczas na państwo spodnie odpo­
wiedzialny ciężar zawiadywania prze­
mysłem. Władze państwa, ćtóre zaj­
dzie za daleko w drodze interwen­
cjonizmu, nolens volens będą musia- 
ły przejąć we własny samorząd i 
prowadzić na własny rachunek war­
sztaty przemysłowe, ażeby uniknąć 
wzrostu bezrobocia. Dojdzie wów­
czas... do mimowolnego a nie plano­
wego uspołecznienia niedoborów".

(BOB)

być; zastosowany także w Innych e- 
lektrównlach. W miejsce powszech­
nie; używanych sit stożkowych, zasto­
sowali oni płaskie obrotowe sita elip­
tyczne, których nie musi się wyjmo­
wać do oczyszczania. Wystarczy od­
wrócenie ich w skrajne położenie, 
aby zostały oczyszczone samoczyn­
nie; czynność ta nie -wymaga unie­
ruchomienia turbozespołu. Koszt bu­
dowy sita wyniósł 1 tysiąc zł. Rocz-
ny zysk na węglu oraz z tytułu pod­
niesienia sprawności turbozespołów — 
" min zł.3

Z KRAJOWYCH 
FOSFORYTÓW

Zespól pracowników naukowych 
tarnowskiego instytutu Nawozów 
Sztucznych od dłuższego już czasu 
pracował nad zastosowaniem krajo­
wych niskoprocentowych fosforytów 
do produkcji nawozów sztucznych. 
Badania zakończyły się już pomyśl­
nie. W skali laboratoryjnej, a na­
stępnie półtechnicznej, udało się wy­
produkować po raz pierwszy w kra­
ju wysokiej jakości nawóz fosforo­
wy o dużym stężeniu w oparciu o 
krajowe fosforyty (z rejonu Annopo­
la 1 Radomia). Opracowano też eko­
nomiczną metodę produkcji z nisko­
procentowych fosforytów, która poz­
wala na uzyskiwanie nawozów sztu­
cznych o zawartości nawet do 50 
proc, fosforu.

NOWE APARATY 
TELEFONICZNE

Zasada działania obrotowej tarczy 
wybierakowej aparatu telefonicznego 
pozostawała niezmienna od kilku­
dziesięciu lat, mimo że sam kształt i 
obudowa aparatu ulegały ciągłej e- 
wolucjl.

Ostatnio i w tej dziedzinie wprowa­
dzone są jednak zmiany. Jedną z 
nich jest zastosowanie wybieraka o 
ruchu prostoliniowym. Pozwala to 
na zmniejszenie wymiarów aparatu 
oraz zapobiega możliwości przesu­
wania go podczas wybierania nume­
ru.

Drugą, o wiele donioślejszą zmia­
ną, jest zastąpienie tradycyjnej obro-
towej tarczy wybierakowej przez
elektronowy układ wybierający. Apa­
rat taki zapatrzony będzie w dwa­
naście przycisków służących do wy­
bierania żądanego numeru. Elektro­
nowy układ wybierający pozwala na 
przekazanie 53 impulsów w ciągu se­
kundy, a zatem naciskanie przycis­
ków może się odbywać tak szybko, 
jak tylko na to pozwala szybkość 
reakcji człowieka. Dzięki temu tele­
fon z elektronowym wybierakiem u- 
możliwi dużo szybsze uzyskiwanie 
połączeń niż aparat z tradycyjną 
tarczą.

Pierwszym krajem na Swiecie, któ­
ry wprowadza aparaty telefoniczne z 
elektronów .-mi wybierakami, jest 
Austria. („Horyzonty Techniki" Nr 
12/62).

C
ZY to szary, czy czerwony, czy 
kolorowy zgoła człowiek często 
pyta sam siebie: dlaczego u nas 
ludzie są tacy.ważni? Przed woj­
ną nie wszyscy byl: tacy ważni.

Otóż to. Ludzie są u nas tacy waż­
ni, ponieważ jest demokracja. De­
mokracja bywa dwojaka: albo wszys­
cy są tacy ważni, albo wszyscy są 
tacy nieważni. W tym drugim wy­
padku obywają się bez żadnej dla 
siebie przyjemności — w tym pierw­
szym swoją przyjemność ma każdy.

Nie raz się jednak zdarza, że 
na najwyższych szczeblach służ­
bowych ważniactwo mija. Bowiem, 
gdy ktoś wchodzi na szczyty, to do­
piero przekonuje się jaką jest mar­
nością. I dostrzega, że gdzleby się 
nie wdrapał zawsze jeszcze jakiś 
obywatel jest nad nim. Choćby oby­
watel Mróz — ten wróg nasz kla­
sowy.

Ludzie są ważni również ze wzglę­
dów pozatranscedentalnych. Weż- 
my na przykład taki wzgląd. Czy 
widział już ktoś osobę, która by peł­
niła funkcję, nazywaną przez miaro­
dajną zwierzchność' nieważną, albo 
pracującą w urzędzie, który władze 
resortu uważają za nieważny i otwar­
cie przyznają? Nie. Wszystkie insty­
tucje, instancje i wszystkie miejsca 
w hierarchii służbowej są ważne, 
służą bowiem budowle socjalizmu. 
Więc trudno l darmo, żeby człowiek 
przynależny do Jednej z tych niezli­
czonych instytucji' bądź poczuwał się 

- do nieważności, bądź nosił się Jak 
ktoś nieważny. Ostatecznie to on 
kształtuje przyszłość świata.

W pomieszczeniu biurowym każdy 
członek szerokich mas ważnych pra-

KRONIKA 
PRZEDSIĘBIORSTW

Zła organizacja 
w ,FSC — Starachowice

W przeciągu 9 miesięcy 1962 r. za­
łoga Fabryki Samochodów Ciężaro­
wych w Starachowicach przepraco­
wała przeszło 760 tys. godzin nad­
liczbowych. Średnio na każdego pra­
cownika fizycznego przypada 68,8 go­
dzin. Plan godzin nadliczbowych w 
grupie pracowników fizycznych został 
w tym okresie przekroczony aż o 
117 609 godzin.

Obowiązujące przepisy zezwalają 
na przepracowanie przez pracownika 
do 120 godzin nadliczbowych w ciągu 
całego roku. Przepis ten w FSC Sta­
rachowice nie jest honorowany. W 
wielu komórkach fabryki przeciętna 
ilość godzin nadliczbowych przypa­
dających na jednego pracownika 
przekracza tę normę. Np. w gara­
żach każdy pracownik przepracował 
średnio w okresie 9 miesięcy 518 go­
dzin nadliczbowych, w straży — 276 
godzin i w ekspedycji — 208 godzin 
nadliczbowych.

Nie jest to jedyny dowód złej pra­
cy w FSC. W tym samym okresie 
bowiem zanotowano aż 124,8 tys. go-
dżin postojowych. Jakie są
przyczyny? Przede wszystkim

tego 
brak

jest materiałów i półfabrykatów o-
raz narzędzi. Pewien wpływ 
ły tu również przeciągające 
monty maszyn i urządzeń.

KSR obradują

odegra-
się
<zj)

re-

W wielu zakładach pracy odbywa­
ją się konferencje samorządów ro­
botniczych. Różny jest ich przebieg.

Np. w Raciborskiej Fabryce Kotłów 
produkcja globalna, w porównaniu z 
1962 r. ma wzrosnąć o 21 proc. Wzrost

coumlków jest ważny 1 ta ważność 
jest tu na swoim miejscu, przewi­
dzianym regulaminem pracy 1 inny­
mi aktami normatywnymi. Gorzej w 
miejscach publicznych. W restaura­
cji, na wódce, czy na spacerze tłum 
ważnych może sprawiać na nieprzy- 
zwyczajonym obserwatorze dziwne 
wrażenie. Kroczy obywatel ( myśli o 
tym, jaki jest ważny, a jego chód, 
jego zgryz, jego mina, jego kiwnię­
cie głową i palcem u) bucie, jego 
tik i jego całokształt stanowi uze­
wnętrznienie tych myśli o ważności 
Tymczasem świat zewnętrzny nie

prasa,
STATNIO zainteresowanie 1 — dodać trzeba 
od razu — zaniepokojenie opinii publicznej 
wywołał projekt nowego Kodeksu Karnego. 

Pisał na ten-temat tydzień temu Szeliga w „POLL 
TYCE", a obecnie dał wyraz owemu zaniepokoje­
niu Jan Olszewski w artykule pt. „Zasady kodeksu 
i logika życia" na łamach „PRAWA I ŻYCIA". 
Ten ostatni autor koncentruje się nie na koncep­
cjach legislacyjnych twórców projektu, lecz na je­
go, jak to sam nazywa — ideologii, na podstawo­
wych założeniach teoretycznych. Uważa on, że do­
kładna lektura projektu kodeksu pozwala dostrzec 
cztery tendencje, cztery kierunki, które leżały u pod­
staw konkretnych rozwiązań szczegółowych. A oto 
one: tendencja do rozszerzania zakresu stosowalno­
ści normy karnej, tendencja do zaostrzania sankcji, 
tendencja do umacniania praworządności i tendencja 
do uelastycznienia systemu kar. Autor w omawia­
nym artykule, będącym początkiem cyklu publicy­
stycznego, zajmuje się w zasadzie pierwszą tenden­
cją. Jego opinia na ten temat jest zupełnie jedno­
znaczna. Uważa on, że postęp społeczny, rozwój nau­
ki i cywilizacji, to czynniki wpływające na zmniej­
szanie przestępczości, a więc w konsekwencji 
wpływające na ograniczanie zakresu norm prawa 
karnego. Podkreśla on, że w socjalistycznej doktry­
nie prawa karnego występują dwa przeciwstawne 
stanowiska co do kwestii zakresu i stopnia uży­
teczności represji w budownictwie socjalizmu po 
okresie zdobywania i utrwalania władzy mas pra­
cujących. Pierwsze z nich, reprezentowane przez 
Lenina podkreśla wielką rolę środków wychowaw­
czego, ekonomicznego i organizacyjnego oddziały­
wania, usuwając represję karną na plan dalszy. 
Drugie, wprowadzane w praktyce w życie w okre­
sie narastania zjawisk związanych z kultem jed­
nostki, którego czołowym teoretykiem był akade­
mik Wyszyński, uważało represję karną za swoi­
ste panaceum na wszelkie dolegliwości społeczne. 
Stanowisko to jest obecnie ostro zwalczane w 
Związku Radzieckim, a nowe kodyfikacje w zakre­
sie prawa karnego w swych tendencjach nawiązu­
ją do zasad sformułowanych przez Lenina. Nieste-
ty twórcy 
być o 
a k a d e

naszego projektu „...z dają się tu 
wiele bliżsi poglądów

w i s k a, które reprezen- 
1 o w y radziecki kodeks 
.“ Jan Olszewski podaje szereg przykła-

dów penalizacji stosunków międzyludzkich, tak
kończąc poświęcony temu zagadnieniu fragment 
artykułu: „Nie można... twierdzić, aby 
twórcy projektu k. k. osiągnęli w

ten ma być osiągnięty w 85 proc, 
dzięki wzrostowi wydajności, a w 15 
proc, dzięki zwiększeniu zatrudnie­
nia. Do tego trudnego zadania do­
łączają się jeszcze trudności asorty­
mentowe. Z tych względów KSR 
główną uwagę skoncentrowała na 
szukaniu najprostszych nawet re­
zerw. Ale gdzie ich szukać? Przede 
wszystkim w poprawie transportu 
wewnątrzzakładowego, w ' bardziej 
sprawmym ustaleniu harmonogramów 
pracy poszczególnych wydziałów (po­
zwoli to na większą rytmiczność pra­
cy i poważne zmniejszenie godzin 
nadliczbowvch). Pewne oszczędności 
będzie można uzyskać również przez 
zmechanizowanie niektórych prac — 
np. załadunek złomu — lepszą orga­
nizację pracy, ściślejsze przestrzega­
nie norm zużycia materiałowego itp.

W trakcie obrad raciborskiej KSR 
wysunięto szereg zarzutów pod adre­
sem wskaźników ustalonych przez 
zjednoczenie. Zastrzeżenia te dotyczą 
przede wszystkim niedostrzegania 
przy ustalaniu tegorocznych wskaź­
ników perspektywy rozwoju przedsię. 
biorstwa. Wzrost , zadań w następ­
nych latach musi być poprzedzony 
rozbudową niektórych działów, a 
zwłaszcza działów przygotowujących 
nową produkcję: głównego konstruk­
tora, głównego technologa itp. Tym­
czasem właśnie tych perspektyw nie 
bierze się pod uwagę.

KSR w Gdańskiej Stoczni Remon­
towej przyjęła plan na rok bieżący, 
który zakłada wzrost wartości pro­
dukcji o 14 proc., a produkcji rze­
czowej (liczonej w BRT) o 36,2 proc. 
Łączny tonaż remontowanych I do­
kowanych statków wyniesie około 
800 tys. BRT. Wzrost zadań zostanie 
poparty budową nowej kadlubowni, 
warsztatu szkutniczo-tapicerskiego- o- 
raz energetycznego, magazynu surow­
ców oraz paliw itp. Na te cele prze­
znacza się 82 min zł. W trakcie dy­
skusji nad planem samorząd robot­
niczy Stoczni doszedł do wniosku, że 
plan produkcji powinien być pod­
wyższony — przy tych samych środ­
kach — o około 20 min zł. (ks)

w chichotliwości, na którą pozwolić 
sobie mogą tylko jednostki wybitne.

Przewrotnym, indywidualistycznym 
sposobem ważności jest manifesto­
wanie nieważności. „Co tam ja — 
proch robak". Uprawiają ją tytko 
ludzie solidnie osadzeni w swojej 
oprawie. Inni bowiem boją się, że 
świat może wziąć ich słowa na se-

Najważniejszym sposobem służącym 
do odróżniania ludzi najważniejszych, 
od bardzo ważnych, bardzo juażnych 
od dosyć ważnych, tych od nieważ­
nych, tych znów od mniej, lub jesz-

swyeh zamierzeniach granicę absur- 
óu. Te granice został y£bow i em daleJt.o 
przekroczeńe“. Sformułowanie ostre, ale tub 
pozbawione-niestety sporej dozy słuszności.

W „PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM" trwa na­
dal dyskusja o architekturze i urbanistyce. ?5Mg" 
nie w Karpiński w artykule pt. „Funkcjonalnie, o- 
nomicznie. estetycznie" uważa, że dobra architek­
tura może powstać tylko pod równorzędnym wpły- 
wem trzech czynników wymienionych w tytule. 
U nas okres fasadowości był okresem przewagi kry­
teriów plastycznych, okres obecny natomiast jest 
okresem przewagi czynników ekonomicznych, co 
również nie wychodzi architekturze na zdrowie. 
Autor twierdzi, że Corbusier nie mógłby u nas nic 
zaprojektować, a nawet, że takie dobre osiedla jak 
Sady Żoliborskie najprawdopodobniej obecnie nie 
mogłyby powstać, ponieważ architekt musi się
kierować normami ogromnie usztywnionymi
wskaźnikami, co prowadzi do rezygnacji z nowych 
poszukiwań najlepszych i często najtańszych roz­
wiązań. Drugi artykuł tego samego autora pt. 
„Warszawa leży nad Wisłą" poświęcony jest spra­
wię powiązania Śródmieścia naszego miasta z Po­
wiślem i wybrzeżem Wisły. Autor uważa, że do-
tychczas w tej sprawie prawie 
i. że jest już ostatni moment 
szansy uczynienia z wybrzeża 
atrakcyjnej i integralnej części

nic nie zrobiono, 
do wykorzystania 
Wisły najbardziej 
Śródmieścia.

f

W „POLITYCE" Zygmunt Szeliga zajmuje się te- 
. matem najbardziej aktualnym — węglem. Wycho­

dzi on z założenia, że w ciągu najbliższych lat 
kraj nasz skazany jest na węgiel jako prawie jedy­
ne paliwo, wobec czego stają przed nami dwa za­
dania: zwiększanie wydobycia i oszczędność tego 
surowca. *Przy czym to drugie zadanie staje się 
obecnie coraz bardziej palące, szczególnie że i mo­
żliwości — wobec dotychczasowej bardzo rozrzutnej
gospodarki węglem są stosunkowo szerokie
i efekty będą znacznie szybsze, niż w wypadku bu­
dowy nowych kapalń. Przy okazji Szeliga ubolewa 
nad zaniknięciem „klanu zdunów", co przy brasu 
przemysłowej produkcji urządzeń kuchennych 
i pieców powoduje, że marnotrawstwo węgla na 
cele opałowe jest nawet jak na nasze warunki — 
niebywałe. Artykuł nosi tytuł „Król węgiel", koń­
czy się zaś wezwaniem: „w ięcej szacunku 
dla króla...".

S. C.
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Nowy piec elektryczny 
w Stoczni Gdańskiej

Pod koniec grudnia ub. r. w Za­
kładzie Budowy Silników Stoczni
Gdańskiej dokonano jak podaje
„Głos Stoczniowca" — rozruchu pie­
ca elektrycznego typu kołpakowego, 
z automatyczną regulacją, do żarze­
nia konstrukcji spawanych. Piec wy- 
bądowano sposobem gospodarczym. 
Urządzenie to według pierwotnych 
zamierzeń (projekt „Prozametu") 
miało być uruchomione dopiero pod 
koniec 1964 r. Jednakże dzięki wy­
siłkowi i pomysłom inż. Z. Wójcika
i inż. K. Kryszewsklego 
i wykonawców pieca —

— autorów 
oddano go

do eksploatacji o dwa lata wcześniej. 
Nowy piec jest urządzeniem na 
wskroś nowoczesnym, charakteryzu­
jącym się najnowszymi rozwiązania­
mi z zakresu elektrotermiki.

Trudno w tej chwili dokładnie 
sprecyzować wielkość uzyskanych 
efektów. Można jedynie powiedzieć, 
że koszt samej budowy pieca wy­
niósł o 5 min zł mniej niż pieca bu­
dowanego według projektu „Proza­
metu". Dodatkowe efekty wynikają 
z faktu wcześniejszego oddania urzą­
dzenia do eksploatacji, z możliwości 
ograniczenia importu itp. (ks)

Efekty racjonalizacyjne 
u Cegielskiego

W ubiegłym roku racjonalizatorzy 
Zakładów H. Cegielskiego zgłosili 
przeszło 1,1 tys. projektów uspraw­
nień. Aż 765 z nich zastosowano w 
produkcji. Uzyskane z tego tytułu 
oszczędności wynoszą 17,6 min zł. 
Dzięki swym pomysłom racjonaliza­
torzy zaoszczędzili 614,8 ton stali i 
żeliwa, 46 ton metali kolorowych i 
136 m sześć, drewna. Ponadto po­
ważnemu zmniejszeniu uległa praco­
chłonność wyrobów i usług — o oko­
ło 224 tys. robotnikogodzin.

Nie są to jedyne efekty ra­
cjonalizacji. W wyniku wprowadzo­
nych do produkcji usprawnień polep­
szyły się warunki pracy przy wielu

stanowiskach, ulepszono konstrukcję 
i technologię, zmechanizowano sze­
reg prac. Racjonalizacja również wy­
warła niemały wpływ na poprawę 
wyników działalności przedsiębior­
stwa. (ks) /

Postęp techniczny 
u Cegielskiego

W zakładach Cegielskiego w ubie­
głym roku w poważnym stopniu 
przekroczono plan postępu technicz­
nego. Jak podaje „Nasza Trybuna", 
spośród 88 planowanych przedsię­
wzięć w tej dziedzinie wykonano 76. 
Poza tym 24 pozycje wykonano do­
datkowo. Łączne efekty uzyskane z 
tego tytułu wyrażają się kwotą 46,3 
min zł, wobec planowanych 40,2 min 
zł. Plan obniżki pracochłonności na 
robociżnie bezpośredniej zakładał o- 
szczędność 685 tys. robotnikogodzin. 
Zadania te wykonano w 106,2 proc. 
Prócz tego realizacja zadań postępu 
technicznego przyniosła oszczędność 
170 ton stali i żeliwa. (ks)

Klej zamiast śrub
Dotychczas w przemyśle stosowa­

no dwojakie metody spajania części 
maszyn — spawanie lub skręcanie 
śrubam). Dwaj pracownicy Fabryki 
Urządzeń Maszynowych w Porębie 
inż. Wacowski i tech. Golis opraco­
wali specjalną recepturę klejn, który 
ma zastąpić śruby. Chodzi o to, że 
przy produkcji stołów strugarek — 
ciężkich urządzeń ważących około 63 
ton — postanowiono wykładziny z 
metalu zastąpić wykładzinami ze 
sztucznego tworzywa, zwanego lami­
ną. Tworzywo to niesłychanie od-
porne ścieralność, jest jednak
trudne do wiercenia otworów na śru­
by. W tej chwili wykonano już czte­
ry strugarki, które zaopatrzono w 
wykładziny laminowe przyklejone do 
srvn. Strugarki pracują bez zarzutu. 
Nieznane są jeszcze efekty ekonomi­
czne tego usprawnienia, przewiduje 
się jednak, że jeżeli metoda ta zda 

•, egzamin, to uzyska się poważne o- 
szczędności, zwłaszcza w kosztach 
surowcowych, (ks)
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dla urzędnika jest „wy", dyrektor 
dla urzędnika „panem dyrektorem", 
ale dla' dyrektora urzędnik nie jest 
„panem referentem" tylko „kolegą", 
„panem Stasiem" lub „wy". „Pan" 
połączony z imieniem to gorzej niż 
pan" połączony z nazwiskiem. „Pan" 
połączony z jakimkolwiek tytułem — 
to najlepiej. „Ty" obowiązuje na 
wszystkich szczeblach wśród osób ze 
sobą zażyłych, ale stosowane jest 
tylko wśród osobników równorzęd­
nie osadzonych w hierarchii. Jeśli 
ranga wyższa jest z niższą ną „ty" 
oznacza to, że ranga niższa ńie ma

Ważny między ważnymi

Pracuję w instytucji, gdzie wszys­
cy są ze sobą na „ty", tylko perso­
nel usługowy typu maszynistki i pra­
cownicy fizyczni tytułowani są per 
,pan" i „pani" i takimiż tytułami 
się odwzajemniają. Pracownik nawy, 
który jeszcze nie popił bruderszaf­
tów jest „towarzyszem" w sytua­
cjach zebraniowych i oficjalnych 
oraz kiedy szef, co nie daj boże, do 
niego przemówi. W sytuacjach ka­
meralnych i bilateralnych jest pa­
nem. Uprawianie sztuki telefonowa­
nia wymaga nieustannej czujności. 
Po słowach „poproszę z towarzy­
szem dyrektorem" rzadziej sekretar­
ka odpowiada, że dyrektor ma kon­
ferencję, niż po słowach „poproszę 
z panem dyrektorem". Jeśli człowiek
zapomnt o tytule oficjalnym 
ktor", „dyrektor", „redaktor'*,

„do- 
„pre-

wie, że on jest starszym inspekto­
rem roszarnictwa, a ja na przykład 
znam roszarnictwo tylko z nazwy 1 

ogóle nie wiem do czego ono słu­
ży. W tłumie więc ważność jednost­
ki nie jest odpowiednio ajirmowana. 
I tak w miejscu publicznym naj­
ważniejsza nawet\ osoba naraża się 
na śmieszność. Zachowuje się tak, 
jakby wszyscy wiedzieli t o jej waż­
ności i o źródłach tej ważności, a 
wszyscy właśnie nie wiedzą. Więc to 
noszenie się niechybnie sprawiałoby 
wrażenie komiczne, gdyby nie to, że 
u nas wszyscy są ważni, więc nikt 
ważny nie rzuca się w oczy.

Ważność ma treść jednorodną, ale 
formy jej są różne. Istnieje ważność 
indyczo-nabarmuszona. Istnieje waż­
ność d la sfinks. Istnieje ważność 
amikoszeryjna i wiele gatunków po­
średnich.

Na szczeblach najniższych spotyka­
my najczęściej ważność tndyczo-na- 
barmuszoną. Jest ona najmniej kul­
turalna t burkliwa Średnie szczeble 
hierarchii; szczególnie w pionach fa­
chowych — charakteryzuje zimno- 
sfinksowata ważność. Szczeble wyż­
sze lubią amikoszeryjność: „ach jak­
że ja kocham was drobnicę". Prze­
jawia się ona w tubalnej rubasz- 
ności „no bracie, dobra, dobra" albo

cze mniej ważnych jest systemem 
zwracania się do.

W czasach feudalnych, do których 
mamy stosunek marksistowski, ist­
niały różne tytuły liczone przeważ­
nie na palkach.. U góry byl cesarz, 
u dołu cham. W środku rozmaitość. 
Zwracano się więc „Wasza taka owa­
ka Mość", „Miłość", „Wysokość" itd. 
U nas mówienie „Wasza Wlcedyrek- 
torska Mość Powiatowego Urzędu od 
czegoś tam” brzmiataby niezgodnie 
z duchem czasów. Sposób zwracania 
się został uproszczony. Występuje: 
„Towarzyszu", „Obywatelu", „Panie" 
— z tytułem lub czasem bez, „Wy", 
„Ty", „Kolego" itp.

System tytularny mimo, że prosty 
jest jednak zbyt skomplikowany, że­
by go referować w niniejszej roz­
prawie. Powyższe tytuły nie dzielą 
się bowiem na wyższe 1 niższe. Nie 
ma systemu uniwersalnego. W każ­
dej instytucji, czy pionie z osobna 
egzystuje własna hierarchia tytułów. 
W ministerstwie minister dla urzęd­
nika jest „towarzyszem", urzędnik 
dla ministra „kolegą", woźny dla 
urzędnika „panem", petent dla wyż­
szego urzędnika też panem, cle dla 
niższego „obywatelem" (ewentualnie 
forma mieszana „Obywatel do ko­
go? To niech pan siada), urzędnik

tak niższego znaczenia, jakby to się 
na pozór wydawało. Czasem wyższy 
funkcjonariusz mówi do niż-
szego per mimo, że nie są
na ty. Oczywiście nie zawsze tak 
mówi, a tylko w sytuacjach stużbo- 
wo-lntymnych: „Słuchaj bracie, jak 
ty ml zawalisz sprawozdawczość to 
ja cl..." W takim wypadku muszą 
ich dzielić co najmniej dwa stopnie 
służbowe.

Najrzadziej stosowaną formą jest 
„obywatel". W zasadzie jest ona za- 
warowana dla milicji, sądu, konsty­
tucji, ustaw szczegółowych, pism 
urzędowych, apelów publicznych itp. 
ceremonialnych okazji. Kiedy do 
człowieka mówią „obywatelu" wia­
domo, że jest z nim niedobrze.

Każda z wymienionych form ma 
różne zabarwienia uczuciowe. Można 
je np. zdrabniać. Odbieram często 
telefony do panienki, z którą dzielę 
pokój w biurze. Pewna klempa, któ­
ra do niej dzwoni zwykła o tę fa­
cetkę pytać:

— Czy jest towarzyszka Krysiu- 
nia? -

Jakaś Instytucja wystosowała do 
mnie pismo urzędowe z nagłówkiem 
„Szanowny Towarzyszu Klakson'." 
Może myśleli, że nazywam sie Fra­
nio Klakson. Nie wiem.

zes" sekretarka nie. omieszka spro­
stować. Formy „pan" czy „towa­
rzysz" nie prostuje. Wyciąga wnio­
ski.

Jeśli powiesz do słuchawki: „Jest
ten stary byk Franio' 
połączy clę mówiąc

sekretarka 
naciskiem:

„Pan prezes będzie rozmawiać" ale 
do placówki naukowej trzeba dzwo- * 
nić, nigdy nie pytając o Staśka, u 
zawsze o „pana magistra", chociaż 
zapytanie w ministerstwie o pana 
magistra poczytane będzie za kpinę 
i spotka się z repliką, że tu nie 
apteka.

Baczyć należy zawsze, żeby do 
„przewodniczącego" nie mówić „prze­
wodniczący" ale „prezes".

Nie każdy powinien mówić , „towa­
rzyszu" do osób, które „towarzysza­
mi" są dla niektórych, a dla innych 
„panami dyrektorami". Poczytywane 
to będzie za brak delikatności i pró­
bę spoufnlania się. Kiedy w urzę­
dzie mówią do ciebie — petenta urzę­
dowego — „kolego" znaczy są życ»- 
liwi, „towarzyszu" — znaczy się cie­
bie boją, „panie" - znaczy są obo­
jętni.

Wszystko to jest dosyć skompliko­
wane. ale radzę się nauczyć, jeśli, 
Czytelniku, chczesz dobrze prospero­
wać miedzy ludźmi, jak ważny mię­
dzy ważnymi.

KLAKSON


